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Do dzisiejszego numeru Gazety Narodowej 


dołączamy 


DODATEK poświęcony 
TEATROWI POLSKIEMU. 


Treść jego jest następująca : 
LEON PINIŃSKI: Zmienność prądów w literaturze 
dramatycznej. : 
STANISŁAW: KOŻMIAN: List. 


BRONISŁAW GUBRYNOWICZ: © współczesnej 
sztuce dramatycznej, luźnych słów kilka. 

WINCENTY RAPACKI: O historyi 
sztuki. 

J. R: O teatrze krakowskim. 

L.: Teatr warszawski. 

S. S.: Fragmenty z dziejów teatru polskiego w Po- 
znaniu. 

IRENA SOLSKA: Aforyzm. 

JÓZEF KOTARBIŃSKI: Dwie gwiazdy. 

IRENA TRAPSZO-CHODOWIECKA : Skarga. 

ZYGMUNT PRZYBYLSKI: Michał Bałucki. 

JÓZEF CHMIELIŃSKI: Aforyzm. 

LUDWIK SOSNOWSKI-SOLSKI: Sława. 

KONSTANCYA BEDNARZEWSKA: Domek z o: 
gródkiem. 

(ĄŻ): Ze wspomnień. 

ANNA GOSTYNSKA : Z przeszłości. 

HELENA SULIMA: Aforyzmy. 

JAN NOWACKI: Z mojej scenicznej karyery. 

Feljeton; ADAM KRECHOWIECKI: W salonie o 
teatrze. 
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Język polski 
w szkołach Królestwa. 


Z Warszawy piszą pod dniem 22 bm. Wia- 
domość o uchwale komitetu ministrów, oświad- 
czającej się za wprowadzeniem języka polskiego 
w szkołach średnich Królestwa Polskiego i znie- 
sieniem utrudnień politycznych w szkołach, roze- 
szła się lotem strzały po całem mieście, budząc 
wszędzie najżywszą radość, Min o to cenzura, na 
specyalne rozporządzenie Podgorodnikowa, nie 
pozwoliła ogłosić tej wiadomości przez dodatki 
nadzwyczajne i zakazała nawet podać ją w zwy- 
czajnych numerach pism tutejszych. Podgorodni - 
kow iłómaczył swoj zakaz tem, Że zaniepokojenie 
i niezadowolenie wzmogłoby się jeszcze, gdyby 
wiadomość okazała się fałszywą. Swoją drogą, 
wszystkie dzisiejsze pisma wieczorne, z jednym 
wyjątkiem, pomimo zakazu cenzury, podały tę 
wiadomość. 

Nie wiadomo dzisiaj jeszcze, jaki skutek 
wyda ta uchwała komitetu ministrów. Wszelkie 
jednak prawdopodobieństwo zdaje się przema- 
wiać za tem, że bezpośredniem jej następstwem 
będzie zakończenie strajku szkolnego, chociaż nie 
brak wśród organizatorów bezrobocia głosów, 
które te ustępstwa uważają za niewystarczające. 
Przypuszczać jednak można, że głosy te stano- 
wią mniejszość znikającą. 

* * A 

Z powodu uchwały komitetu ministrów o 
języku polskim w szkołach Królestwa pisze Czas: 
Zapowiedziana reforma zarysowuje się na tle 
współczesnego przesilenia, jakie przebywa rosyj- 
ski organizm społeczno-polityczny. Rząd, ten 
czy inny, liberalny czy nawet z zapędami re- 
akcyjnymi, stanął od kilku miesięcy wobec kry- 
tyki, wobec głośnych i jawnych postulatów opinii. 
Podniosła się zasłona, odsłoniły myśli | uczucia 
ludności, W Królestwie siłą faktu, zarowno mo- 
cą zbiorowego instynktu, jak rozumu, na pierw- 
szym planie stanęła sprawa szkolnictwa. Cel ten 
wspólny złączył w jednem pragnieniu, w jednem 
dążeniu całe społeczeństwo. Rząd, przystępujący 
w myśl mamfestów do reform, nie potrzebował 
szukać ani badać, jaki jest najboleśniejszy ból, 
jaki naczelny postulat społeczeństwa w Królestwie. 
Wielki chór odpowiedział odrazu: szkoła polska, 
położenie kresu rusyfikacyjnemu systemowi szkol- 
nemu, deprawującemu młodociane umysły, serca 
i charaktery. 


Chór ten wołał to samo -- choć różnymi 


D o z 


54 


ESTEJA. 


Jronia życia. 


(Ciąg dalszy.) 


On stał nademną blady, smutny, z rękoma 
na piersiach skrzyżowanenii. 

Milczeliśmy długo oboje. 

— Czy żałujesz tego, coś powiedział? — 
— zapytałam, podnosząc głowę ku niemu. 

Zawahał się chwilę, poczem odparł: 

— Nie, nie żałuję. y 

— I ja nie żałuję; niczego nie żałuję i ni- 
gdy żałować nie będę. 

On wtedy ukląkł przy mnie i pierwszy raz, 


całując ręce moje zwolna, z przejęciem, ale 
i z czcią głęboką mówił: 
— Dobrze, niech nam zostanie ten błysk 


jeden; spełnimy zadanie nasze, a ten promień 
jeden ogrzeje nas na życie. 

Wstrząsnęłam się nerwowo. 

— Ach... jak tu zimno!.. Cicho! cicho! 
mie mów teraz, nie przypominaj, choć ten raz. 


Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, Ścierki 
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językami. Rzeczą jest naturalną, że cel jedno- 
myślny nie przesądzał jednomyślności środków 
i dróg. Każda „partya , każde  polityczno-spo- 
łeczne środowisko, działając zgodnie ze swojemi 
zasadami lub tylko hasłami, ze swoją metodą 
polityczną lub tylko temperamentem, postępując 
zgodnie ze swem wyrobieniem politycznem, tra- 
dycyą i sferą wpływów — obierało argumenty, 
jakie wskazywała każdej grupie w Królestwie 
miara doświadczenia publicznego i poczucia od- 
powiedzialności. Nie czas dzisiaj na rekryminacye, 
choćby z tak niedawnej przeszłości Między środ- 
kami były rozumne a potępiane. porywcze a sła- 
wione, były chwile rozterki i zamętu. Wysiłki 
ciągną się jednym łańcuchem. choć złożonym 
z różnolitych i różnowartościowych ogniw: od 
memoryałów 28 i hr. Tyszkiewicza, od fachowej 
„Zapiski* prof. Spasowicza, do strajku mło- 
dzieży, deputacyi petersburskiej i listu Henryka 
Sienkiewicza. 

Wysiłki te, jedne celowe, inne przejmujące 
ciężką troską obywatelską — dziś, wobec uchwały 
komitetu ministrów, należą do archiwum doku- 
mentów, które historya oceni, położywszy zasługi 
i błędy na sprawiedliwej szali. 

Dziś inny już momeut, 
ność. Nie należy zapominać, 
„zasadniczą* rządu a jej urzeczywistnieniem, 
między zleceniem ministrowi Głazowowi opraco- 
wania projektu reform szkolnych w Królestwie, 
a projektu tego treścią, rozciągłością i wprowa- 
dzeniem w Życie, jako ustawy — jest przestrzeń 
do przebycia nie obojętna, ani mała, jest dość 
jeszcze miejsca na błędy. na nerwy, na brak 
rozwagi, na puste frazesy i szkodliwe agitacye. 
Każdy krok fałszywy dziś więc podwójnie pod- 
dany być musi krytyce i powstrzymany męską 
ręką w imię najdroższych dóbr narodowych. 

* * 


nowa odpowiedzial- 
že między uchwałą 


Także N. Ref. przyznaje ogromne znacze- 
nie omawianej uchwale komitetu ministrów. No- 
we nadzieje wstrząsnęły umysłami polskimi, 
wszystkie serca uderzyły silniej, skołatana tylu 
przejściami, zdenerwowana strajkiem szkolnym, 
doczekała się przecież Warszawa  jaśniejszej 
chwili; przez oponę czarnych chmur przedarł się 
promień lepszego jutra. 

Jak to „jutro szkolne* w rzeczywistości się 
ukształtuje, niepodobna dzisiaj wyrokować. Naj- 
pierw idzie tutaj tylko „o szkoły średnie w gu- 
berniach Królestwa -polskiego  Nia ma wice na 
razie wzmianki o szkołach ludowych i o uni- 
wersytecie. Nadto i w szkołach Średnich zgodziła 
się narada ministrów jedynie „w zasadzie* na 


rzecz pójdzie jeszcze do biur ministerstwa oświa- 
ty, a stamtad znowu na „specyalną naradę mi- 
nistrów* i dopiero wtedy nowe przepisy wprowa- 
dzone będą w życie. 

W tej chwili więc „polskiej szkoły* w Kró- 
lestwie jeszeze nie mamy — ale i to, co mamy 
faktycznie: owa opinia rady ministrów, stwier- 
dzająca kompletne bankructwo szkoły rosyjskiej, 
posiada dla nas wartość niepospolitą. 

Nie przeceniając tedy na razie uchwał ra- 
dy ministrów, ale i nie unosząc się pesymizmem, 
życzymy Królesiwu z całego serca, aby jego sto- 
sunki szkolne ułożyły się czemprędzej tak, jak 
tego pragnie cała Polska. 


Ruchy w Rosyi. 


Wczoraj rozpoczęło się w Moskwie zgroma- 
dzenie marszałków szlachty, które ma się zasta- 
nowić nąd dwiema rezolucyami. Obie rezolucye 
żądają zakończenia wojny i wyzyska- 
nia wszelkich sił celem poprawy położe- 
nia wewnętrznego. kiezolucya, zredago- 
wana przez konserwatystów, wzywa rząd do po- 
łożenia kresu niepokojom choćby siłą — nato- 
miast rezolucya stronnictwa liberalnego wzywa 
rząd, aby położył kres niepokojom zapomocą re- 
form. Tak samo też wszyscy marszałkowie szlach- 
ty są jednomyślni co do tego, iż pragną wspólnie 
udać się do cara i przedłożyć mu tę rezolucyę, 
która będzie uchwalona. Komisya, która ma się 
zająć przygotowaniami celem zebrania reprezen- 
tacyi rady, będzie uzupełniona trzema członkami, 
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On powstał, usiadł przy mnie i zamilkliśmy 
| znowu. 

Ja przerwałam milczenie : 

| — Więc to nieodwołalne? Więc to musi 
| byé? I ty, ty taki silny, taki mądry, nie znaj- 
dziesz nic, aby mnie ratować? Pozwolisz mi tak 
ginąć marnie? Marnie? — a łzy poczęły toczyć 
się znowu po twarzy mojej. 


Zerwał się i mówił pochylony nademną 
z powracającym bolem na twarzy, tak ostro 
wyrytym. 


— Nie mów tak. Czy ty nie czujesz, że i 
moje siły są tylko człowiecze, że i ja mam tylko 
|ludzką wolę? Nie dręcz mnie. Jakże ja ciebie 


ocalę? Powiedz — chcesz? Jeduem słowem, 
wyrzeczonem do babki twojej, uwolnię cię, 
ale... 

— Nie! nie! zawołałam gwałtownie, 
uszy zaciskając rękoma — to być nie może, 
nie może. 

— Jedyna, słuchaj, — rzekł teraz spokoj- 
niej — ale wysłuchaj mnie bez szarpania się, 
bez podniecenia. Moje przekonanie jest, że 


babka twoja nie przeżyje tych kilku miesięcy, 
więc... 

— Cicho! cicho! nie mów tego, — błagam 
— wiesz przecież, 


mnie doprowadza; mówiłeś inaczej, 


Że taka myśl do waryactwa. 


wykładowy język polski, co nie przesądza jeszcze 
ostatecznego rozstrzygnięcia tej sprawy. Nadto 


pamiętasz: . 


wybranymi przez szlachtę, 


trzema wybranymi , Chantu, o 25 klm. na północ od Kaijuan. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Silne 


przez ziemstwa i trzema przedstawiciełami miast. | oddziały nieprzyjacielskie cofają się w nieładzie 


Jak z Petersburga donoszą, pewne zdziwie- | w kierunku 


nie wywołało, że komisya reformy ustroju pań- 
stwowego zwołaną została na 28 b. m. Nastąpiło 
to na wyraźny rozkaz cara, minister spraw wewn. 
Bułygin proponowai kowiem późniejszy termin. 
Również pewną sensacyę budzi okoliczność, że 
w urzędowych komumnisatach z obrad nad zgro- 
madzeniem konstytucyjnem coraz częściej używa 
się wyrazu „parlamentarny“. Jak słychać, za- 
stępstwo ludu nie będzie się nazywało . Ziemskim 
Soborem*, lecz „Grosudarstwiennaja Duma“, to 
jest -Rada Państwowa“. 

Dalej nadchodzi z Petersburga wiadomość 
prawie nie do uwierzenia, mianowicie iż sekre- 
taryat stanu dla spraw finlandzkich obraduje 
obecnie, podobno na osobne zlecenie cara, nad 
przywróceniem Finlandyi pewnych przywilejów 
prawno-politycznych, naruszanych stopniowo od 
śmierci Aleksandra II. Celem zamierzonych re- 
form jest przeciwdziałanie ruchom antyrosyjskim 
w Finlandyi. 

Witte, który podobne wypada już z łaski 
carskiej, staje otwarcie po stronie profesorów i 
studentów, którzy, wzbraniając się uczęszczać na 
wykłady, chcą wymusić reformy. Pewien profesor 
wszechnicy kazańskiej" przesłał Wittemu odpis 
uchwały, pisemnej, zawiadamiającej rząd, że nie- 
podobna w obecnych stosunkach zgodzić się na 
zaprzestanie strajku, wszechnica bowiem bez 
autonomii pracować nie może. Na to odtelegra- 
fował Witte: „Jako były słuchacz wszechnicy 
czuję to jasno, że umiejętność i życie akademi- 
ckie utrzymać się nie mogą bez wolności nauki 
umiejętnej, kez niezależności i autonomii. Zaczem 
też, gdziekolwiek i przez kogokolwiek byłbym za- 
pytany, nie zdołam wypowiedzieć niezgodnego z 
pańskiem zdania*. 

Daily Chronicle ogłosił list bBułygina, czy 
rozmowę swego korespondenta z Bułyginem, w 
której minister odsłonił wcale liberalny program 
swojej polityki. Bułygin oświadcza, że całe to 
doniesienie jest wymysłem, że nikomu Żadnych 
wyjaśnień nie dawał. 

Ruchy chłopskie nie ustają. W pobliżu Ki- 
szyniowa 70 chłopów wpadło do lasu właściciela 
dóbr Wassiańskiego, pościnało drzewa i wywio- 
zło 70 fur z drzewem. Urzędnikom leśnym gro- 
żono pobiciem. 

Ruch ten nie ustęje zwłaszcza w okolicach 
Kaukas "W powiecie szaropańskim spalono 
w nocy d. 18 bm zabudowania dworskie w pię- 
ciu majątkach. W powiecie zugdidzkim w ma- 
jątku księżny Murat w nocy z d 19 bm. 300 
zbrojnych chłopów opierało się komisarzom 
i policyi. Gdy pięciu prowodyrów aresztowano, 
otoczył tłum urzędników żądając wypuszczenia 
aresztowanych, czemu gdy urzędnicy odmówili, 
tłum zaczął do nich strzela*. Policya także 
strzeliła i kilku chłopów zramiła. Tejże nocy za- 
palono w Didinigkaj kancelary;; kilku chłopów 
aresztowano 

Z Briańska, w gub. orłowskiej, donoszą d. 
23 bm., że w ciągu dni ostatnich wypłacono ro- 
botników w kopalniach żelaza. Wczoraj około 
800 robotników zbliżyło się do miasta i skarżyło 
się, że wypłata była niesprawiedliwa. Udało się 
robotników rozprószyć. 


OR 


. . e 2? i 
Wojna resyjsko-japańska. 

Wczoraj podpisał rząd tymczasowy układ 
z bankiem rosyjskim o emisyę 150 mil rubli na 
rachunek 200 mil. rubli zamierzonej 5 proc. po: 
życzki. Kurs emisyjny 96. Dowód to, że roko 
wania rządu rosyjskiego z bankami francuskimi 
o zaciągnięcie nowej pożyczki całkowicie się 
rozbiły 

Local-Anseiger donosi z Petersburga, że 
wiadomość o mającej się zaciągnąć pożyczce we- 
wnętrznej wywołała wprost panikę na giełdzie 
tamtejszej, ponieważ istnieje obawa, iż rząd bę- 
dzie wymuszał na kapitalistach rosyjskich jej 
subskrybowanie. 

Gen. Liniewicz doniósł 22 bm., że o star- 
ciach z nieprzyjacielem w dniu 21 bm. nie o- 
trzymał żadnych wiadomości. 

Marszałek Oyama donosi : 
ścigujące nieprzyjaciela, przybyły 21 bm. 


Wojska nasze, 
do 


wa er, U 
aapi. 


północno-wschodaim, wzdłuż linii 
kolejowej. 

Local- Anzeiger donosi z Petersburga, że ro- 
dziny urzędników kolejowych w Charbinie otrzy- 
mały rozkaz przygotowania się do odjazdu. Lu- 
dność cywilna Władywostoku już jest w dro- 
dze do Europy. Dworzec w Charbinie przepeł- 
niony zbiegami. 

„Pet. Aj. Tel. donosi z Sipingai d. 22 bm. 
Gdy armia rosyjska przechodzi przez miasta, 
ludność chińska zamyka przed nią bramy, Ja- 
pończyków zaś wita w sposób uroczysty i wy- 
chodzi naprzeciw nich z kobietami i dziećmi. 


Maroko, Francya, Niemcy. 


Cesarz Wilhelm nakazał, aby przed jego 
wyjazdem na morze przedstawiła mu się kompa- 
ńia gwardyi, której kapitanem jest następca tronu, 
a to w paradzie .z gryfami z czasów Frydryka 
II.“ Te parady, które poprostu dezorganizują 
wojsko niemieckie, zabierając na wyuczenie kro- 
ku paradnego i tych gryfów więcej może czasu, 
niż cała zresztą musztra i przeciw którym w 
prasie i w rajchstagu co raz natarczywiej wy- 
stępują, są najwyższą rozkoszą malborską. Nawet 
konnicę, nawet majtków okrętowych każe on 
uczyć parady pieszej. Więc odbywszy tę para- 


dę w Poczdamie wybrał się do Bremy na od- 
słonięcie pomnika cesarza Frydryka, gdzie zno- 
wu drugą sobie rozkosz wyprawił — mowę są- 


żnistą i ognistą, w której Bremeńczyków uświa- 
domił literalnie, że „Niemcy są solą świata*. Wre- 
szcie wsiadł na parowiec „Hamburg“ po trzecią 
znowu rozkosz — solenne przyjęcie przez ludność, 
i to oryginalną, bo z Arabów, Kabylćw, Hisz- 
panów i żydów marokańskich złożoną. 

Wczoraj minął cesarz Cherbourg, gdzie 
wzdłuż wybrzeża policya francuska silną straż 
dla bezpieczeństwa jego osoby zorganizowała. 
Wiadomo juź, było, że przyjęcie w Tangerze bę- 
dzie uroczyste, że sułtan marokański 16.000 do- 
larów na to asygnował, że ludność marokańska 
z uniesieniem wygląda cesarza. Ale cesarz pragnie 
poprostu wjechać nie jako gość, ale coś więcej, 
niby coś tak jak pogromca polityki francuskiej. 
Przebija się to z nowego, ciekawego komunikatu 
Nordd. Allg. Ztg., w którym czytamy: 

„Wobec głosów prasy zagranicznej, snują- 
cej wnioski polityczne z odwiedzin cesarza nie- 
mieckiego w Tangerze, podnosimy przedewszyst- 
kiem, iż J. C. Mość nie ma wcale żadnego powodu 
zaniechać odwiedzin '[angeru w ciągu swojej 
podróży śródziemnomorskiej. Stanowisko polityki 
niemieckiej co do Maroku — żadnych mabytków 
terytoryalnych, ale strzeżenia zasady wrót otwar- 
tych — było od roku tak jasno wyłuszczane, że 
daremna wszelka próba przedstawienia podróży 
cesarskiej jako początku nowego kierunku po- 
litycznego. 

Temps (organ Deleast'ego) podniósł wczoraj, 
że d. 8 kwietnia 1904, a więć w cztery dni po 
zawarciu konwencyvi aaglo-feuneuskiej co do Ma- 
roku, kanclerz niemiecki oświadczył, iż Niemcy 
wcale nie mają powodu obawiać się, aby ekono- 
miczne ich interesy w Maroku przez jakiebądź 
mocarstwo upośledzone lub uszkodzone być mo- 
gły. Dalej powiada Temps, iż na wiosnę roku 
zeszłego minister Delcasse ambasadorowi nie- 
mieckiemu tak przedstawił fundamentalne zarysy 
konwencyi co do Maroku: „nietykalność Maroku, 
udzielność sułtana i przywrócenie porządku pod 
pokojowem kierowrnietwem Francyi“. 

Jeżeli tak jest, jak Temps pisze, to zacho- 
dzi przecież pytanie, jak te dwa pojęcia: .udziel- 
ność sułtana* 1 „kierownictwo Francyi* polityka 
francuska w praktyce wyrównać myśli. Jeśli 
przeto od wiosny zeszłorocznej do dzisiaj nic nie 
uczyniono ze strony Francyi, aby tę sprzeczność 
wyjaśnić interesentom niefrancuskim, to natural- 
nie my skonstatować musimy, iż nadzieja hr. 
Bilowa, jako ekonomiezne interesy Niemiec w 
Maroku od żadnego mocarstwa nie mają się oba: 
wiać upośledzenia, Ż adnej dotychczas nie 
posiada rę koj mii. 

W Tunisie doprowadziło kierownictwo 
Francyi do zupełnego niemal wyrugowania inte- 
resów niefraneuskich Mv atoli z rozmaitych 


tu przed godziną; mnie się zdaje, że dawniej, | tyś z tego kruszcu, co i Maggie, tylko inaczej 
dużo dawniej temu, sam mówiłeś, że bunia może | wykuta. 


tak żyć długo, lata całe? 

— Mówiłem, bo i to być może, 
osobiste przekonanie... 

— (Cicho, nie mów! 


ale moje 


— Ja tylko dla siebie to mówię, nie dla 
ciebie, aby nie oszaleć, bać zrozumiej, czem dla 
mnie myśl taka, choć wiem że prędzej czy póź- 
niej na czemś podobnem się skończy... 

.— O! nie psuj tej chwili jedynej, czemu 
się znęcać nad sobą ? 

— Nie, ja dła siebie powtarzam, że w to 
nie wierzę, by Bóg ofiarę twą przyjął; to byłoby 
okrucieństwem ; to się nie stanie. Gdybyś ty wo- 
lę babki swej spełniała, choćby bez zapału, ale 
ze spokojem, toć i ja zrezygnowałbym się, na to 
jestem przygotowany. Ale widzieć udręczenie 
twoje, bunt twój i nie módz temu zaradzić — 
to jest wprost nad siły moje; dlatego nie 
wierzę, nie, nie chcę wierzyć, by się to stać 
mogło. 

— Ach! drogi mój. 
boli, boli ? 

— Na ból swój własny jest jedno tylko | 
lekarstwo: zmódz go myślą o bolu innych. 

— Ty to potrafisz, ja nie. 

— O! i ty najmilsza, tyś do tego zdolna | 


czemu to` życie tak 


w olbrzymim wyborze 
uajtaniej sprzedają 


— Tak ci się zdaje, dla ciebie, dla Maggie 
to rzecz łatwiejsza, bo wy macie jednego pana 
tylko, a ja tyłu. 

— Nie rozumiem cię, jedyna. 

— Tak, w was jest głos jeden, sumienie, 
silniejszy od wszystkich innych głosów; a we 
mnie jest ich tyle, 
z sobą, sumienie i moje „ja“, które dła siebie 
czegoś pragnie. 


Rok XLV. 
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Numer kosztuja 6 h., na prowineyi 10 b. 
(Numera dawnieisza kosztują po 10 et.) 


spodziewamy się powodów, że nic podobnego 
nie zajdzie w Maroku, więc też na razie nie 
widzimy Żadnego powodu zajmywać się choćby 
tylko ogólnie możliwością zaburzenia stosunków 
prawidłowych między Niemcami a Francyą*. 

Jak misterny artykuł Tempsa (którego głó- 
wne ustępy są powyżej przytoczone) niezawodnie 
od Delcassego pochodzi, tak znowu ten cięty 
i szyderczy artykuł Norddewtscherki namacalnie 
zdradza pióro hr. Biilowa. A tak, masońska 
Francya pochyliła się jak drzewo, na które na- 
wet niemiecka koza kanclerska skakać sobie, 
i to bezkarnie, pozwala! O czem z pewnością 
w Tangerze się dowiedzą. 

A buta prusko-niemiecka jeszcze wyraźniej 
przebija z rozmowy pewnego członka ambasady 
niemieckiej w Londynie z redaktorem Daily 
Chronicle, który między innemi oświadczył: 
„Francya może jużcić być dumną ze swego kor- 
dyalnego stosunku z Anglią; jest to rzecz wielce 
pożyteczna, ale to jeszcze nie wszystko i pytanie, 
czy stanie ta kordyalność za militarny upadek 
Rosyi*... 

Artykuł Norddeutscherki powiada, że w ro- 
ku zeszłym Delcasse zaniedbał dać Niemcom rę- 
kojmii co do równouprawnienia ich ekonomiczne- 
go w Maroku, — i obecnie wzywa Francyę pu- 
blicznie, aby jasnem oświadczeniem wszelką usu- 
nęła możliwość nieporozumienia z Niemcami — 
inaczej prawidłowe stosunki między Francyą a 
Niemcami będą zakwestyonowane. Ton to prawie 
groźny. 

Ambasador niemiecki w Paryżu ks. Rado- 
lin wyjechał w takiej chwili na Rivierę, jakby 
gabinet berliński chciał okazać swoje lekceważe- 
nie. Wszelako przy Rosyi nie stanie Fran- 
cya. ale w sprawie marokańskiej stoi po strone 
Francyi Anglia, która konwencyą na łat 30 swo- 
je interesy zabezpieczyła i zapewne nie zechce 
dopomagać Niemcom, swoim zuchwałym konku- 
rentom na polu handlu. 


Korespondencye. 


Fondyn 20 marca. 
(Ostatnie wspomnienie o ekscentrycznym ruarkizie of 


Anglesey. — Modne nakrycia stołowe. — Arty- 
styczne świeczniki. — Kwiatv. — Symfonia 
barw). 


Klkakrotnia wspomniałem na tem miejscu o 
życiu ekseentrycznem, rozrzutno- i 1 długach mło- 
dego markiza of Anglesey. Lubował się on w 
biżuteryach i te, gdy markiz majątkowo pod- 
upadł, sprzedawano na licytacyi. Za jego pierście- 
nie, szpile, brylanty i perły płacono 
jońskie. Wierzyciele Angleseya robili 
świetne interesy. 

Obecnie przestało dla nich istnieć miewy- 
czerpane źródło zysków : markiz zmarł nagle w 
Monte Carlo. Liczył lat 28. Gdyby był żył jeszcze 
lat kilka, liczni wierzyciele mieliby pokryte 
wszystkie pretensye. Obłożone były bowiem i do- 
chody z jego posiadłości ziemski:h, obejmujących 
30.000 akrów. Użytkowanie dóbr ziemskich było 
dla mr. of Anglesey tylko dożywotnie. Po jego 
śmierei majątek przechodzi na stryja, który jest 
jeszcze niepełnoletnim młodzieńcem. Dobra mar- 
kiza, położone koło Beaudessert- Park i Plass- 
Newydd są teraz dla wierzycieli zupełnie bezwar- 
tościowe. 

Sprzedaż srel'r i pamiątek rodzinnych, 
oraz klejnotów markiza na zamku jego i w Lon- 
dynie przyniosła ogromne sumy, ale też 1 długi 
jego były olbrzymie. Jeszcze do niedawna preten- 
sye wierzycieli dochodziły do 10 milionów koron. 
Chociaz zatem roczne do 'hody mr. of Anglesey 
obliczano na 2090.000 koron, bankructwa nie 
można było uniknąć. Markiz miał szczególniejszą 
pasyę do klejnotów i do sceny. Skupywał drogie 
kamienie, gdzie tylko mógł, a  przepłacając je 
częstokroć, tracił kolosalne sumy. Młodemu ary- 
stokracie uroiło się, że jest urodzonym aktorem. 
Wszedł w stosunki z pisarzami dramatycznymi 
i ci układali dla niego wyłącznie utwory sceni- 
czne, w których markiz występywał zazwyczaj 
w strojach kobiecych. Toalety były robione z naj- 
droższych materyj, zdobne w prawdziwe perły 
i brylanty. 

Markiz posiadał garderobę która starczyłaby 
dla całego batalionu. Zrazu dawał przedstawienia 


na tem 


| [= M | ||| O maa 


-- Chodźmy. 

| weszliśmy oboje do pokoju buni ostraż- 
nie, by jej nie zbudzić, ona spała. 

Wtorek ! października. 

Kilka dni temu Zdzóś przyjechał, jest tutaj 
i nie wyjedzie tak prędko. bo taka wola Boża: 
dni buni policzone. Telegrafowaliśimy po papę; 
lada godzina powinien nadjechać, ale ona go już 


zażartą wojnę toczących | nie pozna. 


Chodzę jęk błędna, wszystko zdaje mi się 
wraz z bunią usuwać gdzieś w nieskończoność, 


— Sumienie można w sobie rozbudzać, a |niepochwytne jakieś mgliste, niewyraźne. Ból w 


swoje „ja* złamać. 
— Złamać! mocarzem na to być trzeba, 
tobą, a nie mną, mirną muchą. 


sercu i ucisk tylko wyraźny. 
Pewnie to kara za tę chwilę szczęścia, 
którą bezprawnie zdobyłam, przemocą wyrywając 


Otoczył mnie ramieniem, przygarnął do sie |ją losom ze szponów drapieżnych. 


bie i 
długą. 

Ja pierwsza powstałam. 

— Trzeba isć — rzekłam — wiele to cza- 
su upłynęło, odkąd my tu jesteśmy? Godzina? 
czy wieki? Ale mnie lżej -- rzekłam — o lżej! 
Ciężar Życia łatwiej teraz uniosę; u ciebie sił 
zaczerpnęłam ; skoro tak clicesz, to się i złamać 
potrafię — i patrzałam w te jedyne oczy jego. 

-— Z wszystkich 
z cicha - ta była mi najerięźszą. 

— Chodźmy — rzekła m. 
| Ja o I 


KUSZCZAK 


pozostaliśmy tak w milczeniu chwilę 


Środa. 

A jednak muszę myśli skupić i do ładu 
doprowadzić, mój somnambulizm trwa za długo. 

Odprwiadam przecież za czyny moje, a choć 
bunieczki sen długi się zaczął, z którego nie tu 
się już przebudzi, to otaczają mnie wszyscy, 
lz którymi życie moje jest splątane nierozerwal- 
l nie i wobec nich odpowiadam za słowa, za czyny 
swoje. Nie wolno mi teraz, w tej przełomowej 


chwil łamama — rzekł |chwili, pogrążać się w odrętwieniu i apatyi. 


(C. d. n.) 


& ZUBI 


Lwów, 
pl. Halicki I. 
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na zamku Anglesey, póżniej zorganizował trupę 
teatralną i objeżdżał z nią różne miasta. Koszto- 
wało to miliony. Przy tem wszystkiem markiz 
nie posiadał wcale tałentu scenicznego. Nieraz 
zdarzało się, że w garderobie ginęły mu drogo- 
cenne pierścienie i kolie. 

Zewnętrzne warunki sceniczne posiadał 
d'Anglesey w należytej mierze; był słusznego 
wzrostu, wysmukłym blondynem, o mlecznej ce- 
rze. Na scenie jednak był zawsze nieśmiałym, 
nie umiał deklamować, brakowało mu werwy i 
zacięcia scenicznego. To też na przedstawieniach 
nie było przepełnienia; nie wielu było takich, 
którzy byliby gotowi poświęcić wieczór, aby 
oglądać na scenie prawdziwego markiza. 

Przy tem wszytkiem d' Anglesey był dobrym 
człowiekiem, miał poczciwe serce. Sypał pełną 
garścią złotem, gdy go kto prosił o wsparcie. 
Gdy przyszło do katastrofy majątkowej, głowa 
szlachetnego rodu Pagetów opuściła Anglię. Mar- 
kiz bawił jakiś czas w  Szwajcaryi, później w 
Dian, a ostatnimi czasy przebywał na Rivierze, 
gdzie zmarł przed kilkoma dniami, podobno na 
zapalenie płuc. Był on w prostej linii potomkiem 
pierwszego markiza of Anglesey, który w bitwie 
pod Waterloo stał na czele kawaleryi angielskiej. 

Nowe czasy — nowe wymagania. Tegocze- 
sna kultura wymaga, abyśmy we wszystkiem, 
nawet w życiu codziennem, stosowali się ściśle 
do wymagań prawdziwego piękna, aby wszystko, 
czego tkniemy, było wyrazera sztuki i niekłama- 
nego artyzmu. l tak np. w wyższych sferach go- 
spodyni domu pilnie baczy, aby nakrycia i ozdo- 
by stołu składały się, wedle możności, z samych 
cacek artystycznych. 

Świeczniki koronowe wychodzą z dniem 
każdym z mody. Miejsce ich zajmują artystyczne 
girlandy świetine, małe . świeczniki w kształcie 
kwiatów, rozmieszczone równomiernie w całej 
sali. Swiatło nie powinno się koncentrować w 
jednym punkcie i przechodzić z lekka w coraz 
to wydatniejsze cienie. Pełnia blasku ma prze- 
nikać środek sali i wszystkie jej kąty. Do mo- 
dnych należą teraz kandelabry w stylu Ludwika 
XIV i XV., o 3 lub 4 ramionach, z pryzmatami, 
które rozpraszają światło. Dla przyćmienia zbyt 
silnego światła używa się przysłonek papierowych, 


a jeszcze lepiej parasoli z matowo zielonej lub 
różowej marceliny. 
Do zastawy srebrnej albo złotej nie ma 


się stosować barwa świeczników i kwiatów. Bu- 
kiety i bukieciki kwiatowe nie są w modzie. 
Gospodyni każe rozrzucać żywe kwiaty po stole 
w artystycznym nieładzie. Stół podobny jest te- 
raz do ogrodu; wśród girland, niby ścieżek 
kwiatowych, rozmieszcza się narządy stołowe, 
które otaczają kępki kwiecid, tworząc w odstę- 
pach harmonijne kwadraty, owalne medaliony, 
łub ozdobne węże. Kto ma światło elektryczne, 
umieszcza wśród kwiatów i zieleni maleńkie, 
różnobarwne lampki, w kształcie kulek kryszta- 
łowych. Modne do niedawna draperye tiulowe 
należą już do przeszłości; co najwyżej kombinuje 
się z kwiatami lekkie i delikatne wstążeczki tiu- 
owe. 

Na jednym z wystawniejszych obiadów wi- 
działem elektryczne gruszki w poszczególnych ra- 
mionach świeczników, ujęte w kokardki z jasno- 
zielonego tiulu. Kokardki te łączyły się wstą- 
żeczkami od świecznika do świecznika, tworząc 
lekką, barwną dekoracyę, pełną smaku arty- 
stycznego. W niektórych domach ozdoby te o- 
graniczają się na jednej barwie, tworząc prze- 
śliczną symfonię w tonach raz białym, raz zło- 
cistym, to znów w kolorze malwy. Wszystkie po- 
szczególne przedmioty na stole muszą tworzyć 
jedną artystyczną całość. Jeśli np. dekoracye są 
koloru malwy, muszą wtedy bzy i orchidee oraz 
gruszki eiektryczne w tej samej barwie tonować. 
To samo odnosi się do szkła, porcelany, a nawet 
draperyj i zasłon u okien. Ta hartnonia jednej 
barwy w najrozmaitszych odcieniach przedstawia 
się bardzo efektownie, ale też i rychło nuży 
wzrok i trzeba zawsze wymyślać nowe barwy w 
ozdobach nakryć stołowych. 

Jan Wołożyński. 


Ruskie Tow. gospodarskie. 


W sobotę ma być założone we Lwowie 
„ruske krajewe towarystwo hospodarske*. Dzi- 
siejsze Diło poświęca tej sprawie szereg uwag, 
omawiających znaczenie projektowanego towa- 
rzystwa. Ma ono na celu objęcie organizacyą 
ekonomiczną narodu ruskiego w Galicyi. Autor 
zaznacza, Że wszystkie narody austryackie posia- 
dają własne stowarzyszenia rolnicze i pisze mię- 
dzy inne. : „Polacy założyli aż dwa  towarzy- 
stwa gospodarcze: w Krakowie dia zachodniej 
i we Lwowie dla wschodniej części Galicyi. 
Lwowskie otrzymało markę .C. k.“ w 1845 r., 
a że myśmy nie byli ani przy jego narodzinach, 
ami przy jego chrzcinach, toż nam do niego... 
zasię! Wielkie sumy pieniędzy ma to towarzy- 
stwo do dyspozycyi w celu podźwignięcia eko- 
nomicznego stanu Galicyi wschodniej (wspomi- 
nam tylko o zapomodze krajowo-państwowej, 
uchwalonej w r. 1890, w sumie 600.000 k., 
z których lwowskie otrzymało po 40.000 k. ro- 
cznie przez 10 lat, tj. do r. 1900), lecz my, 
mieszkańcy właśnie tej wschodniej GRalicyi, nie 
tylko nie(?) bierzemy udziału w tem, dla nas 
przeznaczonem towarzystwie, nietylko nie odno- 
simy korzyści, lecz też zupełnie niem się nie in- 
teresujemy. A w tem właśnie po części i nasza 
wina, żeśmy wykluczeni(?) od dobrodziejstw tego 
towarzystwa, bośmy, przebudziwszy się ze snu 
odwiecznego, nie stanęli do pracy, w celu zabez- 
pieczenia ekonomicznego. A nie mając do tej 
pory ani instytucyj, ani organizacyj ekonomi- 
cznych, nie możemy zatem domagać się rozdziału 
c. k. lwowskiego tow. gospodarczego na sekcyę 
ruską i polską, jak to uczyniły inne narody na- 
szego państwa“. 

Ze swej strony zaznaczamy, że do gal. tow. 
gospodarczego należą nietylko Polacy, ale i Ru- 
sini i że towarzystwo tak jednych, jak i drugich 
traktuje na równi i że z dobrodziejstw tej insty- 
tucyi korzystają wszyscy bez wyjątku jej człon- 
kowie. Myśl założenia odrębnego towarzystwa 
ruskiego podyktowaną była nie względami eko- 
nomicznymi, lecz czysto politycznymi, których cel 
jest zupełnie przejrzysty. 

Dilo pisze dalej: „W Żadnej walce, a tem- 
bardziej ekonomicznej, nikt nie zna sentymentów, 
dlatego i nasz przeciwnik (tj. Polacy) bezustan- 
nie wzmacnia swe pozycye całą siecią Kółek 
rolniczych, raiffeisenek itp, a na dopełnienie 
i ostateczne zabezpieczenie swego zwycięstwa (7) 
nad: nami utwierdza się takiemi ustawami, jak 
biura pośrednictwa pracy, posiadłości rentowe 
i inne". 

„Nowa ruska instytucya rolnicza ma na celu 
postawienie zapory niebezpiecznym zakusom na- 
szego przeciwnika (rozumie się: Polaków“) Au- 
tor pisze dalej, że nietylko „interesowane koła* 
mają się zająć tem towarzystwem, ale „całe 
społeczeństwo ruskie, wszystkie instytucye, czy- 
telnie, sklepy, cerkwie i gminy powinno czem- 
prędzej wstąpić w szeregi członków nowo po- 
wstającego towarzystwa, a to tembardziej, że my 
nie śmiemy uznawać jakiejś tam ekonomieznnj 
organizacyi. Nie! My musimy to towarzystwo 
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uważać za naglącą akcyę ratunkową, która li 
tylko przy energicznym współudziale całej naszej 
społeczności zdołą w krótkim czasie spełnić swe 
zadanie tj. podnieść nasz naród z upadku eko- 
nomicznego, a tem samem uratować go przed 
nacyonalną zagubą.. A kiedy w ten sposób 
zgromadzi się nas kilka tysięcy członków do 
wspólnej roboty, wtedy ta nasza akcya przynie- 
sie dużo dobrego naszemu narodowi, a zarazem 
będzie piękną i godną ruskiego imienia odpo- 
wiedzią na „pańskie żarty“ ostatniej sesyi pol- 
skiego sejmu we Lwowie“. 
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Czas odnowić przedpiatę 


na drugi kwartał 1905. 


Prenumerata Gazety Narodowej wynosi 
kwartalnie na prowineyi 7 k. 50 h, we Lwowie 
6 kor. 

Za Tygodnik mód i powieści lub Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 3 k. 40 h., za oba te ty- 
godniki 4 k. 80 h. 


Celem uniknięcia przerwy w odbiorze Ga- 
zety Narodowej jakoteż wyżej wspomnianych ty- 
godników warszawskich należy wcześnie 
nadesłać przedpłatę pod adresem: 


Administracya Gagety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Kronika. 


Lwów, dnia 23 marca 1905. 
Malendarzyk 
W sobotę 25 marca Zwiastowanie NMP. — Gr. 


kat. Eteofana. — Kal. słow. Więczysława. 
Wschód słońca 6'1, zachód 6'I1. 


W niedzielę 26 marca Emanuela. — Gr. 
Nykyfora. — Kal. słow. Świętobója 

Wschód słońca 559, zachód 613. 

W poniedziałek 27 marca Ruperta — Gr. kat. 
Wenedykta — Kal. słow. Bohdara bł. 

Wschód słońca 5:56, zachód 6'15. 

We wtorek 28 marca Sykstusa Pap. — Gr. kat. 
Ahapia Mucz. — Kal. stow. Krzesława 

Wschód słońca 554, zachód 6'16. 


kat, 


Nasz fejleton. W poniedziałek rozpocznie- 
my w odcinku na stronie czwartej druk najnowszej 
powieści słynnego pisarza angielskiego L Meade pt. 
„Straszna siódemka", Powieści tego pisarza z po- 
wodu swej ciekawej i barwnej intrygi, trzymającej 
czytelnika w naprężeniu, należą obecnie do najbar- 
dziej poczytnych w Anglii. 


Kapitan hr. Szeptycki Poseł Kazimierz 
Szeptycki telegrafował do ambasady austro- 
węgierskiej w Peteraburgu, aby zasiognuć wiado- 
mości o swoim bracie, kapitanie sztabu generalnego, 
który był na wojnie wschodniej jako „attaché“ au- 
stryacki. Poseł Szeptycki otrzymał wiadomość, że 
brat jego w ostatuich czasach przydzielony był do 
armii Rennenkampfa, której pobyt obecnie nie jest 
znany. 


hr. 


Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
asystentów leśnictwa Józefa Lisowskiego w Woro- 
cheie i Ludwika Thena w Hryniawie zarządcami la- 
sów państwowych, a elewów Jana Ladenbergera i 
Mieczysława Skrobotowskiego asystentami leśnictwa. 
— Dyrekcya poczt zezwoliła asystentom povz- 
towym J. Haluzie z Gorlic i B. Jaworskiemn we 
Lwowie, na wzajemną zamianę miejsc. 

Z koiei państwowych. Minister kolei za- 
mianował sekretarza min. dr. Z. Byka. komisarzem 
rządowym dla tow. akc. „Kolej lokalna 'Uarnopol- 
Zbaraż“. Dalej zamianował minister kom, bud. J. 
Gerstmana, naczelnikiem II sekcyi kons, w Stryju; 
st. kom. maszyn  Bartolda Wolskiego naczelnikiem 
warsztatów w Stryju, oraz rewidenta dyrekcyi kra- 
kowskiej Henryka Spałkego zastępcą naczelnika od- 
działu dla kontroli dochodów w dyrekeyi w Kra- 
kowie. 

Dyrekcya kolei państw. w Stanisławowie przy- 
jęła J. Kabarowskiego, jako bezpłatnego wolontaryu- 
sza dla Sichowa, oraz zamianowała aspirantami P. 
Bogdanowicza dla Stanisławowa, S. Kocyana dla 
urawna-Nowosielec i S. Pilcha dla oddziału rach. 
w dyrekcyi w Stanisławowie. 

Ministerstwo skarbu zezwoliło na utwo- 
rzenie w roku 1905 sześciu nowych powiatów po- 
miarowych przy ewidencyi katastru podatku grunto- 
wego w Galicyi, mianowicie w Kętach, De bicy, Prze- 


worsku, Liszkach, Szczereu i Rozwadowie. 


Donlesienia o przywróceniu obowiązku wi- 
zowania paszportów w konsulatach austryackich w 
cesarstwie rosyjskiem dla poddanych rosyjskich, uda- 


jących się do Austryi, są nieprawdziwe. 


Kronika lwowska. 


-> Z miasta. I znowu po kilku dniach po- 
chmurnych, zimnych, w które nawet parokrotnie 
śnieg drobny pruszył, „akżeby ostrzegał, że jednak 
zima jeszcze może powrócić, rozjaśniło się dziś zno- 
wu niebo a słońce jasnem swem światłem oblało ca- 
łą ziemię. Ciepło dziś, miło, słonecznie, aż raźniej 
wszystkim na duszy. I już się teraz odgrażań zimy 
nikt nie boi. Wiosna poczęła swe panowanie. Wszak 
kochane „bnśki* wróciły przed para jnż dniami w 
rodzinne strony, wszak prymułki, równie niezawodne 
zwiastunki wiosny, już od wielu dni kwitaą, zdobiąc 
swem białem kwieciem czarną ziemice, Mnóstwo ich 
też w mieście, bo ludność podmiejska znosi masami 
na targ. Drogi podmiejskie podeschły jnż zupełnie, 
a nawet we Lwowie — rzecz prawie niewiarygodna 
— sucho jakoś i błota prawie że nie ma. Również 


coraz więcej też tam pojawia się spacerowiczów, a 
po plantacyach wre gorączkowa praca nad uporząd- 


kowaniem ich i ozdobieniem. Słowem mamy jnż 
wiosnę, — miłą, kochaną, upragnioną i ntęsknioną 
wiosnę ! 


-> Z rady miejskiej. Wczorajsze posiedzenie 
zeszło radzie miejskiej na szerokiem „gadaniu* o 
kwestyi straganiarskiej. Początku tej doniosłej i zaj- 
mującej dyskusyi szukać należy w interpelacyi r. dr. 
Ruckera, wniesionej na poprzedniem posiedzeniu, w 
sprawie aresztowania jakiegoś handlarza pomarańcz 
przez miejską policyę kargową. 
odpowiedział wczoraj p. Michalski, prostnjąc twler- 
dzenie r. dr. Ruckera i przedstawiając sprawę w zu- 
pełnie innem oświetleniu. Nie skończyło się na tem, 
gdyż po odpowiedzi p. Michalskiego wywlókł po- 
dobną sprawę r. Schleyen, przyczem znowu ,„rozwi- 
nęła się* żywa dyskusya, w której prócz członków 
rady brała udział i galerya. Po załatwienin interpe- 
lacyi r. Schleyena, zapomniano 


rady, aby wyroki w' magistracie 


odpowiedział, że uichwała ta została 
Schirmer zaś interpe:lował o to, że magistrat pozwo 
lił na otwarcie piekarni w domn, w którym panuje 
tyfus. Dopiero wówczas przystąpiono 


spraw, poczem jeszcze raz wróciła na porządek 
dzienny kwestya straganiarska, wznowiona w refera- 


| 


Sprawą przemawiał 
wniosek 


cały szereg radnych, poczem 
ten ncehwalono, a przystąpiono do dyskusyi 


czył na wstępie swego przemówienia glos jednego 
z posłów sejmowych, z dysktwsyi, jaka w ubiegłej 


nad wnioskiem r. Wenzła, znowu w sprawie straga-;|fkadencyi miała miejsce nad sprawą Zakopanego. 


niarskiej, a to w sprawie rozdania w drodze licy- 


Poseł ten w ostrych słowach scharakteryzował obecny 


tacyi 21 stanowisk dla stałych straganów na sprze-;|jstan i obecną gospodarkę w Zakopanem. Jakkolwiek 
daź owoców. I znowu zabieralo głos kilku radnych:|fw zarzutach czynionych było bez wątpienia wiele 


mimo to uchwały nie można było powziąć, ponieważ 
okazał się wnet brak kompletu i posiedzenie, a z, 
niem sprawa dotycząca, zostały odroczone do na-| 
stępnego tygodnia. 1 


+- Z tow. „Ochrona młodzieży“. Staraniem; 
tego towarzystwa będą wygłoszone cztery odczyty, a' 
mianowicie: 26 bm. w sali ratuszowej prof. dr. L., 
Popielski: O alkoholizmie u młodzieży: 2 kwietnia, 
w szkole im. Jadwigi dr. T. Stachiewicz: O ero- 
tyzmie u młodzieży (wyłącznie dla osób dorosłych) ; 
9 kwietnia w sali ratuszowej ks, dr. J. Ciemniew- 
ski: Wychowanie religijno-moralne w rodzinie; 16 
kwietnia w szkole im. Jadwigi dr. E. Piasecki: O 
wpływie wychowania fizycznego na charakter mło- 
dzieży. Każdym razem o 5 popołudniu.| 


>- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W sobotę, dnia 25 b. m. Doc. pryw. uniw. dr. B. 
Mańkowski: O wychowaniu domowem, część III. Sa- 
la XIV. uniw. II p., ul. św. Mikołaja 4. Początek 
o godzinie pół do 8. 
Rant lekarski. W sobotę 25 bm. odbędzie 
się w Filharmonii raut na dochód szpitalika św. 
Zofii, stacyi ratunkowej i polikiiniki lwowskiej. Po- 
mimo, że instytucye te działają często ze szkodą ma- 
teryalną dla lekarzy, lekarze lwowscy jako obywa- 
tele miasta, uznając potrzebę istnienia podobnych 
inatytucyj a widząc opłakane ich położenie finanso- 
we, postanowili na ich dochód urządzić raut. Leka- 
rze podporządkowują więc własny swój interes 
sprawie ogółu i dlatego mają nadzieję, że całe 
lwowskie społeczeństwo, dla którego instytucye te 
z całem poświęceniem pracują, uzna obywatelskie 
ich zamiary i starać się będzie je poprzeć. Przy 
dobrej woli nie trudno przyjdzie poprzeć ten szla- 
chetny i nad wyraz humanitarny cel, bo raut sobotni 
będzie najwspanialszą ze wszystkich dotychczas po- 
dobnie urządzanych zabaw, łączy bowiem koncert z 
zabawą festynową na sali Filharmonii, nad której 
przyozdobieniem pracuje znany z wytwornego swego 
gus'u miejski ogrodnik p. Róhring. W pauzach wy- 
soce artystycznego i bardzo zabawnego programu 
odbywać się będzie na sali loterya fantowa, wypo- 
sażona nadzwyczaj pięknymi a często i drogocennymi 
przedmiotami. Los tej loteryi fantowej kosztować bę- 
dzie 20 hal. a wszelka karota na raucie jest wyklu- 
czona. W loteryi mogą brać udział również i osoby, 
zajmujące miejsca w amfiteatrze. 


Wystawa mebli, przeznaczonych do pawilo- 
nu cesarskiego na lwowskim dworcu głównym otwartą 
zostanie w Muzeum przemysłowem w sobotę d. 25 
bm. i trwać będzie do 10 kwietnia. Wstęp bez- 
płatny. 

+ Z iaby sądowej. (Nieletni złoczyńcy). 
Smntne, niezmiernie smutne refleksye nasunąć się 
mnsiały nielicznemu gronu publiczności, która przysłn- 
chiwała się dziś rozprawie karnej przed orzekającym 
trybunałem, Na ławie oskarżonych zasiedli bowiem 
dwaj młodzi chłopcy, 18-letni Kdmnnd Panejko i 
17-letni Tadeusz Hirszten, obaj karani już za prze- 
kroczenie, a Panejko i za zbrodnię kradzieży, dziś 
oskarżeni znown o zbrodnię kradzieży. Zbrodni tej 
dopnścili się oni w lutym br.; zakradłszy się nad 
wieczorem do pomieszkania rotmistrza p. J. Rodica, 
chcieli zabrać stamtąd cały szereg przedmiotów, plan 
kradzieży jednak nie gowiódł się im, ponieważ nad- 
szedł niespodziewanie do mieszkania tego listonosz 
i schwytał obu przy pomocy stróża na gorącym u- 
czynkn. Panejko przyznał się odrazu do zbrodni, 
Hirszten natomiast wypierał się konsekwentnie udziału 
w kradzieży i dopiero w czasie dzisiejszej rozprawy, 
gdy wina jego została ponad wszelką wątpliwość 
udowodniona, zmienił swe zeznania i przyznał się 
również do czynu. Już fakt spełnienia przez tych 
wyrostków wstrętnej, haniebnej zbrodni jest sam w 
sobie dość smutny, brzydotę zaś występku i winę 
nieletnich zbrodniarzy zwiększył niesłychany cynizm, 
z jakim się obaj wobec trybunału zachowywali. 

Nie pomagały upomnienia przewodniczącego 
i członków trybunałn, nie pomagały upomnienia 
obrońcy, obaj oskarżeni trzymali się do końca swej 
taktyki, drwiąc sobie poprostu ze sądu, Jeszcze po 
rozprawie, giy trybunał był na naradzie, oskarżony 
Hirszten obrzucił obelgami dozorcę więźniów, wskutek 
czego prokurator rozszerzył niezwłocznie oskarżenie 
a trybunał otworzył na nowo rozprawę, celem prze- 
słuchania świadków, którzy zeznania dozorcy potwier- 
dzili. Po powtórnej naradzie wydał trybunał wyrok, 
uznający obu oskarżonych winnymi i zasądzający 
Panejkę na trzynaście, Hirsztena zaś na ośm mie- 
sięcy ciężkiego więzienia; ponadto orzekł trybunał 
co do Panejki dopuszczalność dozoru policyjnego. 
Wyrok obaj zasądzeni przyjęli, Panejko chciał tylko 
protestować przeciw dozorowi polieyjnemu. — I do- 
piero w chwili opuszczania sali sądowej w drodze 
do kaźni więziennej, zrzedła obu przestępcom mina, 
przy żegnaniu się zaś z rodziną i znajomymi, którzy 
byli na sali, widać było w oczach obu rzęsiste łzy. 


Kronika krajowa. 
Powszechne wykłady uniwersyieckie ua 


d 
U 


prowincyt: W sobote, dnia 25 bm. Złoczów: Prof. 
gimn. G. Baumfeld, Mickiewicz i Słowacki. 
W niedzielę, dnia 26 b. m. Brody: Prof. 


szk. realn. B. Duchowicz, O powietrzu ze stanowiska 
chemii i hygieny (z demonstr.) — Delatyn: Prof. 
szk, realn. A. Cehak, O Janie Kasprowiczu. — Dro- 
hobycz: Ks. dr. P. Rawski, Kosmogonia według 
wierzeń dawnych narodów. — Małusz: Asyst, uniw. 
Wł. Źłobieki, Historya maszyny parowej (z obraz. 
świetln.) — Kołomyja: Prof. uniw. dr. K. Twar- 
dowski, Główne kierunki współczesnej filozofii. — 
Przemyśl: Doe. pryw. uniw. dr. B. Gubrynowicz, 
Epopca Napoleońska w powieści polskiej (Popioły 
Żeromskiego). — Sambor: Prof. gimn. Z. Eckhard, 
J. M. Lermontow, Żywot i dzieła. -— Sanok: Prof. 
gimn. A. Borzemski, Rys dziejów Polski, — Stani- 
sławów: Ks. S. Malarski, Jana Matejki obrazy histo- 
ryczne, cz. II, (z obraz. świetln.) — Stryj: Docent 
pryw. uniw. dr. A. Gońka, (0 ważności zębów dla 


' zdrowia. — Tarnopol: Prof. gimn. G. Baumfeld, O. 


Na interpelacyę ową , 


straganiarskiej, a poruszono dwia inne sprawy. Mia- | koni vd wiekszych właścicieli, 
nowicie r. Schleyen zapytał, co się dzieje z nchwałą | od niemieckich kolonistów. Komisva orzekła, że kil- 
wydawali tylko u- 
rzędnicy konceptowi, na co wiceprezydent Michalski | 
wykonaną, r. | buje jeszcze tylko 4 koni po 450 żłr. — i oczywiś- 


Bolesławie Śmiałym, Wyspiańskiego. — Złoczów . 
Prof. gimn. J. Reiss, Dramat muzyczny Ryszarda 
Wagnera. 

Dziwne praktyki przy zakupnie koni dla 
armii. Z Pokucia piszą nam: Z początkiem stycznia 
br. otrzymał oddział pokucki gal. tow. gospodarcze- 
go od komendy strzelców tyrolskich ofertę przedsta- 
wienia w marcu koni, odpowiednich de poboru. Ko- 
menda żądała w swem piśmie koni po 325 złr. i 
poniżej tej ceny. Wśród hodowców poczyniono więc 
starania, by przedstawić do poboru materyał liczny 
i możliwie odpowiedni. Dnia 20 bm. dostawiono do 


chwilowo o kwestyi | Kołomyi, do kasarni dragonów 41 koni, w tem 16 


resztę od włościan i 


ka sztuk jest wprawdzie odpowiednich, że jednak 
ma jaż wszystkie konie zakupione a jedynie potrze- 


| cie, koni takich nie znalazła. Fakt ten podajemy do 


do porządku j mitetu 
dzieunego, w szczególności załatwiono parę drobnych ; Wiedniu. 


e. k. ko- 
naszej we 


oceny obu krajowych sekeyj chowu koni, 
chowu koni i reprezentacyi 


Projekty techniczne dla Zakopanego 
były tematem ostatuiej pogadanki w lwowskiem tow. 


cie r. Stechiewieza, który wniósł o podwojenie liczby | politechnicznem, Dyskusyę zagaił inżynier kraj. biura 
pozwoleń dla handligrzy owoców. W dyskusyi nad tą ' melioracyjnego p. Andrzej Kornella, który przyto- 


słuszności, to jednak zauważył mowcea, że jest w 
tem wiele pesymizmu, a żądania krytyków idą zwykle 
zbyt daleko, bo nie liczą się z warunkami miejsco- 
wymi i z siłą finansową Kraju. tudzież miejscowej 
ludności. Zresztą rozwój Zakopanego nie da się za- 
przeczyć, a szczególniej od czasu wybudowania kolei 
można zauważyć znaczny postęp. Frekwencya gości 
wzrasta rokrocznie i dochodzi obecnie do 10.000 
osób. Za 10 lat wzrośnie do 20.000 rocznie. Naj- 
ważniejsza sprawa Sporna, tj. wodociągowa, została 
‘pomyślnie załatwiona, bo jnż w roku bieżącym inż. 
'Z. Rodakowski przystępuje do budowy wodociągów 
kosztem około 300.000 kor. pod kierownictwem inż. 
S. Horoszkiewicza. Pozostaje jeszcze tylko spełnienie 
dwu innych warunków, tj. kanalizacyi i osuszenia 
gruntów w Zakopanem. Mowca, zastanawiając się nad 
sprawą kanalizacyi, wypowiedział zdanie, że kanali- 
zacya Zakopanego jest bardzo trudną do wykonania, 
a co ważniejsza, będzie bardzo kosztowną, wobec 
zaś tego, że gmina nie ma fundnszów i na wodo- 
ciągi zadłnżyła się pożyczką w kwocie 400.000 kor., 
płatną ratami w ciągu 50 lat, sprawa ta zdaje się 
rzeczą dalekiej dopiero przyszłości. P. Kornella przy - 
toczył następnie zdanie dr. L. Biera z Krakowa, z 
bardzo obszernego memoryału, że kanalizacya spławna 
w Zakopanem nie jest na razie potrzebną, doradza- 
jąc dla usunięcia nieczystości doły Kloaczne, przy- 
czem wywóz ich i wywóz Śmieci powinien być ure- 
gulowany i objęcy przez zarząd gminy. W r. 1908 
polecił p. Kornelli wydział kraj. wypracowanie pro- 
jektu osuszenia Zakopauego. Wykonując studya nad 
tą sprawą na miejscu, przyszedł prelegent do prze- 
konania, że przeprowadzenie melioracyi tych gruntów 
dla całów kultury nie miałoby celu, ale że należy 
zaprojektować gruntowne osuszenie terenu, zajętego 
przez stacyę klimatyczną. Mowca opisał następnie 
szczegółowo położenie i jakość gruntów Zakopańskich, 
a w dalszym ciągu zasady projektu osuszenia, który 
przez mowce został już wypracowany. Obok rowów 
osuszających, a wykładanych brukiem kamiennym 
albo krytych pod ziemią, projektuje p. Kornella re- 
gilacyę potoków Łukaszówki, Krupówki, potoku 
Czarnej, potoku Grąsienicowego, potoku na Ski- 
bówkach i innych pomniejszych. Miejsca mokre zo- 
staną osuszone drenami, a nadto ulica Chramcówki, 
część Starej Polany i część ulicy Krupówki mają 
otrzymać kanały dla wód opadowych, ściekowych 
i wodociągowych. Zasady mowcy miałyby na razie 
zastąpić kanalizacyę, stworzyć nowe grunta budowla- 
ne i poprawić hygieniczne warunki całej stacyi kli- 
matycznej, a koszta robót wyniosłyby około 200 000 
kor. Co do usuwania nieczystości kloacznych i wód 
brudnych, mowca oświadczył się raczej za systemem 
skrzynkowym z użyciem proszku torfowego, nasyco- 
nego kwasem siarkowym, — który to system staje 
się o tyle łatwym do zrealizowania, ileże gmina 
Zakopane posiada na terytoryum swojem pokłady zna- 
komitego torfu. 

W dyskusyi zabiereli głos dyr. Aleksandrowicz, 
inż. Horoszkiewicz, radca łngarden, prof, Fiedler 
a na zakończenie protomedyk dr. Merunowicz, przy- 
czem wszyscy mowcy podnosili ważność projeku inż, 
Kornelli dla Zakopanego, a ostatni mowca zalecał 
rówuież reformę dotychczasowej ustawy budowlanej 
dla Zakopanego, co do której pewne wytyczne mogło - 
by wyznaczyć Tow. politechniezne, wyrządzając tem 
wielką przysługę Zakopanemu. 


Kronika powszechna. 


$ Odezyt polski w Petersburgu. Ruś pisze: 
Dnia 19 bm. odbył się w sali Lutni pierwszy w Pe- 
tersburgu odczyt w polskim języku na temat „O no- 
wej sztuce“. Odczyt ten był dla kolonii polskiej w 
Petersburgu ważnem zdarzeniem, Do odczytu przy- 
gotowywano się, rozlepiono plakaty, dano ogłoszenia 
w gazetach. Jednakże na samym początku publicz- 
ność zdumiona była oświadczeniem prelegenta, że z 
przyczyn, od niego niezależnych, musi opuścić te 
części wykładu, które odnosiły się do polskich sy a- 
bolistów: Norwida, Przybyszewskiego, Wyspiańskiego 
1 innych, jakoteż do psychologii kobiety współczesn:j. 
Prelegent musiał przytaczać przykłady symbolizmu 
nie z polskiej literatury, ale przytaczać wzory nie- 
mieckiej literatury, tłómaczone na język polski, Za 
kaz ten wywarł bardzo przykre wrażenie. Pozwolenie 
na wykład w językn polskim miało niezawodnie na 
celu dostarczenie przyjemności kolonii polskiej w Pe- 
tarsburgu i zniesienie niektórych przepisów ograni- 
czających i tem więcej żałować trzeba, że zaraz ma 
wstępie publiczaość spotkała się ze z wykłemi ogra- 
niezeniami. 


$ Z Rzymu donoszą, że ks. Zdzisław Czarto- 
ryski ze Sielca w Poznańskiem miał dłuższe posłu- 
chanie u Ojca św. Audyencya odbyła się w pry- 
watnym gabinecie papieskim i trwała pół godziny. 


$ Pływające Monte Carlo. Z Londynu dono- 
szą: W Nowym Jorku zawiązął się syndykat, który 
bardzo sprytnie potrafił obejść przepisy prawa prze- 
ciw grom hazardowyim, Oto zakupiono statek, który 
odbywa krótkie podróże morskie W chwili, gdy sta- 
tek jest w odległości trzech mil angielskich po za 
wybrzeżem amerykańskiem, pasażerowie nie podle- 
goją już prawom amerykańskim. Wówczas rozpoczy- 
nają się na statku gry hazardowe, w których różni- 
ce bywają ngromne. Statek ów jest urządzony 4 
niesłychanym przepychem. Telegraf bez drutu łączy 
go ze stałym lądem Ceny jazdy są bardzo wysokie. 
Miejsce w kabinie na cztery osoby, kosztuje 30 kor. 
dziennie, utrzymanie zaś 40 kor., nie wliczając o- 
płaty za wino. Ponadto opłacają pasażerowie ogro- 
mnie wysokie kartowe, tak że syndykat robi znako- 
mite interesy. 


$ Redemptorysta uwolniony przez lad z 
więzienia. Znakomity kaznodzieja, superyor klaszto- 
ru 00. Redemptorystów w Sables d' Olonne (we 
Francyi), ks. Ribier, za opór stawiany tego lata li- 
kwidatorom Combesa, został skazany na grzywnę w 
kwocie 3,000 franków. Ks. superyor nie chciał tej 
samy uiścić, mówiąc, że władze rządowe wsgnały 
go z domu, który jest jego własnością, W obec tego 
Combes kazał ks. Ribiera uwięzić. OQzcigodnego ka- 
płana ubrano w suknie aresztanckie, jak zwykłego 
zbrodniarza. Prześladowanie znosił cierpliwie, obsta- 
jąc przy swych prawach. Ludność miejscowa, znana 
z głębokiej religijności, postanowiła uwolnić z wię- 
zienia kochanego i poważanego zakonnika.  Ubodzy 
mieszczanie zebrali między sobą 3.000 fr., poczem 
tłumnie ruszyli przed mury więzicnne. Jeden z obee- 
nych zapłacił grzywnę i ks. Ribiera musiano uwol 
nić. Gdy się zjawił wśród tłumu serdecznym owacyom 
nie było końca. 


$ Kongres przeciw pornografii. Senator 
Bérenger, zwany przez Paryżau uszczypliwie Le père 
ła pudeur, pracuje niestrudzenie nad zwalezaniem 
„pornografii w słowie i obrazie“. Nie zniechęca go 
ani ironia, ani obojętność jego rodaków, Udało mu 
się doprowadzić do skutku kongres antypornogra- 
ficzny, który się odbył w sali Alhambry w Bor- 
deanx, przy udziale 4000 osób. Większą połowę wie- 
cowników stanowiły kobiety, nadto było obecnych 
wielu duchownych różnych wyznań, 

Głównymi mowcami byli: deputowany z pół- 
nocnej Francyi, ksiądz Lómire, deputowany-socyalista, 
inspektor szkolny, F. Buisson i pastor protestancki, 
Comte. Nie obeszło się tam i bez manifestacyj. A- 
narchista, A. Antignac zwrócił się do prezydenta z 


zapytaniem: „Obywatelu Berenger, czy zebranie to 
jest też kontradyktoryczne?* Zanim atoli senator o- 
świadczył, że Antignaca wpisze na listę mowców, 
ten wpadł na trybunę i zawołał: „Walka przeciw 
pornografii jest atakiem na wolność w ogólności, a 
w szczególności na swobodę w dziedzinie sztuki. 
Zresztą, co rozumiemy pod pojęciem „pornografia ?“ 

Odpowiedział mu pastor Comte: „Gdzie się 
zaczyna pornografia, a gdzie ona się kończy ? Pano- 
wie, to równa się pytaniu: kiedy dzień się zaczyna, 
a kiedy noc ustaje? Proszę mi przyprowadzić 12 
znanych, paryskich pornografów. Zamknę ich w je- 
dnym pokoju, przedłożę im wszystkie ich dzieła i 
zapytam: Co o nich sądzicie? Odpowiedzą mi %ni- 
Sono: Są to rzeczy najniewinniejsze w Świecie, — 
Dobrze, panowie pornografi; ale wskaźcie mi te u- 
stępy w dziełach waszych, których nie odważylibyś- 
cie się pokazać waszym dzieciom. Milczenie. Za- 
wstydzeni pospuszczają głowy. A zatem żądaniem 
naszem jest: Przedewszystkiem, miejmy wzgląd na 
młodzież. 

Comte przytoczył następnie taki fakt: Pewien 
prokurator powiedział: „Ludzie przesadzają. Chciało 
by się pozbawiać zarobku handlarzy widokówkami. 
Ja jeszcze nie widziałem pocztówki, nadającej się do 
konfiskaty“. Na to pokazano mu jedną. Prokurator 
zarumienił się po uszy. „A zatem — rzekł pastor — 
pornografią jest to, co wywołuje rumieniec wstydu 
u prokuratora*, Wśród słuchaczów ozwały się huczne 
oklaski. 

Kongres powziął szereg radykalnych uchwał. 
Między innemi domagano się dla towarzystw anty- 
pornograficznych prawa, mocą którego  winnyh 
wolnoby było oddawać sądom policyjnym. O nagości 
w sztuce wyraził się Bórenger: „Wielka, prawdziwa 
sztuka niema z pornografią nie wspólnego. Staro- 
żytne posągi Greków nie mają w sobie nie sprośne- 
go. Pornografia polega na gestach, układzie, a prze- 
dewszystkiem na wyrazie twarzy.* Uchwalono dalej 
domagać się od ministra sprawiedliwości, aby pole- 
cił nsunąć z księgarń dworcowych książki, broszury 
i cząsopisma pornograficzne (ilustrowane). Wreszcie 
domagano się obostrzenia cenzury teatralnej. 


Zmarli. 


Zygmuat Gollob, właściciel drnkarni, zmarł 
we Lwowie w 46 r. życia. Śp. Gollob przez dłuższy 
czas wydawał czasopismo fachowe pt: Przewodnik 
drukarski. W r. 1891 założył drukarnię przy ul. 
Kopernika i był jednym z pierwszych, którzy wpro- 


wadzili we Lwowie nowe secesyjne ozdoby w robo- 
tach drobniejszych. Piękną typograficzną ozdobą od- 
znaczało się wówczas czasopismo Nasza setuka. 
W ostatnich latach nękały go niepowodzenia, aż 
przyszła materyalna ruina. Umarł w szpitalu na ty- 
fus brzuszny. Pozostawił troje drobnych, zupełnie 
niezaopatrzonych dzieci. 


Ze stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenie galic. izby inżynierskiej 
odbędzie się we Lwowie 25 bm. o 6 włeczorem w tow. 
politechnicznem (ul. Chorążczyzny 17). 

,, Lwowskie stow. wzaj. pomocy kupców i mło- 
dzieży handlowej odbędzie nadzwyczajne waine zgro- 
madzenie w niedzielę 26 bm. o godz. 3 popołudniu. Na 
porządku dziennym: zmiana niektórych postanowień 
statutu. 

W lwowskim Sokole w niedzielę 26, bm. Wieczór 
Rozmaitości. W bogatym rosii iig znajduje się także 
jednoaktowa komedya Benedixa „Broń niewieścia* 
i jednoaktowa operetka „Zbudziło się w niej serce". 
Początek o 7. Ceny miejsc: krzesła po 80 ct. wstęp na 
salę 20 ct., dia uczniów 10 ct. 

Lwowski Sokół IV urządza inauguracyjny wie- 
czór dnia 26 bm. na strzelnicy. Początek o 7. 


Kółko zabawowe drukarzy urządza w sobotę 
26 ky w sali stow. „Gwiazdy“ — „Wieczór Rozma- 
1tości *, 


, Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 28 marca 1905 r. o godzinie * 
rano, Czerniowce —1*2, Tarnopol ——. Lwów —09. 
Skole —01 Przemyśl ——, Jarosław —08. Tarnów 
——, Nowy Zagórz—1'0. Kraków —%2 Praga —06 
Wiedeń+-0'8. Semmering —0 8. Budapeszt --i'3 Ischl 
—0ż Riva +87, Tryest +95 Celsyusza, 


Auch artystyczno-itoracki 


* Filharmonia. W obec wcale licznie zapeł- 
nionej sali wystąpiła wczoraj z własnym koncerter 
(„wieczorem piegni“) lwowianka pna Marya Langie, 
dobrze znana naszej muzykalnej publiczności z liez- 
nych pomyślnych występów na esiradzie koncertowej. 
Już samo zajmujące zestawienie programu koncerto- 
wego, obejmującego uuwory najpoważniejszych kom- 
pozytorów, świadczy chlubnie o wysokiej inteligencyi 
muzycznej i prawdziwem zamiłowaniu do tego działu 
kompozycyjnego. Właśnie wkrótce minie rok, jakeśmy 
p. Langie słyszeli z estrady koncartowej i przyznać 
trzeba, iż koncertantka pod pewnymi względami zro- 
biła znaczne postępy; tyczy się to szczególnie wy- 
szkolenia głosn, doskonałego władania sztuką odde- 
chn, dozwalającą koncertantce wyśpiewać dłuższe 
zdania muzyczne i nareszcie wzorowej deklamacyi, 
ułatwiającej słuchaczowi zrozumienie tekstu śpiewa- 
nego. Pod tymi, bądź co bądź dla koncertantki waż- 
nymi względami p. Langie zrobiła bardzo wielkie 
postępy, gdy tymczasem niewystarczająca wytrzyma- 
łość wyższych tonów i chłód w interpretacyi poszcze- 
gólnych pieśni pozostały i niezawodnie pozostaną 
niezmianione. W ogóle wziąwszy, p. Langie doznała 
wczoraj bardzo sympatycznego przyjęcia a po pięke 
nem  odśpiewaniu kompozycyj Durante'a i Wolfa 
ofiarowano jej wielkie mnóstwo okazałych kwiatów. 

Bardzo zajmująco przedstawiła się gra znanej 
pianistki p. Heleny Ottawowej, której wybitne zalety 
artystyczne, jak wielka muzykalność i sumienna 
technika na fortepianie, wystąpiły korzystnie na jaw 
w utworach Leszetyckiego, Liszta i zajmująsem opra- 
cowaniu Moniuszki „Pieśń wieczorna“ przez H. Mel- 
cera. (gr.) 


* W salonie Latoara kończy si; już wysprze- 
daż. Pozostaje jeszcze wiele świetnych i doskonałych 
dzieł pierwszorzędnych malarzy polskich, między ty- 
m: Juliusza i Wojciecha Kossaków, Tepy, Kocha- 
nowskiego, Grabińskiego, Lepszy'ego, Batowakiego, 
Bratkowskiego i innych, które powinnyby znaleść 
nabyweów. P. Latour z końcem tego miesiąca zamy- 
ka swój salon i z powodu nadwatlonego zdrowia u- 
suwa się od swej pracy. Miastu naszemn nbędzie je- 
dyny Kunsthnendler, który przez cztery lata bardzo 
dodatnio wpłynął na popularyzowania sztuki malar- 
skiej i rzeźbiarskiej we Lwowie. Obecnie przez kilka 
dni już tylko ma szersza publiczność sposobność ko- 
rzystahia z wystawy i wysprzedaży, przez p. Latoura 
urządzonej, która rzeczywiście nastręcza sposobność 
nabycia doskonałych płócien po bardzo przystępnych 
cenach. 


* Milionowy zapis dlia Filharmonii war- 
szawskiej. Wczoraj już donosiliśmy, że Filharmonia 
warszawska obdarowana została zapisem w stylu 
iście amerykańskim co do swoich rozmiarów hojno- 
ści. Otwarty w sądzie warszawskim testament zmar- 
łego kilka dni temu śp. Mieczysława Wessla, wła- 
ściciela dóbr Karczmiska w gub. lubelskiej, opiewa : 
„Na wypadek mojej śmierci cały mój majątek zapi- 
suję Tow. „Filharmonia warszawska“ pod warun- 
kiem, że dożywotnie użytkowanie z tegoż majątku 
służy siostrom moim, a mianowicie: Amelii Łączyń- 
skiej, Zofii Iwaniekiej, Jadwidze Radoszewskiej, He- 
lenie Szezukowej, Maryi księżnej Czetwertyńskiej i 
Stefanii Siemiątkowskiej z zastrzeżeniem, że siostry 
nie mają obowiązku składania kaucyi, zabezpiecza- 
jącej to dożywotnie użytkowanie“, Od zapisu wyłą- 
czone gą nieruchomości, zapisane bratu zmarłego, p. 


Stanisławowi. W razie śmierci jednej z sióstr, doży- 
wocie przechodzi na inne, tak, iż „Filharmonia“ 
otrzymaje cały zapis dopiero pa zejściu wszystkich 
sióstr. Spadsx $o Mieczysława Wessla składa się 
z kapitałów w sum'e około 500.000 rubli i wybor- 
nie zagospodarowanago, piękn=go majatku. obejmują- 
cego 112 włók. Całą sukcesyę oceniają na 1,300.000 
rubli. 


* Z wiedeńskiego Kfinstlerhansu. Przy uro- 
czystem otwarciu stałej wielkiej wystawy dorocznej 
dzieł sztaki w wiedeńskim „Kónstlerhaus* przedsta- 
wił dyrektor wystawy cesarzowi polskich artystów- 
malarzy: Józefa Męcine-Krzesza, Wojciecha Kossaka 
i Henryka Rauchiugera. Cesarz wyraził się o dzie- 
łach każdego z nich, znajdujących się na wystawie, 
bardzo pochlebnie, niemniej też o obrazach Zygmun- 
ta Ajdukiewicza i prot. Kazimierza Pochwalskiego. 
Pochwalski wystawił efektowny i świetnie malowany 
portret rektora Janczewskiego w czerwonej todze ; 
Ajdukiewicz, mały śliczniutki obrazek, przedstawia- 
jacy polowanie.  Mecina-Krzesz, obraz większych 
rozmiarów „Rodzinę świętą“ w oświetleniu  księ- 
życowem, Kossak „Szarżę ułanów* z dwoma 
portretami wyższych oficerów na koniach, Rau- 
chinger, cztery znakomite portrety, zwracające na 
siebie powszechna uwagę. Ilościowo polskie malar 
stwo przedstawia się na wystawie wiedeńskiej nie- 
licznie; natomiast każdy z powyżej wymienionych 
malarzy naszych wystąpił z dziełem sztuki, wysoką 
wartość artystyczna przedstawiajacem, czem grupa 
polska zajmuje na wystawie wprawdzie nie dużo 
miejsca, natomiast stanowisko pierwszorzędne. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W sobotę popoł. „Królowa T — wieczór 
„Ryszard III" Szekspira. Występ Romana Żelazow- 
skiego. i 
W niedzielę popoł. „Kościuszko pod Racławica- 
mi“ — wieczór „Ponad siły* Bjoerngtjerne Bjoernsona 
poniedziałek „[jola* dram. Żuławskiego 


Repertuar teatru krakowskiego y 
W sobotę popołudniu „Kościuszko pod Racławi- 
cami“ — wieczór „Córka Joria'. 
W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr“ — wie- 
czór „Uczta Herodyady". 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Wezoraj okoła 8 wieczorem podczas kłótni 
powstałej między :najstrem szewskin Pawł'm Ziół- 
kowskim, zamieszkałym na Kazimierzu, a jego cze- 
ladnikiem Tomaszem Kołaczem, liczącym lat 44, 
Ziółkowski zadał przeciwnikowi swemu nożem szew- 
skim wielką ranę w okolicy pachy, tak iż Kołaez 
w parę minut później skonał. Zabójzę aresztowano. 

— Prokuratorya państwa cofnęła zażalenie, 
zgłoszone przez oskarżyciela dr. Tokarza po rozpra- 
wie przeciw st. komisurzowi Balickiemu, tak iż wy- 
rok uwalniający go stał się prawomocnym. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą, ) 
— Nowy warszawski gen.-gubernator K. 
K. Maksimowicz przyjechał do Warszawy we 
czwartek o 8 rano. 


Z POZNANIA. 
(Poeztą.) 


— Kuryer Poznański zawiadamia, że z dn. 
31 bm. nieodwołalnie przestaje wychodzić. 


Votum nieufności dla p. Witteka. 


Subkomitet kolejowy ukończył wczoraj 
ogólną dyskusyę nad sprawą przekroczenia 
budżetu przy kolejach alpejskich, 
poczem odbyło się tajne głosowanie. Oddano 8 
kartek, w tem jedną próźną. 

Przyjęto pierwszy punkt rezolucyi p. Syl- 
vestra z wezwaniem do rządu, aby finansowe i 
ustawowe zabezpieczenie większych budowli kolei 
państw. odbywało się w przyszłości tylko na 
podstawie szczegółowych projektów i  koszto- 
rysów. i 

Następnie przyjęto 4 głosami przeciw 3 re- 
zolucyę p. Ellenbogena, która brzmi: ..Su"komi- 
tet po szezegółowem zbadaniu materyału orzeka, 
że 1) rząd przy wniesionem w r. 1901 przed- 
łożeniu zataił wobec Rady państwa jasne przed- 
stawienie spodziewanych trudności i kosztów 
budowy i to mimo późniejszych ostrzeżeń ze 
strony techników i geologów; 2) następnie zu- 
pełnie zmienił podstawę i charakter 
uchwalonego przez izbę programu 
budowlanego, a tem samem działał przeciw woli 
ustawodawstwa w sprawie wyposażenia kolei 
alpejskich; 3) rząd nie zawiadomił na czas o 
swym zamiarze, ani nawet o dokonanej już zmia 
nie programu i przekroczeniu uchwalonych kre- 
dytów i tem samem odjął izbie sposobność 
kontroli i krytyki, wię naruszył prawo kon- 
stytucyjne o wotowaniu kredytów. Ze względu na 
wielkie ekonomiczne niebezpieczeństwo 1 na skutki 
prawne, któreby wynikły z przerwania bulowy 
kolei alpelski:h dia państwa i interesowanych 
krajów, subkomitet widzi się zmuszonym polecić 
przyjęcie przedłożenia, natomiast s ub komitet 
uważa za wykluczone, aby Kada pań- 
stwa nadał mogła mieć zaufanie do obeenego 
ministra kolei, którego samowolne po- 
stępowanie tworzy wielkie niebez- 
pieczeństwo dla finansów i gospodar- 
stwa państwa oraz sprzeciwia SIĘ 
zasadniczym podstawom konstytucy!". 

Za powyższą rezolucyą głosowali pp. Ellen- 
bogen, Kaftan, Kolischer i Stwiertnia; 
przeciw: Steinwender, Chiari 1 Sylvester. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 25 Marca 1905 


Następnie przyjęto całą ustawę i wybrano 
sprawozdawcą posła Ellenbogena. 

Protekt ustawy przyznaje kredyt dodatko- 
wy w kwocie 147,774,000 kor., z czego 38,450.000 
koron przypada na pokrycie przekroczeń, poczy- 
nionych przy budowie kolei Lwów-Sambor, reszta 
zaś na pokrycie przekroczeń budowlanych przy 
budowie kolei alpejskich. 


(Telegr. Gaz. Nar.) 

Wiedeń 21 marca. (Tel wł). Wczorajszy 
wynik głosowania w subkomitecie kolejowym, 
wyrażający ministrowi kolei Wittekowi votum 
nieufności, jest dziś tematem żywych rozmów 
między posłami. Utrzymują, że takie kurczowe 
trzymanie się teki, jakiego Wittek daje obecnie 
przykład, wywołać musi jak najgorsze wrażenie. 
Zausznicy ministra kolei wszelkich używają spo- 
sobów, by go ratować. Ogólnie jednak panuje 
przekonanie, że im się to tym razem nie uda. 
Największy zwolennik Witteka, przewodniczący 
komisyi kolejowej Schwegel rozesłał wczoraj za- 
proszenia na posiedzenie komisyi kolejowej i po- 
stawił na porządku dziennym budowę dwu kolei, 
mianowicie Trydent-Male i Krems-Grein. 


Posel Schwegel sadził, że tym sposokem 
uda mu się wpłynąć na usposobienie członków 
subkomitetu. Spotkał się atoli z energicznym 
protestem członków komisyi, którzy mu zagro- 
zili obstrukcyą w komisyi kolejowej na wypa- 
dek, gdyby się uciekał do takich podstępnych 
sposobów. P. Schwegel uszy po sobie położył i 
posiedzenie komisyi natychmiast odwołał. 


Wiedeń 24 marca. (Tel. włas.) Co do sy- 
tuacyi samego Witteka zaznaczyć należy, że pa- 
nuje przekonanie, iż głosowanie w plenum ko- 
misyi wypadnie tak samo, jak w  subkomitecie, 
tj., że znajdzie się większość za wnioskiem Ellen- 

| bogena. Przyjaciele ministra po wszystkich klu- 
| bach czynią zabiegi za ministrem. Dziwna rzecz, 
|że i w Kole polskiem znaleźli się jego zwolenni- 
cy; wkrótce się przekonają, że osoba obecnego 
| ministra oznacza tylko szkodę dla kraju, i że to 
| co on obecnie obiecuje zrobić dla kraju jest pod- 
stępem i wykrętem, by sobie w opałach zyskać 
zwolenników. 


_ Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Posiedzenie piątkowe. 


Wiedeń 24 marca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Rady państwa p. Fijak w interpelacyi do- 
magał się zmiany nazwy stacyi Żywiec na Ży- 
wiec-Zabłotce, ze względu na to, że stacya stoi 
przeważnie na gruntach gminy Zabłotce. 

W dyskusyi nad wydaniem p. Hancka, p. 
Rieger socyalista, oświadczył, że jest wpraw- 
dzie ateistą, ale sądzi, że każdy obowiązany jest 
szanować uczucia religijne innych. Dlatego jest 
za wydaniem p. Hancka, tembardziej, że artykuł, 
o którym mowa, pojawił się w dzienniku, które- 
go odpowiedzialnym redaktorem jest p. Hanck. 
Mowca sądzi, że poseł podpisujący jakiś dziennik 
jako odpowiedzialny redaktor, nadużywa niety- 
kalności poselskiej. 

Następnie przemawiali pp. Schöpfer, Ba- 
reuther i Schwegel. 

Posiedzenie trwa dalej. 


| Wiedeń 24 marca. (Tel, własny). Izba po- 
słów przed chwilą uchwaliła wydanie posła 
| Haucka 142 głosami przeciw 34. Za wydaniem 
,głosowała cała izba, z wyjątkiem Wszechniem- 
|eów, socyalistów, kilku liberałów i radykałów 


i czeskich. Obecnie rozpocznie się dyskusya nad | 
wydaniem Sternberga. 


Komisye. 

Wiedeń 24 marca. Komisya budżetowa ża- 
łatwiła rozdział: administracya skarbowa i cały 
'szereg działów, zostających z tą administracyą w | 
związku i rozpoczęła dyskusyę nad rozdziałem: 
podatki bezpośrednie. 

Następne posiedzenie we wtorek. 


Wiedeń 24 marca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi weterynaryjnej referował 
poseł Wielowieyski o konferencyach, podję- 
tych na życzenie komisyi z zastępcami rządu co 
do sformułowanych na ostatniem posiedzeniu ży- 
czeń. Rząd przyjął propozycye referenta co do utrzy- 
mania przymusowego zabijania dotkniętego za- 
razą bydła w niektórych warunkach, co do ewen 
tualnej kontumacyi na koszt państwa zwierząt | 


I 
I 


podejrzanych o zarazę i co do ponoszenia kosz- 
tów znaczenia podejrzanego o zarazę bydła. Lo 
się tyczy bliższego określenia specyalnych zarzą 
dzeń w sprawie zwalczania zarazy, to rząd ży- 
czenia komisyi uwzględnił w dotyczących rozpo- 
rządzeniach wykonawczych, o czem izba będzie 
zawiadomiona. 

Po dyskusyi uchwalono cały projekt zwal- 


WINO -C 
pra 


powinien 
znajdować 
się w ka- 
e a Żdym po- 

koju cho- 

4 1ychi 

dzieci je- 
dny pra- 


wdziwy przetwór destylacyjny sOSny, 
który rozpylony w pokoju przynosi kwaso- 
ród i balsamiczuo-żywiczne materye, Zna- 


jacy prreciw chorobom dziec . 
znakiem bociana i wypalonym 


komity środek leczniczy w chorobach od- 
dechowych i znakomity środek zapobiega- 
A Jedynie prawdziwy jest do na- 
E bycia BITTNERA wyciąg szpil- 
` kowy z obok wydrukowanym 
korkiem. Cena flaszki wciągu 
sapilkowego 1 k. 60 h., 6 flaszek 8 k., pa- 

tentowanego rozpylacza 3 k. 60 h. 

k.n. k. $$j 1otieferant 
Apoiheker in Reichenau (N. ©.) 
Bittnera 


Żądać należy wyrażnie 
wyrobów z Kelehenau (N. 0.) 
nicją liczne naśladowania. 

We Lwowie w aptece Piotra Mikolasche 
i Szymona Haya aptekarza c. i k. radwor- 
nego dottawcy. 


Pierwszo- t.s, uaskszyciejskie Mm 
i | ad e 
rzędne Wili U Alienest, ul. Trze- 
slego Maja |. >, ve :wowie, poleca niem 
kę z muzyką, 


parali lu 
ASE- UJA 
kiem 
kiedy 


STIIT. Mai 1 CREEK EW TUT TH! ME KOJA AC 6,4 WTA TA S "173 A OOE Złaz. | 


UKIERKI - KAPSULKI 


pacierzowej, Br: ku 


Nie spraw ają 
odbijania. 


na Extrakcie z WĄTROBY STOKFISZA WINO VIVIEŻ: jest tak 
(FIGADOL) j mne, że dzieci ciętnie nawt i 
PARYŻ. ulica Lafayette, 126 zażywaią. 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 27 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego I Redyka. W Tarnowie n P. Adlera. 


Riz 
Pierwsze gal. Towarzystwo akcyj. 


dla przemyslu chemicznego 


(przedtem: „Spółka komandytowa Juliana Wanga“ we Lwowie, 


nl. Kośctuszki 10, parter) 


Wozy 


poleca 


sztuczne 


Specyalne nawezy pod Kartofie, Buraki, 
Chmiel, Truskawki i Drzewa owocowe. 


ui ze VIVIEN 
romyśćniejszyn skui- 
hajiepsze wany stokfisza 
chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości, Kizywienia kości 
apetytu 
Kaszlu, Reum»ty.uu, eti. 

„ malości, usu 
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czania zarazy, wraz z rezolucyami. Referentem 
dla izby wybrano p. Wielowieyskiego. 


Koło polskie 
„ Wiedeń 24 marca. (Tel. wł.) Dowiaduję 
się, że prezydyum Koła Polskiego jutro odbędzie 
konferencyę z br. Gautschem, odraczaną już 


kilkakrotnie z powodu choroby prezydenta mi- 
nistrów 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt 24 marca Lukacs był wczoraj 
na audyencyi prywatnej u cesarza. Jak Pester 
Lloyd donosi, Lukacs przedstawił monarsze swe 
zapatrywanie na onegdajszą uchwałę opozycyi 
i zaproponował to, co hr. Tisza był już przed- 
tem uczynił, a mianowicie, aby cesarz rozwikła- 
nie sytuacyi powierzył Wekerlemu. j 


Budapeszt 24 marca. Tisza był dziś u ce- 
sarza na posłuchaniu. 


Wiedeń 24 marca. (Tel. własny). Konflikt 
między koroną a parlamentem węgierskim i po- 
ważnych polityków austryackich napełnia troską. 
Są oni przekonania, że przecież nie wszystko 
jeszcze stracone i może przecież będzie można 
znaleść sposób, by mie dopuścić do zerwania 
wspólności cłowej. 

Dlatego bardzo jest ważnem, aby w Au- 
stryi nie jątrzono i oliwy do ognia nie dolewano. 
Tem większe ździwienie wywołały uwagi mini- 
stra Schónaicha, który już ze względu na swe 
wybitne stanowisko powinien był zachować re- 
zerwę. 


Parlament niemiecki. 


Berlin 24 marca. W parlamencie w dal- 
szej dyskusyi wojskowej hr. Mielżyński 
oświadczył, że pogardza tymi członkami Ostmar- 
kenvereinu, którzy pragną Polaków zniszczyć. Po- 
lacy dziś bronią tylko swej skóry i nie są już 
mniej wartościowi od Niemców, czego dowodzi 
choćby obawa prawicy lzby przed Polakami. 

Minister wojny v. Einem zapytywał, komu | 
Polacy zawdzięczają to, że dziś nie są mniej 
wartościowi. Wszyscy, którzy historyi cokolwiek 
się uczyli, odpowiedzą, że zarządzeniom rządu 
pruskiego. 

Sejm pruski 

Berlin 24 marca. W sejmie pruskim prze- 
dłożył rząd projekt o zaciągnięciu pożyczki w 
kwocie 15 milionów marek, na polepszenie sto- 
sunków mieszkalnych robotników w fabrykach 
państwowych i niższych urzędników państwowych. 


Przesilenie w gabinecie włoskim. 


Rzym 24 marca. Gabinet Tittoniego ma, 
jak się zdaje, szanse dłuższego utrzymania się 
przy życiu. Jest to dla polityki austryackiej ze- 
wnętrznej faktem korzystnym, gdyż Tittoni re- 
prezentuje te sfery i prądy polityczne we Wło- 
szech, które przykładają wagę do możliwie do- 
brych stosunków z Austro- Węgrami. 


Parlament francuski. 


Paryż 24 marca. Izba deputowanych na 
wczorajszem posiedzeniu prowadziła w dalszym 
ciągu dyskusyę nad projektem ustawy o 
rozdziale Kościoła od państwa. 

Dep. Deschanel oświadczył, iż Kościół nie 
powinien mieszać się w politykę i na odwrót 
państwo nie powinno wywierać wpływu na pra- 
ktyki religijne. Zerwanie łączności między Ko- 
ściołem a państwem nie powinno być wypowie- 
dzeniem wojny. Mowca jest za zjednoczeniem 
wszystkich stowarzyszeń wyznaniowych w jeden 
związek narodowy, któryby bvł zupełnie niezależ- 
nym od wpływów Rzymu. Wiernym należy dalej 
umożliwić używanie budynków na cele wyzna- 
niowe. Republikanie tylko wtedy osiągną swe ce- 
le, gdy rozdział nastąpi bez użycia gwałtu i bez 
namiętności. 

Dep. Deville, socyalista, oświadczył, że znie- 
sienie budżetu wyznań jest rzeczą usprawiedli- 
wioną i wzywa izbę, aby jeszcze przed wybora- 
mi uchwaliła rozdział między Kościołem a pań- 
stwem, gdyż potem może być za późno. 


Tanger 24 marca. Słychać, że eskadra fran- 
cuska będzie obecna w chwili przyjazdu cesarza 
Wilhelma. 


Paryż 24 marca. Socyalistyczny deputowa- 


j ny Jaures w organie swym Humanité wskazuje 


na niebezpieczeństwo, jakie wynika z podróży ce- 
sarza niemieckiego do Tangeru, okoliczność ta 
bowiem może zachwiać wpływ francuski i pobu- 
dzić sułtana do oporu. jaures nazywa tę podróż 


l klęską dyplomacyi francuskiego ministra spraw 


zagranicznych. Delcassć — pisze — zaambaraso - | 
wany Rosyą, zapomniał o wszystkiem, co nie jest | 
rosyjskie. Obecnie cesarz Wilhelm przypomina mu, 
że i Niemcy istnieją. 

Londyn 24 marca. (Tel. wł). Z Nowego 
Jorku donoszą, że na podziemnej kolei nastąpiło | 
zderzenie pociągów, przyczem przeszło 100 osób, ! 
przeważnie kobiet odniosło rany. Maszynista za-/ 
bity. Podczas katastrofy odgrywały się bardzo 
brutalne sceny, mężczyźni wypychali kobiety i' 


dzieci na ziemię, byle tylko wydostać się z wa-, 


gonu. Policya musiała siłą zaopiekować się ko- 
bietami. 
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pizy- 


Herbabnego 


i uspokaja kaszel. Z powodu zawartości środków 
ważne do wytworzenia krwi, 


soli fosforowo-wapiennych. 
Szczególnie na tworzenie kości. 
Cena jednej fiaszki Herbabnego 


Ostrzeżenie ! 
samą, lub podobną nazwą 


wych części, jakoteż co 
różnią od naszego, 


wego syropu“ i baczną 


Wyłączny wyrób 
„zur Barmherzigkeit we Wiedniu, VILA, 
78—75. Na składzie we wszystkich uptekach. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. 


podfosforawo - wapienno-żelazowy. 


Syrup ten piersiowy, sprowadzony do handlu przed 35 laty, przez 
bardzo wielu lekarzy jak najposhlebniej oceniony i polecony, rozpuszcza śluz 


działa dodatnio na trawienie a tem samem podnosi odżywianie. Żelazo, tak 
r zawarte jest w syropie tym w stanie, dającym 
się łatwo przyswoić, ponadto syrop ten z powodu zawartości rozpuszczalnych 
działa bardzo korzystnie u słabowitych dzieci, 


m syrepn 
250 koron, z przesyłką pocztowa 40 hal. więeej za opakowanie. 
Ostrzegamy P. T. 
przed naśiadownietwami, które pojawiły się pod tą 


od 35 lat 
podfostorawo-wapienno-żeiazowego i prosimy przeto, 
Zawsze zażądać „Herbabnego wapienno-żelazo- 


by się na każdej fiaszce znajdował obok umieszcz0- 
ny i zaprotokołowany znak ochronny. 


główny skłat: Mr. Mellmanns Apotheke 
Kaiserstrasse 


Z Królestwa Polskiego 
Nowy gen. gubernator. 


Warszawa 24 marca. (pryw.) Wczoraj o 
8 rano przybył tu nowy gen. gubernator Maksi- 
mowicz z Petersburga. Towarzyszył mu Adam 
br. Zamoyski. Na dworcu zgromadzeni byli na- 
czelnicy władz. Wsiadłszy do powozu, skinieniem 
ręki Maksimowicz usunął przygotowany konwój 
oddziału kozaków lejbgwardyi. Z dworca udał 
się do soboru prawosławnego i złożył wizytę 
prawosławnemu arcybisk. Hieronimowi. Stam- 
tąd pojechał do zamku, gdzie go przywitała ge- 
neralicya i dowódzcy pułków. O godz. 9!/, udał 
się do kościoła archikatedralnego św. Jana, tam 
powitał go arcybiskup ks. Popiel. Następnie zło- 
żył wizytę Czertkowowi i arcyb. ks. Popielowi. 

Petersburg 24 marca. Prokurator war- 
szawskiego trybunału apelacyjnego, rzeczywisty 
radca stanu, Kowalewski, zosiał zamianowany 
dyrektorem departamentu policyjnego. 

Szef sztabu wojsk dońskich, gen. lejtnant 
Plehwe, został mianowany komendantem twier 
dzy warszawskiej. 


Z Rosyi. 


Petersburg 24 marca. Większość ko- 
misyi prasowej uchwaliła wczo- 
raj zniesienie cenzury prewencyjnej dla wszyst- 
kich książek. 

Tyflis 24 marca. W gub. kutaiskiej 
zaprowadzono stan obłężenia. 
Jen. Orbeliani objął funkcye jenerała guberna- 


tora. 
Wojna. 


Telegramy ,„„Garety Narodowaj*. 

Petersburg 24 marca. Russk. Słowo do- 
wiąduje się ze strony kompetentnej, że minister 
wojny opuszcza swe stanowisko. Jako następcę 
jego wymieniają jen. Komarowa i szefa kance- 
laryi ministerstwa wojny jen.-lejtnanta Ródigera. 
Szefem sztabu jeneralnego ma zostąć jen. Poli- 
wanow. 

berlin 24 marca. (Tel. własny). Berliner 
Tagblatt dowiaduje się z Petersburga, że wszel- 
kie pogłoski o pokoju należy zredukować do 
faktu, że w. ks. Mikołaj Mikołajewicz w najbliż- 
szym czasie uda się na plac boju, bv zbadać 
obecny stan armii rosyjskiej. Od jego opinii za- 
leżeć będzie dalsze prowadzenie wojny. 

Londyn 24 marca. (Tel. wł.). W Ameryce 
panuje powszechnie przekonanie, że Japończycy 


|z umysłu koło Mukdenu pozwolili wielu Rosya- 


nom uciec, byle tylko nie przeładcwać się jeń- 
cami. 
Pożyczka japońska. 
Londyn 24 marca. Standard donosi: Po- 


życzka japońska doszła do skutku po 4'/, od sta. 
Kurs emisyjny wynosi 90. 


Eskadra bałtycka. 


Port Said 24 marca. (Biuro Reutera). Po- 
jawiła się tu bałtycka eskadra pod wodzą admi- 
rała Nebogatowa. 

Paryż 24 marca. Agencya Havasa donosi 
z Port Said, że przybyła tam bałtycka eskadra 
i jutro pojedzie dalej na południe. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


| Schweizera jedwabie 


Proszę żądać wzorów naszych nowości . 
wiosnę i lato: 


Drukowane Habatal, Radium, Taffetas oazuć- 
léon, Rayć, Ombré, Ecossais, Broderie anglai- 
se, Mousgeline 120 cm. szerokie od koron 1'15 za 
metr, ua suknie i bluzki, czarne, białe, jedno i różno- 
kolorowe. — Sprzedajemy tylko pod gwarancyą trwałe 
jedwabne materye wprost do mieszkania prywa- 
tnego z opłaoonem portom i ołem. 


Schweizer & Co., Luzern 027 (Schweiz), 


(Seidenstoff-Export) — Konigl. Hoflief. 


Naturalny e 


zdrój litionowy 


bez źelaza 


EE Lis 


w ciarpieniach nerek i pęcherza, dolegliyroś- 
ciach moczu, reumatyzmie. zośćcu i cukrzycy, 
tudzież w nieżytuch przyrządów oddechowych 
° i do trawen'a i 


w Dreszowie (Węgry). j 


e aa 


O W w r 
Dyrekcys zdrojów Saivat 


ms RT mama 


Inkaso weksli i przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowincyd 
przyjmują 


Sokal i Silien 
Dom bankowy 1 kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 


Początek o godz. 9 wieczór 


syrup 


WODE ZKZEKERZYKRACE |. 


gorzkich pobudza apetyt i Ì 
4 


wapienno-żelazowego 


publiczność 


i które tak e; do składo- 
do skutków zuyełnie się 
istniejącego syropu 


na to zwrócić uwagę, aże- 
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listy 
| listy 


Zarząd ogrodów książąt Sanguszków 
w Gumniskach koło Tarnow- 


{drzewa owocowe 


wysekoepienne i karłowe 
po cenach bardzo umiarkowanych. Na żądanie wysyła cennik 


Cena fiaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód nuneralcych. 


przeciw 
tarowi)- 


Kostyumy WIOSENNE dla Pań, Panów 


i Dzieci 
wykonuje najpiękniej i 
PRACOWNIA A. TURECKIEGO 
Akademieka 14. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczewych, 
od godz. 2 do 4, 


ul, Sykstuska 37, 1 piętro. 


Przyjechali do Lwowa d. 24 marca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). J. 
br. Błażowski z Czeremchowa, not. Kapko z Luba- 
czowa, A. Morawski z Łuki, P. Podraski z Tarno- 
pola, A. Wieklein z Wiednia, dyr. W. Koller z 
Linca, Oskar Bass z Wiednia, T. Pawozvska z Ro- 
syi, L. Sączewska z Satvowa, R. Lossow ze Scho- 
dnicy, P. Jakowetz z Czerniowiec, S. Perekladowski 
z Bołszowiec, Z. Lewakowski z Drohobycza, dr. 
Landau z Kołomyi, M. Burzyński z Buczacza, B. 
Kapliński z Korczowa. 


Dział rolniczy. 


a Komitet krakowskiego tow. rolniczego 
na posiedzeniach w dniach 21 i 22 bm. uchwalił: 
celem utworzenia z wiązku rolniczych producentów 
Galicyi zachodniej wypracować projekt takiej organi- 
zacyi i przedstawić go na zebraniu właścicieli go- 
rzelń z Galicyi zachodniej, które się odbędzie 29 bm. 
w Krakowie; — postanowił domagać się poprawy 
cen za remonty; — poprzeć zaś inicyowana przez 
lwowskie tow. chowu koni i wyścigów ankietę w 
sprawie krajowej hodowli koni; — zwołać na 28 bm. 
zebranie dla ukonstytuowania się związku hodowców 
bydła nizinnego; urządzić w jesieni wystawę 
jęczmienia w Galicyi. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie 
Lwów dnia 24 marca, 

Dziś BEKO za 50 kilogramów loco Lwów. 
n aluta koronowa. 

. Pszenica gotowa od 8'40 do 860, pszenica na 
termina 8'20 do 8'40. Żyto gotowe 685 do 650, żyto, 
na termina 6.20 do 6'40. Owies obroczny gotowy 7:20 
do 7'60. Owies obroczny na terminy 7.10 do 7:40. Ję 
czmień pastewny 6:75 do 7:25, jęczmień browarniany 
1'80 do 7'75. Rzepak 1075 do 11:00. Lnianka 0.— do 
~—. Groch paste, 675 do 7:50, groch do gotowa- 
nia 7:75 do 11:00. Wyka 10:60 do 11'50. Bobik 725 do 
1'80. Hreczka 8'20 do 8'75. Kukurud:a nowa za 56 kilo 
875 do 900. kukurudza stara 7'25 do 7'75 chmiel 
nowy za 56 kilo 200'— do 21000, chmiel stary — do —, 
Koniczyna czerwona 55:— do 85*—, koniczyna biała 
40:— do 65—, koniczyna szwedzka 6500 do 85-00. Ty- 
motka 22— do 28— l 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 43'75 do 4%—. vpirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do ——, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 31-50 do 31/5. 

Wiedeń 24 marca. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 1050 do 11/00, żyto 68:00 do 8'15, jęcz- 
mień 875 do 980, kukurudza 8'15 do 6-25, owies 
1.25 do 7'40, rzepak 1150 do 12— 

MBudapeszi dnia 24 marca. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 1852 
do 1854, na maj 18'84 do 18'36 na paździer. 1668 do 
16:70, żyto na kwiecień 1468—1490, żyto na pażdzier- 
nik 13:52- -13 54, owies na kwiecień 14:06—14 08, owies 
na październik 11:50—ł1'92, kukurudza na maj 1504 do 
15:06, kukurudza na lipiec 14:86 do 148% Rzepak na 
sierpień 28'40—23'60. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza: zmienno. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 24 marca (Telegram „Gazety Na 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 675 25, węgierskiego zakładu kredytowego 787:— 
Anglobanku 299:25, Unionbanku 55650, Banku dla 
krajów koronnych 468 — Bankvereinu 562-25, Boden- 
creditu 1026:— galicyjskiego Banku hipotecznego 547-00 
kolei państwowych 65950 kolei południowej 9150, 
tramwaju A. —'—, B. —'—, kolej Elbenthal 41900 
kolei północnej 55 kolei czerniowieckiej 587 al- 
piny 52025 Rima Muranya 535:00, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2625'00 fabryki broni 58600, tureckie 
tytoniowe 335'00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 1064, oblig. węg. indemniz. 98:85, 
renta majowa 10035, austryacka renta koronowa 
100'45, węgierska renta koronowa 9815, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9985, 4-procentowe 
banku hipotecznego 98:90, 4 i pół procentowe 
banku krajowego 101:90, 5«procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 112, 4.procentowa Banku kraj. 99.70, 
4 i pół pre. Banku kraj. 102:00, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10240, 4-procentowe g 
licyjskie obligacye propin- 100-05, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 10015, 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 9780, losy tureckie 14274 
marki 11724, ruble 25275 


sprzedaje 


opłatnie. 184 


Eo a 0. 5 20 CZEOE RW GZOAEK WESZŁY O PZNETE En ui” 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krako wskie 
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe cvemiczna. jak 


oda Bilińska 


) 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- 
stwa Iwkarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i -cze- 
włekłych katarach żojądka, z dobrym skutkiem. 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 25 Marea 1905 Nr. 70 


50.0060 sztuk 


ozdobnych | szpalerowych drzew 


piękne gatunki kasztanów. topoli. nka- 
eyj ete.. za sstakę od 40 bi, wyżej 


200.000 sztuk 
ozdobnych krzaka 
za 100 sztuk od 16 hl. wyżej. 
iglaste drzewa 
160.000 sztuk w 70 gatunkach, za sztukę 


ŻRKUNNNUKRKNRE 


| „Cherapia” 


zimewa staeya klimatyczna merska 
z zakładem wedoleczniezym, kapie- 
lewym, ortopedycznym itd. 


w Cirkwenicy 


om pasow deb | jaja wylęgowa 


Na życzenie ilnstr. cennik bezplatnie. 
He=abska Ratlyamy 'zsche 


Znakomite urządzenia do zabiegów lecze 
niczych „fizykalnych* — wyborna knch- 


zl polska. 157 szkólka drzew, 
Prospekty na żądanie wysyła iekarz Csendlak, p. Frankez k. Radkersbarg. 
zakładowy 


Dr. Jan Regiec 


(larem ordynuje w Rymanowie). 


WRKKARKRKKKRE 


Trzy majątki ziemskie 


do nabycia 


o najlepszej glebie Podolskiej, dotychczas 
w starannej własnej adminietracyi, Blizko 
miast i kolei, Każdy w cenie około milion 
koron. Ułatwienia w wypłacic. Informacye 
adresować „Trzy majątki”, Lwów, biuro 

dsienników Plehna. 164 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po © et. od wyrazu. 


Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskenałe, sporzą- 
dzome podług najlepszych przepisów, pudeł- 
ko (70 sstuk) I k 20 b. Ne, kand yze- 
wane pudelko I z. i 2 k. Kiełbasy pol- 
akie na surowo do jedzenia kig. 2 korony, Drzewka OWOCOWE 
Polędwiea i szynka westfaliska w pẹ- 
cherzu kig. 3 k 90 h. Półgąski (jak po.jszlachetne w wybornych gatun- 
mers*'-| kig. 3 k. 90 h. — poleca Dwórjkach zeazkółki Państwa Dzików 


apszyu, Brzeżany. od Tarnobrzeziem. na brodę + « „ « « „ „ „BK. Ĝi i ; , i 
A P A d Ei adów || We Lwowio u Zygmunta Ruckera apt, Cena małego pudelka K, 1-08, dużego K, 2'52, 
ozozepy do zakiadania SACOW,i w składzie maleryałów Al. Hübnera. ig|| Każde pudełko musi mieć pieczęć „dr. Gólis* i zaopatrzone reqisirow. marką 
2 „ jako to: Jabłonie, graste, Śllw-||w drogneryi Piotra Mikelascha i Sp. schronaą — dalej etykieta molm podplsem „dr los. Gólis*. Naśladownictwa 
= 8 ki, czereśnie. derenie í orzeczy Przy kupnie zwracać uwagę, ||| megą być niedostrzeżone, diatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie: „Dr. 
S B włoskie. Do naszego klimatu za- H Ekstrazt orzechowy był wyrobu A. Góli:a proszek spożywezy**  Wyłączni producenci (od r. 1863): 
, $ Seg aczuskiego, gdyż zaajduje si iel A OW f 
z» stonowane, kóre okamly ju naj | sim i iii | Dr. Józefa Golisa Następcy 
E E aa i nę $ 
na wszelkie zmiany powiotrza. = Wien, I, Stephansplatz 6 (Zwettlhof ). 
P w. k m posady same- Ca ET w. Wysyłka hurtewna i drobiazgowa. , 
na E, S iej | mne, połączone D a 
ma ua większy folwark od pierwszego od 2—4 lat mniejsze —'50 k. zewnętrzne, połączone z nad- 
kwietnia lub później, na tentyemę, or-| » 2—4 „ więk. z koroną —'80 , miernym upływem krwi leczą 


dynaryę iub pe kawalerskn. Pesiadam| „ 4-6 „ silne A Ll'— y» 
szkełę ro!uiezą, 18 lotn'a praktykę fstarsge rodzące owoc z sil- 
ehlubne ówiadeażwa. Zgłoszenia M. 8. ną koroną 2*— 


poste rezt. Żelechów wielki. 39 oendaa 21 10. 480zha] 


Do wydzierżawienia znaczny cpust, Cenniki na żąda: 
manjątek Torakie 1.500 morgów ornejjnie wysyła się opłatnie. Zamówie- 
ziemi w wysokiej kulturze, — gorzelnia ojnją przyj muje i odwrotnie załatwia 


1.300 hl. kontyngentu, wyjaśnień udziela ~ 
(tylko reflektantom a nie pośrednikom) Michal Kubica, A ATAUDJROR. 
zarząd dóbr Torakie, stacya kolei, > 


telegraf i poczta w miejscu. 218 


Zdrowie dla wszystkich! 


EWRALGIE, bole głowy, 
meurastenie, Histerye 1 
wazelkie choroby merwe- 
we ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pigułek antinewralgicz- 
nych doktora Oremierf. Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt. psni Schmitt, rne la Boć- 
tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego  Ehrbara i Ruckera. 
W Krakowia w aptekach PP. Wiszniew- 
skiego, Redyka i J. Macudzińskiego. 28 


SEKCIE; Map M mmp 
— e naj taniej 


Erste móiihr. Fahrrad- u. Motoren: Drzewka OWOGOWÓ 


fabrik, Brünn, 107 których owoce, jak każdy widział na wy- 
stawie krakowskiej, były najokaralsze. — 
Jabłonie, Graszki, Śliwki, Czereśnie. 
Wiśnie 2, 3 i 4letaie I sztala 20, 30 i 


Krople do zębów 40 ct. Agrest, Perzeczki, Maliny. Szpa- 


rag’, Truskawki, Poziomki, Brzosk wl- 


H frontowe, 
Dwa duże pokoje sosem. 
z balkonem, przydatne na biuro, są do na- 
jęcia od 1 kwietnia, ul. Zimorowicza 2, 
drugie piętro. Tamże do nabycia kwiaty 
wazonowe, lampa salonowa wisząca. 


I* Motory 
: Rowery 


Cennik wysyłam opłatnie każdomu, 


Przy większych zamówieniach| tekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego 


samacu>ego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem 


r r " 
i też łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki, Fak t ten tłómaczy powodzeai 
ag bed p 
: Maggi” przyprawy do zup i rosołów. 
Dle zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego amakn mdłym 
zuj om, rosołom, buljonom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom itd. Z powodu znacznej wydajności nic należy jej 
7 7 nigdy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabycia we wszystkich handiach kolonialnyeb 


i spożywczych oraz składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełn. 40 h.). 
Sześciokrotne poza konkursem m.i.: na wystawach światowych w Paryżu 


w roku 1888 i 1900. (Juliusz Maggi jako sędzia). 


Magai'ego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotyeli medali, 8 dyplomów honorowych, 5 konorowych nagród. 


GN Tysiące podziękowań 


ochronna. pouczająca książka jako domowy doradca o nieodzownym 


Marka 


Ekstrakt orzechowy] 


do farbowania aiwych włosów 
do nabycia u 


A. Maczuskiego w Wiedniu 
III/2 Erdbergerlande 2. 


Ekstraktem tym, który wyrabiany 
jest z zielonych łupin orzeena włoskie- 
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można giwe włosy na kolory: blond, 
szatyn, brunatny | czarny, nadając wło- 
som najdalej po 15 min. kolor właści- 
wy, tak , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi. 

1 fasz. ekstrakta orzechowego k. 6 i 3 

1 pudełko z 6 flaszk. na próbę k. 7-50 

Miekg orzechowe, reger. włosów k.6i8 

Pomada orzechowa i olejki orzech. 4 i 2 

Pasta orzechowa do ciealow. brody k. 2 

Ekstrakt orzechowy podwójny dka 
k 


wraz ze skrayneczką k. 3'60. Proszę adtesować do aptekarza 


Fałszerze i odsprzedawcy naśladowanych moich prawnie zastrze- 


Szymona Haya, Z. Ruekera i I. Piepesa-Poratyńskiego. 13 


Pr. Cróblis*= 


Proszek spożywczy 


(sprzedawany od r. 1857). 


Dyetetyczny Środek przyczyniający się do dobrego trawienia, 


Do nabycia we wieln aptekach i drogueryach Austro-Węgiersk. monarchii. 


szybku przez użycie slaśel, 
Proszku i Pigułek Dr. Lsbol 
w Paryżii. — W Krakowie w 


aptekach PP. Wiszniewstieg 
PR edyka. We "pas a Skład Maszyn do szycia, 
i Ruckera, 33 który nie posługoje się ajent mi. 
E i ; Poleca maszyny ręczne od 25 do EGO zł., nożne 
Mezwykla sposobność! od 28 do 66 zł, obrączkowe i Central-Bobbin 
Zdumiewające tanio. "zg do szycia i haftu i grubszych robót krawiec. 
00 sztuk ozdobnych przedmiotów kich od 66 do 88 zł. na raty. Gotówką 10%% 
kM. Ko U | 200 taniej. Grwarancya Ó-letnia. Nauka szycia i 
sp p «ny precezyjny ze- haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn 


Barek, dokładnie ceiodząży, z 3-letnią Ę ; meten 
gwarancya z olpowiedn:m łańcuszkiem, do szycia przyjmuję do naprawy. 
Proszę żądać cenników. 125 


1 mocny jedwabny krawat męzki, 8 
r 4 F mechanik | apecynliste. 
Józef iwanicki, 1wów, Hotei żorżu. 


Pierwszy i największy w kraju 


sztuki ff chustak do nos», 1 wspaniały 
męzki pierscień Z iwit. kamieniem 
szlachetnym, 1 wspaniały pagilares skó- 
rzany, ) wspaniałe kieszonkowe luster- 
ko, l para spinek du manszetów, 3 spin- 
ki do gorsetu, 3°% złoty dubl, zamk 
patentowy, 1 niklowy garnitur do pi- 


1, funt. paczka 
1 kor, 120, 1-40, 


sania, 1 album z obrazkami samiera 1:60 i wyżej. 
36 najpiękniejszych widoków świata, Indo Ceylon 
1 eleg. paryska damska broszka (no- koron 130 i 1°70. 
wość), L para kolczyków z imit. bry- Okruchy 
lancikani, bardzo łudzące, 38 przed- 70 h., 80 h, -l kor. 
wibby Żariobliwe, wiełka wesołość dla ilk. 40 h. 


młodych i starszy, h, 20 ważaych przed- 
miotów dla korespondencji i 400 sztuk 
różnych przedmiotów w domu nmiezbę- 
dnych. Wszystko razem z zegarkiem, 
który Balu te pieniądze wari, kosztuje 
tyiko 4 kerouy. Przesyłka za aalicz: 
ką lub na poprzedniem nadesl»nieu 
gotówk» pruea A. Gelb, Kraków. 


Wszystko nette 
wags chowa, czyli 
500 gramów — nie 
420 gramów za i 
funt rosyjski — v 

200%, mniejszy. 
Proszę wszędzie 

żądać Herbatę 
Monopol ż Ryczką. 


skle, dztesiętne| Największy zbyt ilerbaty w kraju, Gdzie ni i aé 
1 stołowe, poleca SRA A I A) ij e nie ma proszę pisać wpro3te 


nież i Smierzai tych- p w 5 a B, mostowe; Wago- ; 
O La I DEEA |" eanit kora opiat tardoma V agi owe, napod. | DUUM JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie 


We Lwowie w aptece P. Miks.ascha, — z á 

w Stryju w apiece J. Dragowskiego 21 E, Uklański, 

E Zarząd ogrodów 155 
250.000 wysokopiennych Olaza-Dwór, op. Kraków. 


urzew owocowych 


jabłoni, grusz, czerośni, brzeskwin, 
mereli, śliw, sa sztakę od 40 kl, wyżej. 


Ozdobne i szpalerewe Grzewa 


lekue ukacye, róże, kazztauy, topole. 
Ki ny, jasiony, za sztakę 40 hl. i wyżej. 


Ozdobne krzaki 
iou sztuk 16 kuron i wyżej 
Na żywe płoty akacye, graby. 
Leśne drzewa sosny, jodły, 
roco a tuk od kur. 2:50 wyżej 


Novy slus.rowsny cennik na *rczenie gra" 


ti. Caendłaker, Szkółka drzew, 


się na 


Fronkez koło Radkersburg. [We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiócakieg», Beisera, Ruskera, Sklepińskiego. 
W Krakowie w aptakacu pp. Wiszniewskiego i Redyka. 36 


Wielki krach |! 


Nowy York i Londya nie cszes:dzi y i siałogo lądu | wielva 
fabryka wvrobów sreb'nych widziała się zimuszoną wysprzedać «ały 
swój Baprs za małem tylko © yn=grodzeniem za pracę, Justem upełuo- 
moeniony to uskutecznić. Wysgłam zatem każdemu za zwrotem. 6 złr. 


703 


Księgarnia Folska 


we Lwowie, ul. kkaslemicka 23 


oieca dzieła pedagogiczne 
P i 8 


REUSSNERA 
dc bardzo orędb'e) i naj atwiejszej nauki 
©beych Języków, beź naaczyciela, z ob- 
jaśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem 


4 amouczek 


Pelsko-Niemiecki kurs I-szy 
k. 2'10, kurs Il-gi k. 4'80, 


GO ct. następujące przedmiot : 


2 wspaniałe Świevźaniki 
1 sitko. 
1 rozsycywacz cdkru. 


- 31 3 
Polske-Angioiaki kurs I-szy 
k. 2.24, kurs ll-gi k. 3:00, 
Polako - fesyjski kun i-szy 
k. 420, kurs Il-gi k. 5 40, 

Amerykuński Przewe- 
«milk z rozmówkarsi angiel- 


skiemi k. 1 30. 6g 


owość! 


Kg t Aaagg na puchu, wierzch : spód jedna- 
GUI W kowy, obustronnie do użytku 
leciut-:. I ciepłe vo zł. 16:50, 18, 30 do 
32 zł., atłasowe jedwabne pu zł. 20, 25, 
30 do 40. Kołdry swykłe od zł. %50, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 1U do wł. i4; arłusowe S 
dwabne po zł. 12:60, 14, 16, 15, 20 do 30. 


ezssto włosienne za 3 
Materace poduszki zł. 14, 16, 18 


lem, ktory barwę srebra 25 jat 


20 do zł. 30. Materac- 4 mor-kiej trawy Proszek do czyszczenia 10 et | 
650, 7. 8 do 10 zł. Materzea sprężynowe Tyiko marka ochrenna, ebok stojąca, zapewnia prawdzi- CY | PROGRAM: od 16. do 3L. marca: 
po zł. 15, 18 do 34 diənnizi awykte, po- WoOBÓ. Wyciąg z pisu uznania : < t 
a. kr i pierżanae, poszowki, Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z nie; tak e 
AAE OE E załowoleną, że posyłam dals zamówienie. « K , - , : > M 
No OŚ é! E parowa Siole. Kroki M 5. o iężka Amiliaśl sotweztyńska. R Jəane d'Arry Atoice frangaise. | Barańska, polska subretka. 
w s żal czyńci poduszki pie ; Zespół Jackona nadzyczajni gimnastycy. Mo i Ree. amery- 
raue Ełnie jak nowe po 8U ot. za Z uadesłanegu towaru bardzo jasten zadowolona. E . k 
A dot P kańscy komicy — oraz pierwszorzędne atrakcye. 


kilo sylko w speeyalnej pracowni kot- 
der i materaców 43 


Józefa Schustera, 


Lubaczów, Galioya. 


Korssrd 29/10 1904. 


CESTE SSWCK  WIRLBEJ O Hooadw o 


SANTAL MIDY| 


Skład w głównych aptekach. 


6 sziuk nożów stośuwych 4 vrawdz wą angielszą klingą. 

6 widelców z jedneso kawałka umoryk. patent. srebra. 

6 łyżek z amerykuńskiezo patent. Pebra. 

12 łyżeczek z amerykańskiego patent. srebra 65 
1 ohochla z ameryk. ‘rebra. 

1 obochelka z amerykańskiego patent. srebra. 

6 ang elskich spodków Viotoria. 


42 p zedmiorów tylko za zł. 6:60. 

Te iz prze mioty kosztowały dawniej 40 zè. a obeenie można 
je mieć za tę nisk} cene zł. 660. 

Amerykańskie pateutowane srebro jest na wskróś białym meta- 


dowodem, Że tv ogłoszenie nie jest Żadneju osznkanstwom, u00: i. 


okolicznościowy, ** *Dosas można tylko pod adresom ją 
A IRSCHBERŁGA 


Dow „kspartowy amerykahekiwh pateutowanych towarów srebrnych. 


Wien Il, Rormbraodstrasse 19/K. Tolefou ur. LAd84, || 


Wysyłka na prowineyę za getówke lab za zaiiczką, Ćolosseu Hermano. 


Krystynopol, Gajcya. iosia Jowana, przełoż. low. N. P. Maryi. | 
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o aową pozyłkę. | 


Kkavell. Baronowa Kde.shcia poleciła mi bardzo pański garnitur, upraszam więe j 


nika o przysłane mi dwoch ga niturów pe zł, 668). 
NP, ul koper ak , llona Tisza, ur. hr. Dogenfeld, ti GEEK KEK | WKCEUENEWE "EINE E 4. 
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najtaniej 
V. Czeryeny, fabryka wag, 
Praga — Ziżkov. 172 


zm Db COTY u 


QB NIEOMYLNY SRODEK "$ S) 
P: MIDY, aptekarza w Paryż * dla szybkiego uleczenia KATARU, GEL 


UPOWAZNIONE W RoSSYI GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach OHOROB GARDŁA: BOLESCI BEUMATYCZNYCH 


zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i ałabośc sekretnvych zamiast kopaiwy i ku- | 
beby. Działa szybko, me utrudza żołądka, nie 
wydzicła nuieprzyjemnej wom i zapobiega 
duszności. 

Dla uniknienia fałszerstw i e ze” 
biań, wymagać siępla jak dołączony MY 
obok w kolorze czarnym znajdującego 


w PARYŻU — 31, rue de Seine. 29 
W Krakowie w ptokach Pp.: W. Rodyku, Wiszniawskiego i M kuckiego. 


We Lwowie w spiekach: Pp. Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiegw. 


ui 


każdej kapavice. 


RR EKUEWENICSKĘZERANENNAW IE 


R Ulgi w spłutach wedle umowy! 

Ilustrowane cenniki wysyła- 

my na prowiucyę darmo i 
opłatnie. 


Nie Jast tajemną | 


e, © chęci =» aż de że renomowana i wszechstronnie s ta- 
= - niości znana firma 


m 
- o 


, pa koka za 
„aun Louvro“ wo MWoWia, 
sprzedaje na spłaty czekciowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez wew ędu na stan lub range) blazxi, halki, rzlafcoki, 
matynti, (artuszki, konfokcyę dziecinna i dla chłopców, parasole 
i parss>ki. rekawiczki, peńezochy i tewacy pończoszkowe, 84y- 
fony, towary lniane, bieliznę stołowa, bielizue męska, damską 
j dziecinną, jak również dywany, pertyorr, firanki, choaniki, kot- 
dry, kapy na stół i łożka. eeraty, liuojeuu i „szalaie do ucządze- 
nia potrzebne artykuły dekoracyjne. — Listy należy adresować: 


Dom Towarowy „Au Louvre" n wir. 


SME Naoza uowo otworzona filia nowości damskich I dzieciu- 


pod gwarincya zahowuja. Naj'enszym 


puję się riniejszem publicznie swrócić każdemu pieniądze bos trudno- | nyeh znajduje się przy ul. Halickiej 19. 178 

ści, komu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt uis opuści sposo- 

bności Ru tego Popo Reco garnituru, który Wesel nadaje | KAKKKKKKKAMKKKKAKKAKAKMKAKKM 
wspaniały podarek Weselny I 


w Pusażgu 


Babie, kapitan Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 


wspaniały program światowych sił atrakcyjnych. — Milie 


W niedzielę i świczta 2 przedstawieniu o 4 pop. i o 3 wiecz. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Plater Bostechi 


pisemnych ze wszystkich części świata, zawiera wyjaśniająca i 


Środkn o balssmie i eeutofolowej maści aptekarza A. Thier- 
ry'ego. Wysyła się tę książeczkę opłaconą zamawiającym bal- 
sam, a także na życzenie bezpłatnie. 12 małych albo 6 podwój- 
nych fiaszek balsamu kosztnje k, 5 — 60 małych albo 30 po- 
dwójnych k. 15 franco. 2 cegiełki maści centofoliowej franko |! 


wszelkie drzewa i krzewy Owocowe i 


A. Thierry, Pregrada bei Rohitąch-fauerbrunn. 
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| poleca : 
i 


| e wiaściciel szkółek, 
A. Denizot, Poznań W|3. 


Łonych wyrobów, będą sądownie karani. — Skład we Lwow e uj ozdobne, drzewa alejowe, róże, wysadki 


|szparagowe, truskawkowe, konifery, wy- 
| sadki na żywopłoty itd. 


Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. Adres na listy: 
Denizot — Poznań (Posen) W|3. 


jsko to: 
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i posadzki 
de szczułkowe 


olaz wszystkie wyroby stolarskie 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogro- 
dowe itd. poleca fabryka parowa 


Braci Wczelak 


we Lwowie. 
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tolychezas do prania 


bielizny lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, 
soda, proszek ete. je.t SCHICHTA nowo wynaleziony 


Ekstrakt do prania i namaczania 


„pochwała Gospodyń 


1) Skróca do połowy czas „potrzebny do prania. 2) Zmniejsza ro- 


A > ; 4 a ` > , p A SĘ 
Rzeczywiście ra lepszym ze wszystkie 
marka 


botę do czwartej części. 3) Używanie sody staje się zbytecznena. 
4) Bielizna jest czystsza. 5) Jest dla rąk jakoteż dla bielizny 
zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpisana firma 
szy, przez swą nadzwyczajną wydatność, od wszystkich innych 
środków do prania. 
Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej 
gospodyni i praczki niezbęduym. Wszędzie do nabycia! 


Jerzy Schicht w Aussig. Oat ae na aaae 


6) Jest tsń- 


na kontynencie europejskira, 


To przysłowie 


jośli, zmieszany z oamentem, 


nego dla miasta lub wsi. 


Markranstädt bei 


Prowadzimy też koresponde 


Nowe wyborne maszyny ręczne, 
przez niemczonych robotników, dostarcza 


Leipziger Cementiudustiig Dr- Gaspary & Co., 


zostanie użyty do 


budowy murów, 
dachówek, płyt podłogowych i ściennych, żłobów 
dla bydła, rur wodociągowych, studziennych 
itd. Nie ma lepszego ani tańszego materyału budowla- 


Leipzig. 


neye polska 


Cenentowe dachówki sa najlepszą ochrona 
pr.eciw niebezpieczenstwu ognia. 


Kapiist akcyjny : L WOW 


k. 80,00 3.000 we własnym giuńć 
— pizy 


bank z własinych funuuszów. 
wartosciowych. 
ayoh. 


uiezna miejsti:. 
Wydaje listy kredytowe na wazystkie kraje. 


Inkasuja weksle we wszystkich miejscach kraj 
Ubezpiecza papiery wartoseiuwe przed stratami 


gających losowaniu. 


Z drukarni i litografi 


Wiedeński 
Bank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


Teleionu ur. 57 Dyrektyw ur yto 
Telef. nr, 358 Kant. wym. we Wiedniu. 


me Dobry zarobek ubvezny 4 a goopodarży rolnych. B e 


'uaodyoo WąLuu LEJ! 


do obsługi 


Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. Należy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 209. 
Jeden z zastępców firmy przybędzie w najbliższych mie- 
siącach do Galicyi, kto więc chce otrzymać bezpłatną 
rozinowę, niech się zgłasza. 
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Zakład centralny : 


Wiedeń. 


FILIE: Aussig n/£., 
bu | Berno, Budapeszt,Czer- 
niowaa, Grac, Proście- 
jów, W, Neustadt i St. 


Fnndusze rezerwowe (l Jagiellońskiej 3 Pölten, 


k. 23,037.428 18 


12 kautorów wymiany 
i kas depvsytowych 


Wymienia kupony i wyłosowane papiery wartościowa. 


owydh i zagranicznych. 


Przechowuje pupiery wartosciowe i zarządza niemi. 


4 wylosowania. 


MET SWEJ 


i Piliea i Społki, 


Załatwia wszęlkie interesa bankowe oraz transikcye w zakres kantorów 

wymiany wohudząeg8 — a mianowicie: 
Pizyjmuja wkładk' w rachunku czekowym | w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje =kładut ua 36% książeczki wkładkowe. Oprocenioaanie roz- 


poczyna się z dnieiu następnym po złożeniu wkładki, a konczy się 
z dniem poprzedeającym podjącie wkładki. 


Podatek rentowy opłaca 
Eskoutuje weksłe, otwiera kiedyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
Przeprowadz. wszelkie obnty giełdowe na targach krajowych i sagraniez- 


Kupuje i sprzedaje papiery narteścione, waluty i przekazy na zagra- 


Rewiciuje bezpłatnie unmera lvsów i innych papierów waitościowych, podle- 
Najkorzysini:jaze warunki. — Piine czuwanie nad interesami klienteli. 


Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwiono doświadczeniem i rosgałęziony- 
mi słosuntami w człym świecie kupieckim, 
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TREŚC: 


IRENA TRAPSZO-CHODOWIEORA: 


LEON PINIŃSKI: Zmienność prądów w literaturze dramatycznej. 
O nistoryi aktorskiej sztuki, 


Dodatek d Nr. 70. 


Gazety Narodowej 


poświęcony TEATROWI POLSKIEMU 


R.: O teatrze krakowskim. — L, 


Teatr wi urszawąki. 
Skarga. — ZYGMUNT PZYBYLSKI: Michal Bałncki. — JÓZEF CHMIELINS=<1: 


3TANISŁAW KOŹMIAN: List. — BRONISŁAW GUBRYNOWICZ: 
Prągmenty z dziejow teatru polskiogo w Poznaniu. — IRENA SOLS KA.: A foryzm. — JÓZEF KOTARBIŃSKI: D vie gwiazdy., 
Slewa, — KONSTANCYA BEDNARZEWSKA: Dom:k z ogródkiem. 


FNAN 


Aforyxm — LUDWIK 


(AŻ): Ze wspomnień — ANNA G03 TYŃ3KA: Z przeszłości. — HELENA SULIMA: Aforyzmy. — JAN NOWACKI: Z mojej scenicznej karyery. 
Feljeton; ADAM KRECHOWIESKI: W salonie o teatrze. 


Zmienność prądów 
w literaturze dramatycznej | 


Moda, ta wszechwładna pani świata, za- 
wdzięczająca swą potęgę bezmyślności przewa- 
żnej większości społeczeństwa, rozciąga panowanie 
nietylko na sprawy towarzyskiego życia i oby- 
czajów, lecz obejmuje także dziedzinę literatury 
i sztuki. Jeżeli zaś który dział jej wpływom 
szczególnie podlega, to właśnie literatura i sztu- 
ka dramatyczna. Wszak tu o chwilowem 
powodzeniu silniej jeszcze, jak gdzieindziej, roz- 
strzyga nie tyle wytrawny sąd, jak hbezpośre- 
dnie wrażenie, temsamem zaś często kaprys 
publiczności 

Wprawdzie sukces wywołany  kaprysem 
widzów lub krytyki nie trwa zwykle długo, ale 
natomiast kaprys ten wyklucza często od 
możności powodzenia liczne dzieła mające war: 
tość prawdziwą Ktoż może odgadnąć, jak wiele 
pięknych dramatow, komedyi lub oper nie do- 
czekało się nigdy światła kinkietów i nie zna- 
lazło nakładcy. lub upadło po jednem lub dwóch 
przedstawieniach, bo nie było w zgodzie z chwi- 
lowym smakiem publiczności? Czasem, i to zwy- 
kle przypadkiem tylko, odkrywa się tu i owdzie 
po latach klejnoty prawdziwe z pośród pyłem 
przysypanego rupiecia. 

Na odwrót, nie jedna mało warta rzecz 
utrzymuje się dłużej, jak zasługuje na to, choć 
była wywołana potrzebą ch wili. Oto przykład: 
Adrienne Lecouvrour, jedna z najsłabszych sztuk 
z „fabryki“ Seribe' go, pisana »na obstalunek* dla 
pani Rachel, uirzymuje się dotąd stale w reper- 


toarze scen europejskich. Dlaczego? bo każda. 


niemal dramatyczna „diva“ pragnie współzawo- 
dniczyć, już jeżeli nie z Rachel, bo tej tradycya 
się zatarła, to przynajmniej z bezpośrednią swo- 
ją poprzedniczką lub obecną rywalką. Jest tu 
więc oprócz „sztuki* także w grze i próżność 
kobieca, a ta nie wychodzi z mody 

Najniesprawiedliwszym jest sąd współcze- 
snych o tych dziełach literatury i sztuki, kt re 
niedawno jeszcze były kierunkiem panującym, 
lecz sprzykrzyły się i „wyszły z mody* a nie 
nabrały doiąd „historycznej patyny*. Tak jak 
kobietom strój i sposób czesania się z przed 
pieciu lat wydaje się szkaradnym, zaś z przed 
lat trzydziestu jest już interesującym kos- 
trumem, podobnie, ma się rzecz ze smakiem pu- 
blicznuwci w dziedzinie literatury i sztuk plasty- 
cznych, tylko że okresy tutaj nieco dłuższe. 

Do niedawna ów smutny los „staromodno- 
ciś trafiał przedewszystkiem kierunek ro- 
mantyczny w powieści i dramacie, lecz nie 
ów romantyzm bohaterski „na koturnie*, który 


stworzył głównie Byron, a we Francyi świetnie 


reprezentowali Hugo i Musset, lecz romantyzm 
ckliwy, zastosowany do codziennych wydarzeń, 


romantyzm, że się tak wyrażę „bourgeois“ lub 


nawet prawie „poł-au-fet*. 

Ton nadawali przed laty w tym kierunku 
w powieściopisarstwie i dramacie pani Georges 
Sand, Feuillet, Augier i Dumas (syn), ten osta- 


i humoru. Przypomnijmy sobie jak temu lat mo- 
Że kilkanaście lub dwadzieścia maniera ta, mi- 
mo wielkiego talentu niektórych jej reprezen- 
tantów, zaczęła nas coraz bardziej nudzić, stra- 
wa, którą nas karmiono, coraz bardziej nam się 
przejadała, coraz silniej żądaliśmy czegoś no 
wego. 

Szczególnie znudzili się nam „bohatero- 
wie“ tych romansów i dramatów. Dosyć mie- 
liśmy już tych zmanierowanych  superlatywów 
szlachetności, pozbawionych wszelkiej prawdy. 
Ci wspaniali panowie, narażający nieustannie swe 
życie, wiedząc, że im się nic nie stanie do pią- 
tego akiu a 1 wtedy zwykle nic, ci rycerze no- 
wocześni, przelewający na wyścigi krew w poje- 
dynkach w obronie reputacyi dam, ci niezró- 
wnanie zacni i bezinteresowni ludzie, gardzący 
mamoną i pomiatający do tego stopnia w szla- 
cheinych combats de gćnerositć milionowemi suk- 
cesyami, że je chybuby podnieść musiał ostate- 
cznie -- sufier, te wszystkie sztuczne a oklepane 
motywa gruntownie nam się sprzykrzyły, 

Rycerzowi w średniowiecznej zbroi, pię- 
knemu Hiszpanowi, strojnemu w jedwab, sksa- 
mity, kryzę 1 kapelusz olbrzymi z piórem — od 
biedy można jeszcze przebaczyć, jeżeli nie ma 
ani śladu, już nie mówię małostek, ale uczuć 
i pożądań prawdziwie „ludzkich“, panu 
jednak, który chodzi po scenie w nowoczesnym 
garniturze, tego się nie wybacza. Przestaje się 
go brać na seryo i wszelkie zainteresowanie się 
nim znika. 

Zapragnęliśmy i zażądali czegoś innego: 
wiernej obserwacyi życia i uzyska- 
liśmy kierunek nowy w literaturze i sztuce — 
kierunek realistyczny. Prądowi temu za- 
wdzięcza też literatura w dramacie i powieści 
wiele dzieł, jeżeli nie genialnych, to niezawodnie 
cennych. Nie stracił on też dotąd, mojem zda- 
niem, racyi bytu. ale o tyle tylko, o ile sam nie 
przechodzi w niezdrową manierę. Maniera bo- 
wiem w naturalizmie, to contradictio in 
adjecto, to negacya głównej jego zasady. 

i A zdaje mi się, że nasi moderuiści opu 
ścili już drogę prawdy, i pod flagą odtwarzania 
natury zeszli na podobne manowce konwencyo- 
nalnych fałszów, jak romantycy, tylko w wręcz 
przeciwnym Werkt. W opozycyi przeciw ro- 
mantykom, którzy barwili świat na różowo, 
oni go barwią wyłącznie na czarno. Roman- 
tycy wykluczali ze sztuki wszystko, co nie jest 
piękne i podniosłe, nowocześni weryści lubują 
się z przesadą w tem, co ponure, wstrętne i 
| brudne, jakby niczego i- nego nie było na świe- 
cie. A ponieważ, jak się jest jednostronnym, to 
się odstępuje mimowoli od prawdy, więc i oni, 
„choć ona ich dogmatem, nieraz się jej sprze- 
niewierzają. 

Czyż, jeżeli np. w „Tkaczach* Hauptmanna 


industryjni robotnicy niemieccy Żywią się 
zdechłemi psami, nie jest to takiem samem 
kłamstwem, jak gdy u romantyków boha- 


terowie gardząc marnościami świata, często nie 
jedzą nic zgoła? A skoro nieprawda jest tu 
i tam, to z dwojga złego lepsze już możę to 
kłamstwo, które piękniejsze i szlachetniejsze ma 


tni przytłumiając ckliwość dobrą dozą dowciup pozory, jeżeli już nie pod innym względem, to 


z 


U SREDNIE 
0 TEATRZE. 


PANI DOMU lat średnich. Twarz nie pię- 
kna, ale bardzo inteligentna. Ruchy żywe i z2e- 
cydowane. 

BYWALEC. Odbył podróż na około świata: 
zna wszystkich i wie wszystko. Mówi stano- 
wcZo. Dyskusyi nigdy nie prowadzi. W razie za- 
przeczenia odwraca głowę i na przeczącego nie 
patrzy. Ubrany z angielską wytwornością w ka- 
żdym szczególe, bez żadnej przesady. Wiek — 
lat 50. 

KRYTYK. Dość młody; mówi z wielką za- 
rozumiałością. W rzeczywistości umie bardzo 
mało, lecz usiłuje szczupłym kapitałem swej wie- 
dzy obracać tak, aby wyglądał niewyczerpany. 
Ciągle przytacza zdania cudze. 

AUTOR DRAMATYCZNY. Ma mnóstwo po- 
mysłów do wielkich utworów, „jakich jeszcze nie 
hyło*. Mówi z patosem, przesadnie, patrząc w 

órę. 

p PRZYJACIEL TEATRU. Boli go wszelki 
zarzut, uczyniony kierunkowi teatru i usiłuje go 
odeprzeć z zapałem. Zresztą inteligentny, sympa- 
tyczny człowiek. 

ROZCZAROWANY. Nie lubi 
rozrywek, a przedewszystkiem teatru. 
blady. 

PAN MORALNY. Mówi trudno, ale zasa- 
dniczo. 


— A 


wszelakich 
Bardzo 


Prey końcu wchodzą: 
PAN FILIS | ER, uśmiechnięty, wesoły Śmieje 

się głośno, nie zawsze wie, z czego. 
PANI PUBLICZNOŚĆ, rodzona siostra Fi- 
listra. Ubrana bez gustu, chociaż modnie. Sama 


nie ma żadnego zdania, lecz PET? TNA się ciągle 
tem, że ma córkę, imieniem Opinia, uważaną za 
wyrocznię, a stąd budzącą lęk powszechny. 
CIEŃ DYREKTORA TEATRU. 
GOŚCIE OBOJĘTNI. 
Rzecz może dziać się we Lwowie, a także w ka- 
żdem innem podobnem mieście. 


Salon bardzo wykwintnie urządzony. 


PANI DOMU w wytwornej toalecie częstuje 
licznych gości herbatą 1 ciastkami na popołudnio- 
wem przyjęciu. Obojętni wychodzą. Zostają pou- 
falsi i wybrani, mający tworzyć zawiązek salonu 
literacko-artystycznego, albowiem PANI DOMU 
marzy ciągle, chociaż bezskutecznie, o stworzeniu 
takiego ogniska w wielkiem mieście małych lu- 
dzi, czy też raczej w małem mieście wielkich 
pretensyj. Poufalsi i wybrani rozsiadają się 
w wygodnych fotelach, przy małych stoliczkach. 
Piją herbatę, przyglądając się rozrzuconym tu 
i ówdzie fotografi>m dzieł sztuki, cennym dro- 
biazgom, artystycznym pamiątkom itd. 


PANI DOMU. 
Nareszcie jesteśmy w naszem kółku! Mo- 
żemy teraz pomówić swobodnie... 
PRZYJACIEL TEATRU. 
Niebawem czas do teatru... Ciekawa sztuka... 
ROZCZAROWANY. 
Nie dla wszystkich... 
PANI DOMU. 
Posłałam właśnie po lożę. 
PRZYJACIEL TEATRU (z ogromną wdzię- 
cznością). 
Pani rzeczywiście popiera sztukę... 
PAN MORA"NY (z trudem). 


Trzeba czynić ść sły wybór.. Bo to teraz 
nie zawsze... tego... hr... hm 


przynajmniej pod względem wpływu dydakty- 
cznego na społeczeństwo. 

Moderniści nasi w opozycyi przeciw da- 
wnym prądom i gonieniu za sensacyą  przecią- 
gają stanowczo strunę, wykluczając zwykle ze 
sztuki wszelką nutę wesełszą lub podnioślejszą, 
a dławiąc nas niemal atmosferą trupiarni, zgni- 
lizny, lub, eo najmniej, szpitala. Świat jednak 
nie jest wcale stekiem zbrodni, chorób i kału, 
tak jak na odwrót nie jest zbiornikiem samych 
pięknych ideałów w atmosferze róż i jaśminów: 

Temu lat trzydzieści opuszczał widz teatr 
z westchnieniem: „ach! czemuż to na świecie 
nie jest tak pięknie i szlachetnie jak w 
sztuce !* dziś natomiast często wychodząc 
z atmosfery teatru, oddycha pełną piersią i my- 
śli w duchu: „chwała Bogu, że przecież na 
świecie nie jest jeszcze tak obrzydl wie, jak 
na scenie!“ Czy ta zmiana jest istotnym i chwa- 
lebnym postępem? 

Widz zresztą rozumny, nie „przeciętny“, 
patrzący na świat i scenę bez zabarwionych 
okularów, wzrusza dziś często ramionami, tak 
jak to czynił i przed trzydziestu laty, bo widzi 
w sztuce zawsze wiele więcej konwenansu, u- 
przedzenpia i nieprawdy, aniżeli obserwacyi do- 
brych i złych, smutnych i wesołych stron życia. 

Nie mylę się pono, jeżeli mam wrażenie, 
że znaczna część publiczności czuje się już nieco 
przesyconą ponurym modernizmem w sztuce 
dramatycznej i pragnie czegoś innego. 

Niektórzy zwrócili się w kierunku symbo- 
lizmu, sądząc, że on zastąpi starzejący się już 
aala Nie sądzę wszakże, aby się to stać 
mogło, bo symbolizm, tak jak mody, zbyt eks- 
centryczne, ogólniejszej sympatyi sobie prawdo- 
podobnie nie zdobędzie i kierunkiem bardziej 
powszechnym zapewne się nie stanie. Jest on 
i będzie interesującym i poszukiwanym, ale tylko 
„na rzadkie danie*. 


Pomimo, że jestem szczerym zwolennikiem 
realizmu w teatrze i sztukach plastycznych i nie 
widzę potrzeby „upiększania* w nich natury, nie 
zapoznaję przecież wcale ujemnych stron i zgu- 
bnych wpływów naturaiizmu przesadnego i zma- 
nierowanego, lubującego się w brudach i brzy- 
docie. Nie mówiąc już o zgrai bezmyślnych fi- 
listrów, ale nawet inteligentna część społeczeń- 
stwa, a szczególnie młodzież, podlega bardzo w 
całem swem myśleniu i obyczajach prądom pa- 
nującym w literaturze i sztuce. Otóż nie da się 
zaprzeczyć, że zatrważające postępy gburowato- 
ści, a nawet wręcz zdziczenia w obyczajach dzi- 
siejszych społeczeństw europejskich, objawiające 
się przedewszystkiem najdrastyczniej w polityce, 
idą po części na karb nowych prądów w litera- 
turze i sztuce. Najwięcej tu z pewnością zawim- 
ła pewna część naszej prasy, ale i scena a na- 
wet sztuki plastyczne nie są bez winy. 

Pytam się wszakże, czy nieuprzedzone pa- 
trzenie się na naturę i życie i wierne ich odtwa- 
rzanie w literaturze i sziuee musi doprowadzić 
do obniżenia poziomu myśli, upadku kultury, 
oraz zepsucia obyczajów? Mojem zdaniem, wcale 
nie! Wspaniałość przyrody, podnosłość uczuć, 
szlachetność i poświęcenie a dalej także wdzięk, 
wesołość, dowcip i humor, to wszystko przecież 


ROZCZARO CZARÓW. ANY. AM | „ow 
Nie warto! 


AUTOR DRAMATYCZNY. 


Teraz istotnie nie warto.. Ale przyjdzie 
czas... Już możę niedaleki... Mam pomysł. Wiel- 
ki pomysł. Ludziom dzisiejszym trzeba w uszy 


krzyknąć przeraźliwie, aby w nich obudzić współ- 
czucie... 
KRYTYK (zjadliwie) 
Czy pan może ma za iar krzyknąć?.. 
AUTOR DRAMATYCZNY (patrzy z vogardą 
i chwilę milczy). 
„.Gdy łódź moja natrafi na wir z zawrotny- 


mi kręgi, wówczas dopiero odczuję pragnienie 
wyznania siebie przed duszą silną. 
KRYTYK. 
Rozumiem: łódź tonąć zacznie, a pan wrza- 


śniesz: ratunku ! 


AUTOR DRAMATYCZNY (z wyniosłą pogardą). 
Nie do pana wołać będę... Powiedziałem 
wyznam siebie przed duszą silną. 
ROZCZAROWANY. 
Czyż publiczność uczęszczająca do teatru: 
ma duszę silną ? 
PAN MORALNY 
Dzisiejszy teatr nie przyczynia się do wyro- 
bienia dusz silnych. Raczej je znieprawia. 
PRZYJACIEL TEATRU. 

O! za pozwoleniem... Na przykład dzisiaj — 
cudowna sztuka młodego poety: „W rytm duszy”. 
BY WALEC. 

Go? Jak? „Rytm duszy?* — 
zachęca... 


Tytuł nie 


ROZCZAROWANY. 


Przyznam się, że dawniej 
nawet bardzo lubiłem, 


lubiłem teatr... 


SUSNOWSKI-5OLSKI: 


O współczesnej sztuc 


nie „mrzonki“ i „utopie“, lecz 
Dlaczegoż tedy zapominać wręcz o tych do- 
datnich stronach przyrody i życia? Podnosząc 
je, może i powinna nawet sziuka dążyć do 
tego, by im w społecznem życiu wytworzyć jak 
najwięcej realnej podstawy w sercach i umy- 
słach ludzkich, dać im przejść niejako w krew 
i kości społeczeństwa. Oby tak było w przy- 
szłości! 

Powróćmy jeszcze na chwilę do samej 
literatury dramatycznej. 

Szekspir był najgłębszym psychologiem z 
| omiędzy pisarzy dramatycznych a tem samem naj- 
świetniejszym realistą. A ileż w nim podniosłości 
uczuć, choć nie ma ani jednego „bohatera -mane- 
kina”; ile naodwrót ohydy, podłości i zbrodni, 
choć ani śladu „sztucznej* zgnilizny i „fabryko- 
wanego“ niechlujstwa! Obok tego wszystkiego 
przy największej grozie, ile nieraz błysków we- 
sołosci i humoru! Ale co prawda, Szekspir był 
genialnym, a nasi moderniści, podobnie jak ro- 
mantycy drugiej połowy XIX wieku, niestety nie. 

Nowego Szekspira nawet najlepszemi 
radami dawanemi nowoczesnym pisarzom, z pe- 
wnością nie wywołamy. Nie od rzeczy jest wszak- 
że przy każdej sposobności wskazywać na ten 
pierwowzór dramatycznego poety. Ten tytan mo- 
że jak opoka urągać zmiennym fluktom panują- 
cego smaku; on z „mody* chyba nie wyjdzie 
nigdy! 

Przykład ten niech nas uczy, że pra- 
wdziwy realizm to siła, zdrowie i wszech- 
stronność obserwacyi i sądu, a nie blady ` deka- 
dentyzm patrzący na świat cały tylko pod je- 
dnym kątem, a to człowieka, którego nazajutrz 
po przebytych ekscesach obrzydły 
mer trapi. 


LEON PINIŃSKI. 


Na wielce pochlebne wezwanie odpisuję, iż 
co sądzę i wiem o teatrze, już napisałem i nie 
dalej, jak w przeszłym roku, powiedziałem w 
książce, którą wydałem. 

Nowego nic już nie piszę. 

Należę do innego okresu teatralnego, a głos 
mój brzmiałby jako jego odgłos i mógłby za- 
mącić nowoczesną uroczystość, której zresztą ży- 
czę jak najszczerzej powodzemia, równie jak tea- 
trowi polskiemu i Żywię nadzieję, ż23 wróci na 
dobrą i prostą drogę. 


WIEDEŃ. - 
STANISŁAW KOŻZMIAN. 


O współczesnej sztuce dramatycznej 
luźnych uwag kilka. 


Rojno i gwarno dzisiaj w naszej literaturze 
dramatycznej: jak z rogu ofitości sypią się dzieła 
sceniczne, piszą starzy, nie próżnują młodzi. Naj- 
rozmaitsze prądy się krzyżują a w tym ruchu 
i ożywieniu nie mówi się już tylko o sztuce 
współczesnej, lecz nawet prowadzi się dyskusya 
o dramacie przyszłości. (o chwila pada pyta- 
nie — najczęściej odgłos zagranicy: Kiedy, 
gdzie i jak zjawi się siła twórcza, której nie wy 
starczy ani protokolarne spisywanie dokumenióm | 


A sów cącea APRA : 
Pewnie zanadto... I dlatego teraz... 


ROZCZAROWANY. 

Teraz gruntowniem się rozczarował. Czyż 
na przykład od miesiąca można było chodzić do 
teatru ? 

PRZYJACIEL TBATRU. 

Ależ dlaczego? dlaczego? przecież... 


ROZCZAROWANY, 

Dlutego, że przez dwa tygodnie rozbijali 
pracodawców strejkujący „Tkacze*, a przez dwa 
następne śpiewano kolędy... 

PAN MORALNY. 


— prześliczne. 


BY WALEC. 
Rzeczywiście bardzo piękne... 
ROZCZAROWANY. 
Takie jednak rzeczy wymagają specyalnej 
sceny i specyalnych aktorów... Zresztą po za 
tem — nic. 


Jasełka“ 


PRZYJACIEL TEATRU. 
A „Róża Bernd?“ 


ROZCZARCWANY. 

Nie jestem lekarzem specyalistą... 
PAN MORALNY. 

[o po prostu skandal! 


BY WALEC. 

E, skandal! To znowu nie. Rzeczywista mo- 

ralność... 
ROZCZAROWANY. 

Gdzie ona ? 

BYWALEC (nie zważając na przerwę). 

Rzeczywista, mówię, moralność nie cierpi 
na tem. Sztuka ta jednak razi czasem dobry 
smak, a to dla mnie jest rzeczą rozstrzygającą. 


Lwów, Sobota dnia 25 Marca 1905. 


irumatycznej, luźnych słów kilk. 


Katzenjam- | 


— WINCENTY O La ; 


rzeczywistość, | ludzkich, ani sporządzanie inwentarza otoczenia, 
reaiizm, nie mniej, jak brud, podłość i głupota. | ani dramat 


„przeciętności“, ani mistyczna wizya 
i „dusz szeptania”, ani wreszcie tragedya samo - 
tnych bohaterów, pogardliwie spoglądających na 
biedną ludzkość? Objaw to nader charaktery- 
styczny, iż w czasie bezsprzecznego rozkwitu po- 
ezyi dramatycznej, w czasie przesadnych uwiei - 
biań niektórych pisarzy, powstaje właśnie takie 
pytanie. Czyż nie należy upatrywać w tem do: 
wodu, iż zachwyty dzisiejsze nie są szczere, ale 
płyną wprost z serca i z głębi duszy — i społe- 
czeństwo, choć chwilowo oszołomione, wyczekuje 
ciągle genialnej siły twórczej, która walkę z ży- 
ciem człowieka pełnego, w  blaskach i cieniach 
przedstawionego, ujmie w piękne formy czystej, 
jasnej, prawdziwej sztuki ? 

Dać odpowiedź stanowczą w tej kwestyi 
jest nader trudno, tak jak trudno przepowiedzieć, 
jakim będzie ten dramat przyszłości, na jakie 
drogi pchną go nurtujące prądy, szukające wciąż 
i bez przerwy ujścia dla siebie. To jednak stwier- 
dzić można, iż do powstania tego pytania przy- 
czyniła się w pierwszym rzędzie sama dzisiejsza 
twórczość dramatyczna, której, mimo piękne for- 
my, szczytne myśli, brak najważniejszego warun- 
ku wielkiej sztuki — brak szczerości. Wina ta 
rozdziela się jednak, gdyż odpowiadać za nią 
musi ludzkość cała; wszak wieki na to praco- 
wały, ażeby ten czynnik z życia wyrugować, a 
w miejsce jego wprowadzić czczą i pustą formę .. 

Dowodów na poparcie tego twierdzenia, iż 
w współczesnej literaturze dramatycznej jest 
ogromny brak szczerości, nagromadzićby można 
szeregi całe; stwierdziła już krytyka, iż problemy, 
stawiane przez Przybyszewskiego, jakkolwiek po- 
zornie noszą cechy głębokości, w istocie swej są 
jednostronne i nie płyną z czystej krynicy poezyi 
— łudzą siebie i słuchaczy. I potężny talent 
Wyspiańskiego nosi rysę podobną: fantastyczne 
wizye jego, odczucie przeszłości i teraźniejszości, 
nie są szczere; gdyby tę cechę posiadały, byłyby 
proste i jasne, nie potrzebowałyby enigmatycznych 
frazesów, przypominających wypowiedzenia Pytyi 
delfickiej.. .. 

Z dzisiejszych autorów najszczerszym ma 
być Kisielewski. Czy jednak w rzeczywistości tak 
się przedstawia? O „Sonacie* lepiej przemilczeć, 
gdyż nienaturalność sytuacyi odrazu przekonuje 
widza czy też czytelnika, iż pisarz błądzi po ma- 
pnowcaeh. Czyż jednak jest szczerym w swych 
najlepszych utworach — „W sieci“ i w „Karyka- 
turach* — wutworach pulsujących życiem i werwą, 
przeniknionych myślą psychologa, odczutych ser- 
cem poety ? 

Przedstawia w nich autor konflikt jednostek 
ze społeczeństwem; temat odwieczny a jednak 
zawsze nowy. Dawniej stawały do walki genialne 
osobniki, pełne dojrzałej indywidualności, umie- 
jące wypowiedzieć się z całą potęgą; z tego po- 
wodu, choć padały, zostawał po nich smug jasny 
i promieniejący. Póżniej antagonistom własnego 
środowiska nie tyle już chodziło o siłę twórczą, 
iłe o „swobodę ukształtowania sobie życia według 
pewnych intellektualnych czy artystycznych ha- 

ə“. A dzisiaj — u Kisielewskiego? Nie potrze- 
ba wcale Żyć, nie potrzeba nic robić. W tragedyi 
środowiska występują jako ZAWIE : stu lent 


LAN MORALNY. 


Górki przecież na taką sztukę prowadzić 
nie mogę. 


ROZCZAROWANY. 
Jego córka !... hi... hi... hi!... 
BY WALEC. 


To rzecz takłu i przezorności rodziców. 
W każdym jednak razie dobrzeby byto przezna- « 
czyć jeden dzień w tygodniu na takie przedsta- 
wienia, na któreby panny i wogóle młodzież bez 
obawy niepotrzebnych lub przedwczesnych wra- 
żeń, uczęszczać mogła. 


ROZCZAROWANY. 
„„któreby świeciły pustkami... 


BYWALEC. 
Sądzę, że nie... Ułożywszy starannie reper- 
toar takich przedstawień, możnaby je uczynić 
i zajmującemi i przyciągającemi. 


PAN MORALNY, 
A zwłaszcza umoralniającemi. 


BYWALEC. 

Panie szanowny !.. pan zawsze ma jedno 
słowo na ustach, które w tej dyskusyi brzmi fał- 
szywie... 

PRZYJACIEL TEATRU. 


Działanie dodatnie teatru polega na wywo- 
łaniu wrażeń dobrych, szlachetnych, podniosłych, 
bez wywieszania tendencyjnego szyldu. Wielkie 
teatry, jak paryska Gomedie frangaise lub Burg 
w Wiedniu czynią to, wznawiając utwory klasy- 
czne, lub dramaty, posiadające, jakby to po- 
wiedzieć. . 

BY WALEC. 

Posiadające ton wyższy... 
et puissant, la richesse d'images... 


KRYTYK (którego nikt nie słucha). 
Powiedział Taine, że... 


le souffle large 
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kóry nie zdał egzaminu, pensyonarka, w kry- 
tycznym okresie budzącej się kobiecości. Czyż 
mogą oni być szczerzy ? Wszak sami nie zdają 
sobie jasno sprawy, o co walczą, z jakiego po- 
wodu wydają wojnę społeczeństwu. Pusty to fra- 
zes, kiedy głoszą, że w nich duszę zabito; mdłe 
majaki, nikłe fata-morgana są ich ideały. W ich 
proteście odbija się najlepiej i najwyraziściej cała 
nieokieśloność ich westchnień do c”egoś, nieuję- 
tego — ich zdaniem — dla filistrów, ale też i nie 
więcej uchwytnego dla nich samych. 


Posłuchajmy ich wyznań. Oto co mówi 


„Szalona Julka‘: 


W mej piersi, w moich żyłach, w skro- 
niach, w pulsach, w tętnach — lawa z hukiem 
przewala się, roztopiona, wrząca krew — i wy 
mnie jej nie zdusicie waszemi teoryami — wa- 
szą filozofią — waszymi morałami. Nie zatamu- 
jecie tego — bo we mnie — bo ja — bo to jestem 
ja — bo to jest moje życie — ta fala z łoskotem roz- 
szarpie, strzaska wszystkie wasze tamy bezpieczeń- 
stwa, choćby miała zniśzczyć to całe łożysko, wśród 
którego płynie. Szalona Julka. Szalona, bo jestem 
kobietą, bo to w waszym interesie, w waszym 
nizkim, egoistycznym interesie ieży, bo ja nie 
mam praw ludzkich, ja nie mam prawie praw 
zwierzęcia, tylko wy — wy możecie całemi u- 
stami ciągnąć nektar z puharów rozkoszy — 
wam to wolno — wam wszystko — każdy was 
usprawiedliwi. Wy sami sobie dajecie rozgrze- 
szenie. Wam nikt nie powie: „Szalona Julka“. 
Ale kobieta powinna być mumią, płazem bez 
krwi — bo inaczej kamieniami pogardy zabijecie 
ją — bo inaczej wyrzucicie z pośród siebie - 
bo inaczej strącicie ją w przepaść, w ohydę, 
w gnojowisko społeczne, które od wieków sami 
stworzyliście — sami utrzymujecie, sami troskli- 
wie ochraniącie. A w końcu, co mnie to 
wszystko obchodzi, całe to idyotyczne stado go- 
łębic, wron, kawek, perlic, indyczek. Ja żądam 
innych praw — ja wołam o prawo dla mnie — 
osobne, wyjątkowe — bo ja nie jestem jednem z 
miliona zer...“ 


Silnie brzmi ten protest zbuntowanej niby 
to dziewczyny, czy jednak jest szczery? Nie. Bo 
oto — jak w drugiej części dramatu widzimy — 
zabrakło Julce siły do pójścia przez życie na 
przebój, zabrakło jej odwagi cywilnej do szcze- 
rości względem siebie samej i męża. W jej 
duszy nie kryło się natchnienie genialne — nie 
została artystką i zostać nie mogła, bo brakło 
jej tej wyższej siły wewnętrznej, która jest pierw- 
szem znamieniem istotnego talentu i pcha, i zmu- 
sza zawsze do tworzenia, w najgorszych nawet 
warunkach, pozwalając chwilami przecież za- 
pomnieć o nich zupełnie. 


Podobny objaw widzimy w „Karykaturach%; 
w duszy bohatera ma drzemać utajona wielka 
siła twórcza. Któż ją pobudzi? Miłość — i daje 
autor obraz — nader interesujący. Bohaterowi 
zdaje się i wierzy w to, iż z miłością dla ucze- 
nicy zrodził się w nim mężczyzna. '„/agrzebany 
w bibule jak mól, żył dotąd drukiem, a tu w 
piersi harfa drzemała nieczynna, wielka harfa 
życia. Jednej struny mu brakło: dziś ma ją, ma 
tę złotą. Uderzy w nią silnie, w przewodniczkę 
strun chóru, stworzy życia symfonię, co orgią 
tonów zahuczy. Jej echem będzie pieśń jego 
rytmiczna”... Tymczasem zjawia się druga ko- 


bieta. Przyszła Zośka biedna do Antosia sgozać | 


się przy ogniu, a trochę przy sercu. On pozwoli 
jej zostać. pozwoliwszy zaś podda się czarowi 
dwojga 7 miłością weń wpatrzonych oczu, uro- 
kowi splecionych koło jego szyi ramion, i on, 
„który przed chwilą wyciągając ręce mówił o 
tamtej: pragnę, pożądam wpleść dłonie w te 
płowe loki. na ustach 
on pocałunkiem tej rozpocznie dla obojgu dra- 
mat dualizmu, którego następnym aktem będzie 
kołyska“. 

| stworzy się błędne koło omamień i fał- 
szow, które doprowadzić musi do rozwiązania 
tragicznego. U bohatera zjawił się ojciec jego 
uczennicy, któremu krzyk z ciemnego kąta, gdzie 
stała kołyska, rozświetlił całą sytuacyę. Antoś 
został sam: nie wie co będzie dalej — tylko 
mając w uszach wyraz, którym gu spoliczkował 
na pożeznanie ojciec uczennicy, powtarza na 
poły nieprzytomny: „Powiedział mi podły.. a ja 
mu nie dałem w twarz“. 


AUTOR DRAMATYCZNY (wpadając). 

Ten tylko stworzy dramat taki, kto wspar 
ty o głęboki nurt swojej duszy, oprze skrzydło 
genialnej myśli na przeciwległej półkuli abstrak- 
cyjnego swiata... 

BYWALEC. 

Niech się oprze na czem chce, 
talent, a marnoty myśli nie pokrywał 
frazesów... 


byle miał 
szumem 


KRYTYK. 
Powiedział Mallarmé, że... 
IŁCZAROWANY (złośliwie). 
Prze, aszam:... tu powiedział Lemaitre... 
BYWALEC (smiejąc się.) 
Nie Lemaitre, lecz Claretie... 


KRYTYK (zaperzony.) 
Ale co? ale co?.. 


ROZCZAROWANY. 
W tem sęk... 
BYWALEC. 


„.Że zamiast cudze myśli powtarzać, lepiej 
mieć jedną, ale własną... 


KRYTYK (urażony.) 

Jeżeli to do mnie przymówka, to przyznam 
się. . 

PANI DOMU. 

Pozwólcie panowie! Dotychczasowa dysku- 
sya ustaliła już punkt pierwszy: że na przedsta- 
wienia dla młodzieży powinien być przeznaczony 
jeden wieczór w tygodniu .. 

BY WALEC. 

Z repertoarem wyborowym, obejmujący m 
tak utwory klasyczne. jak:1 dzieła współczesne, 
mające wartość trwałą, myśl przewodnią wyższą. 


zawisnąć i roskosz pić... | 


Dramat pełen siły skończony — ale zała- 
manie w nim powstało, bo nie miał autor śmia- 
łości, postawić szczerze kwestyi... Brak szcze- 
rości się zemścił. . 


Może nie wolno z luźnych uwag i ze spo-. 


strzeżeń, w małym tylko zakresie uczynionych, 
wyciągać wniosków; lecz od jednej uwagi po- 
wstrzymać się nie mogę, choć ją należałoby umoty- 
wować szerzej i głębiej — a argumentów nie za- 
brakłoby. Oto chodzi o odpowiedź na pytanie: 
dlaczego brak szczerości u dzisiejszych twórców ? 


Z rozmaityci przyczyn, które ją wywołały 
najważniejszą jest ta, iż poddali się oni zbyt 
łatwo jednostronnemu uczuciu ; nie myślę powta- 
rzać zbyt już oklepanych określeń, nazywających 
ich niewolnikami erotyzmu, nie godzę się z tymi 
okrzykami oburzenia, boć źródło, skąd pochodzą, 
niezbyt jesi jasne, lecz trudno nie przyznać, iż— 
jak to stwierdziła poważna krytyka — „literatura 
dzisiejsza płynąc z powrotną falą romantyzmu, 
różni się od niego o tyle tylko, iż romantycy 
mówili otwarcie o rehabilitacyi ciała, o prawach 
namiętności, a dzisiaj mówi się o rozwoju ducha, 
ale kwiatem tego jest miłość — i to jedynie mi- 
łość zmysłowa — dla której duch rewolucyjny 
domaga się praw wyjątkowych“. 


A czyż tak być powinno? Czyż życie tylko 
koło tej osi ma się obracać ? Jeden z krytyków 
francuskich, Karol Maurras, pisząc studyum o 
niewolniczce miłości George Sand, w piękny spo- 
sób określił rolę miłości: „Miłość uważali staco- 
żytni mędrcy nie za boga, lecz za demona za- 
razem dobrego i złego. Dzisiejsze doświadczenie 
uczy nas, że miłość nie jest regułą życia, lecz 
jedną z jego potrzeb. 

Powinno się więc ją traktować jak samo 
życie, to jest jako zależną od otoczenia, powinno 
się ją podporządkować istniejącym prawom, któ- 
re uświęciła religia i moralność. Miłość prze- 
nika wszechśw'at, lecz poruszając słońce i inne 
gwiazdy, nie może sama ani ich zniszczyć, ani 
odbudować nawet w samotnych marzeniach dwoj- 
ga zakochanych serc. Romantycy głosząc, że mi- 
łość jest głębokim i mistycznym związkiem dusz, 
wyższym po nad wszelkie względy, że należy się 
jej oddawać z całą namiętnością, bo ona stanowi 
cel życia, że należy jej szukać i upajać się nią, 
okazali dowodnie, że nie pojęli wcale prawdzi- 
wej jej natury. Goniąc wszędzie za miłością, ży- 
wiąc się melancholią i rozpaczą poniżyli raczej, 
niż wywyższyli obraz starożytnego demona. Po- 
tomność osądzi ich może jeszcze surowiej. Oto, 
powie ona, ludzie, którzy byli dotknięci szałem 
kochania. Lecz cóż to za miłość, która szuka 
sama siebie, a napełnia bólem, męką, udręcze- 
niem? Czy to miłość? Czy oni kochali?“ 

Słowa Maurrasa, wypowiedziane o roman- 
tykach, do dzisiejszych pisarzy snadnie zastoso- 
wać można, do nich, którzy spajają złote ogniwa 
sztuki z brudów życia. To też ich twory podo- 
bne są do architektury z lodu Jub mgły, które 
roztopi pierwszy promień słońca. Zostanie z nich 
jedynie to, co szczerze z duszy i serca wypłynęło 
i w tenże sposób otworzyło sobie fundament gra- 
nitowy. 


BRONISŁAW GUBRYNOWICZ. 


0 historyi aktorskiej sztuki. 


Niemasz mniej krytycznych umysłów, jak 
aktorskie. Nie jest to bynajmniej żadną skazą ich 
inieligencyi, boć byli między nimi pisarze i po- 
eci, ale po prostu dlatego, że każda analiza 
sprzeciwia się wręcz naturze ich zawodu. Każdy 
aktor, gdy się podejmie roli, stara się ją zagrać 
jak najlepiej i choćby sztuka była ramotą. on 
swojem tchnieniem nadaje jej życie i powleka 
rumieńcem prawdy. Gdyby się nad nią zastana- 
wiał i rozbierał, nie mielibyśmy tyle świetnych 
kreacyj w dziedzinie aktorskiej sztuki i tylu 
nędznych tabrykatów bez wartości, które dotąd 
jeszcze jak widma pojawiają się na scenach dzię- 
ki tylko przedziwnej ich grze. Stąd to także wy- 
chodzą owe dziwne pomyłki ich sądów co do 
sztuk wysokiej wartości, skazanych przez nich 
niby to na zagładę. His'orya teatrów paryskich 
obfituje w tego rodzaju przykłady. Temu to wła- 
śnie brakowi krytycznego zmysłu u aktorów 
przypisać trzeba. że Żadna z literatur europej- 
skich nie posiada historyi sztuki aktorskiej. Taką 
historyę napisać może tylko aktor, który przeżył 


i swoje otoczenie i trzymał w ręku nić tradycyi, 
jaka go wiąże z przeszłością, 

Bo i jaki sprawdzian istnieje dla piszącego 
historyę aktorstwa? Każda sztuka pozostawia do- 
tykalne dokumenta... a nasza?.. tradycyą. Tra- 
dycya stwarza co raz nowych aktorów, bo każdy 
bierze od poprzednika to, co mu się wziąść uda. 
Na razie pojawienie się każdego nowego aktor- 
skiego talentu olśniewa jak meteor. Skąd on 
taki? Dlaczego? Ależ on stwarza nowy zupełnie 
odrębny rodzaj. Złudzenie. On wziął tyle, ile mu 
potrzeba było od drugich i przetopił to wszystko 
w ogniu swego talentu. I tak ten fańcuch tra- 
dycyi wiąże swemi ogniwami wszystkich. Czyż 
nie wielee ciekawa i pouczająca byłaby taka 
historya sztuki ? Wobec dzisiejszego badawczego 
prądu, kiedy wiedza z całym swoim aparatem 
zabiera się do dyssekcyi skarbów ducha ludzkie- 
go, może i w aktorskich rzeszach znajdą się tacy, 
co z jej pomocą dadzą swoim ziomkom wierny 
obraz rozwoju tej tak kochanej a przecie lekko 
ważonej dotąd aktorskiej sztuki. 

WARSŁAWA 
WINCENTY RAPACKI. 


0 teatrze krakowskim 
słów kilka. 


Gdy przed pięciu laty pojawił się na scenie 
teatru krakowskiego „Kordyan* Słowackiego, 
krytycy przyznali, że nowa dyrekcya zagrała na 
nową nutę. W samym teatrze „fachowi* praco- 
wnicy spodziewali się upadku dzieła niesceni- 
cznego, uważano pracę za straconą, tymczasem 
„Kordyan*, grany dobrze i wystawiony starannie, 
zyskał bezprzykładne powodzenie. 

Co więcej, przedstawienie to nabrało zna- 
czenia programowego w ustach naczelnika kraju 
Stanisława hr. Badeniego, który do reprezentan- 
tów lwowskiej rady miejskiej powiedział, że po- 
winni tak zorganizować nowy teatr miejski, aby w 
grano „Kordyana* a nie „Piękną Helenę*. 

I w dalszych latach teatr krakowski pod 
dvrekcyą  literata-aktora, wprowadził w czyn 
program literacki, dążący do wytworzenia reper- 
tuaru, opartego przeważnie na dziełach narodo 
wej poezyi. 

Za poprzedniej dyrekcyi rozwinęła się szczę- 
śliwie hodowla nowych talentów aktorskich. 
Wśród nierównego falowania repertuaru, zabły- 
sło świetnie kilka prób w kierunku modernisty- 
cznym. Epoką zwłaszcza w tym względzie było 
znakomite przedstawienie „Hanusi* Hauptmanna. 
Obecna dyrekcya, rozpoczynając swą pracę w r. 
1899 przedstawieniem fragmentów ze „Złotej 
Czaszki* Słowackiego, wytknęła sobie świadomie 
inne drogi wytyczne, po których kroczy dotych- 
czas wytrwale. 

W Krakowie praca na niwie wielkiej po 
ezyi nie zawiodła, nie wydała pustych plonów. 
Po „Kordyanie* ukazały się inne dzieła poezyi 
romantycznej, opracowane na scenę przez sa- 
mego dyrektora. Grano Słowackiego „Srebrny 
sen Salomei“, „Księdza Marka“, „Maryę Stuart“, 
„balladynę*, Mickiewicza „Dziady“ (w układzie 
i opracowaniu Wyspianskiego), Krasińskiego „Nie- 
boską komedyę*. Dyrekcya marzyła o wystawie- 
niu .irydyona*, ale nie mogła się odważyć na 
ogromne koszta tego przedsięwzięcia. 


Arcydzieła romantyki naszej, pomimo skró- | Rygier. 


ceń i amputacyi, działały elektryzująco na poe- 
tow współczesnych. Tetmajer napisał .Zawiszę 
Czarnego“, poemat dramatyczny z uużym roz- 
machem, skomponowany nieforemnie, ale silny 
w szczegółach. Miał on powodzenie sceniczne, 
chociaż krytyka obeszła się z autorem zbyt su 
rowo, łamiąc w tym kierunku talent, budzący 
dla sceny piękne nadzieje. Wyspiański, który 
poprzednio zyskał już złote ostrogi za „Warsza- 
wiankę* a dobry stopień od krytyki literackiej 
za „Lelewela*, odniósł za obecnej dyrekcyi swem 


|„Weselem* jeden z największych tryumfów sce- 


nicznych i literackich, jakie się zdarzyły w dzie- 
jach poezvi naszej. W tym zadziwiająco orygi- 
nalnym utworze. niepodobnym do niczego, co 
było przedtem, Wyspiański ukazał w symbolach 
plastycznych wszystkie nasze bole, dążenia, pra- 
gn enia. zawody i bankructwo ideałow, w o- 


DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z Soboty dnia 25 Marc: 1905 Nr. 70. 


Po wspaniałej powodzi nastrojowego sym- | śnie Salomei“, Konrad w „Dziadach“ 


bolizmu pojawiła się interesująca próba dramatu 
obyczajowo historycznego, „Dyabeł łańcucki* No- 
waczyńskiego, sztuka szczera i silna, w której 
namiętności z epoki nierządu w Polsce przema: 
wiają wiernie językiem swego czasu. Wreszcie 
powrotna fala z realizmu przyniosła świeżo ory- 
ginalną sztukę Rittnera „W małym domku* z 
głębiej pomyślaną grą instynktów pierwotnych 
w stosunku do etyki konwencyonalnej. 

W intenzywnym rozwoju repertuaru ode- 
grały ważną rolę arcydzieła poezyi obcej i wy- 
bime płody mistrzów modernizmu, niektóre wpro- 
wadzone po raz pierwszy na scenę w Polsce 
Szekspira „Sen nocy letniej“, „Burza“, „Cymba- 
lin“, „Komedya pomyłek“, „Kupiec wenecki“, 
Szyllera „Don Carlos“, „Wilhelm Tell“, ʻioethego 
„Faust* — cieszący się stale nadzwyczajnem po- 
wodzeniem — Ibsena „Podpory społeczeństwa“, 
„Hedda Gabler“, „Związek młodzieży“, „Mały 
Eyolf“, „Oblubienica morza“, .„Uabryel Bork 
mann“, Hauptmana „Samotni“, „Bobrowe futro“, 
„Michał Kramer“, „Dzwon zatopiony“, Björn- 
sona „Rẹkawiczka“, (Gabryela d'Anunzio „Gio- 
conda*, „Sen wiosennego poranku*, Maeterlincka 
„Monna Vanna“ i „Cud św. Antoniego". 

Z nowości oryginalnych współczesnych 
przedstawiono utwory : Przybyszewskiego. Ki- 
sielewskiego, Rydla, Kozłowskiego, Mańkowskie- 
go, Zapolskiej, Kończyńskiego, Bałuckiego, Przy- 


byłskiego, Zofii Wójcickiej, Kaweckiego, Krzy- 
woszewskiego, Żuławskiego, Feldmanna, Tried- 
berga, Bełcikowskiego, OGralasiewicza, Walew- 


skiego, Dominika i Rossowskiego. Wreszcie cały 
szereg nowości współczesnycb rosyjskich, francu- 
skich, niemieckich, włoskich i angielski 'h, z dro- 
bną domieszką fars trancuskich, na które krzy- 
wili się recenzenci młodzi, a przychodzili na 
wypoczynek po ciężkiej pracy umysłowej .. profe- 
sorowie uniwersytetu. 

Oto je t w skróceniu obraz repertuaru sce- 
ny krakowskiej, prowadzonego z niesłabnącą 
ruchliwością. 

Gdym zbierał materyał 
kancelaryi teatru, 
rektor : 

— Miałem i mam program wytknięty. Pra- 
cowałem usilnie, podniosłem trekwencyę publ: - 
czności i udało mi się wytworzyć stały podsta 
wowy repertuar (Stamm-Ropertoir) składający 
się z przeszło dwudziestu sztuk: Mickiewicza. 
Słowackiego, Wyspiańskiego. Szekspira, Głoethe- 
go, Fredry i innych pisarzy. Repertuar ten sta- 
nowi dziś główny dorobek i majątek teatru kra- 
kowskiego i ma zapewnioną trwałość na długie 
lata. Proszę mi wskazać drugi teatr w Polsce, 
któryby taki repertuar posiadał. 

Pod względem rozwoju sił aktorskich obraz 
przed tawia się muiej różowo. Teatr krakowski 
był zawsze gniazdem, w którem wylęgały się ta- 
lenty, aby dostawszy skrzydeł, wylecieć na świat 
szeroki. W roku 1901, gdy dyr Pawlikowski 
zorganizował na nowo teatr lwowski, potrafił 
przeciągnąć wyrobione, świetne talenty: Solskie- 
go. Kamińskiego, Romana, a nawet z dawnych 
sił Wojnowską. Siemaszkowa przed dwoma laty 
przeniosła się do Warszawy, którą już opuściła, 
Za jej śladem poszła Przybyłkówna, której ta 
lent szczery, ciepły, pełen poczucia prawdy roz- 
winął się za Kotarbińskiego. 

Ten ruch secesyjny jest stałem zjawiskiem 
życia teatralnego w Krakowie. Rozpoczęła go 
za poprzedniej dyrekcyi Trapszówna, Siennicka, 
liwicki, Zawadzki. Nie można więc te- 
go objawu kłaść na karb obecnie panujących 


do tej notatki w 
rzekł do mnie w końcu dy- 


U 


stosunków, które, notabene wewnątrz teatru, są 
wyjątkowo, prawie niebywale dobre. 
Teraźniejsza dyrekcya stara się także roz- 


wijać młode talenty, 

W pierwszym roku odrazu zyskał markę 
Tarasiewicz, zaangażowany w Łodzi, szczęśli- 
wym wyborem ról, odpowiadających jego talen- 
towi. Aktor, zdolny zwłaszcza do ról pnetyczno- 
deklamatorskich, obecnie mało ćzynny z powodu 
choroby. Rozwinęła się szczęśliwie Wysocka, 
heroina dramatyczna, wprost doskonała w Bal. 
ladynie. Artystka z pięknym głosem, zapałem. 
siłą dramatyczną, z poczuciem prawdy realnej, 
ale jescze niedostateczną rutyną artystyczną w 
rolach współczesnych. Rosnącym szybko talen- 
tem jest Mrozowska, która we Lwowie była w 
dramacie siłą trzeciorzędną, obecnie w rolach 


świetleniu przelotnej błyskawicy. Potem ukazało | salonowych i liryczno-dramatvcznych rozwija się 


się jego „Wyzwolenie*, poemat nie sceniczny, 
mętny, trochę zagadkowy, w niektórych scenach 
nieopisanie ws aniały, podobny do kryształu z 
wieloma płaszczyznami, w którym odbijają się 
dziwacznie ale tęczowo wszystkie dążenia i za: 
gadnienia naszej doby. Wystawiono potem „bBo- 
lesława Śmiałego, legendę, zakończona głębokim 
symbolem, ukształtowaną w szeregu malowni- 
czych wizyj, wreszcie „Protiselasa i Laodamię*, 
tagedvę, wskrzeszającą na tle greckiego iresku 
cierpienia wiekuiste duszy kobiecej... Wszystkie 
te dzieła, przyznać naieży, dane były z najwyż 
szem poszanowaniem, wystawione doskonale, 
Przez pięć lat snuł się cały szereg dzieł orygi- 
nalnych. 

W ostatnich czasach nowe talenty zaczęły 


z jakie pół wieku na scenie, badał dobrze siebie | znowu na nową nutę. 


£  - DOENE WORA N O == 


ROZCZAROWANY. 
Próbowano to już dawniej i nie udało się... 
A dzisiejszy personal dramatyczny "nie potrafi 
nawet dostroić się.., 


PRZYJACIEL TEATRU. 


O, to przepraszam... Dzisiejszy nasz teatr 


ma siły pierwszorzędne. 


BYWALEC. 


Muszę przyznać słuszność p. Przyjacielowi... 
Siły są znakomite. Znam wszystkie europejskie 
teatry. a byłem tu na przedstawieniach, które 
mnie zdumiały swą doskonałością. Ensemble, 
czy jakto teraz nazywają... zespół, wolałbym po- 
wiedzieć: „zestrój*, wprost świetny. 


ROZUZAROWANY. 


Cóż z tego zespołu czy zestroju, kiedy re- 
pertoaru niema. Układany on bywa dorywczo, 
bez planu a najczęściej tendencyjnie w ulubio- 
nym kierunku i z uwzględrieniem dwóch albo 
trzech artystów czy artystek... la jednostronność 
nuży. Cóż zresztą mówić można o jakimś syste- 
mie czy planie, gdy w pełni sezonu repertoar 
bieżący przerywany bywa całym szeregiem go- 
ścinnych występów z własnym reperloarem... 


BYWALEC. 
W tem jest może trochę słuszności... 


PRZYJACIEL TEATRU. 


Na to odpowiem najlepiej faktami... Od po- 
czątku bieżącego sezonu przedstawiono u nas z 
rzeczy polskich: Przybylskiego „Wojnę domo- 
wą“, „Lilith* Germana, „Lekkomyślną siostrę“ 
Perzyńskiego, „Zaszumi las“ Zapolskiej, śliczne 
„Betleem i'olskie* Rydla, wreszcie Kisielewskie- 
go „W sieci*. To wszystko niemal, co tworczość 
nasza w ostatnich cza-ach. . 


ROZCZAROWANY (przerywa). 

W ostatnich |... Jeśli ostatnie czasy nie dor 
magają. czy nie wystarczają, dlaczego nie udać 
się do dawniejszych ?.. Czyż Bliziński, Bałucki, 
Zalewski, lLubowski już ma zawsze zejść mają 
ze sceny ?... 


AUTOR DRAMATYCZNY. 


Cha! cha! chat... To zaiste arcydzieła, któ- 
re mogą nas czołem w proch rzucić!.. My, pa- 
nie łaskawy, innej dziś potrzebujemy karmi... 
Sztuka nasza jest inna. Ona jest stylizacyą, har- 
monizacyą, transfiguracyą. kom pozycyą... 

BYWALEC. 
A, na miłość Boga, czemże jeszcze?!.. 


'AUTOR DRAMATYCZNY (z dumą). 
Kreacyą |... (Gdy szałem nadmiaru wezbrane 


myśli .. 
KRYTYK. 
Hi! hi! Kiedyż to u pana ten szał nad- 
miaru ob,awi się w dziele nieśmiertelnem?... 
Powiedział Nietzsche... . 


PANI DOMU. 

M róćmy jednak do repertoaru. Mojem zda- 
niem byłoby rzeczywiście dobrze, aby dyrekcya 
teatru poświęcała także jeden wieczór w tygo- 
dniu na wznowienia naszych i obcych dzieł sce- 
nicznych, które mają wartość trwałą 


BYWALEC. 


Hezwątpienia. A co do rzeczy obcych są 
w literaturze włoskiej i francuskiej utwory godne 
widzenia, a nawet nie wiem, czy kiedy u nas 
przedstawione, jak np. utwory Henryka bBecque... 


KRYTYK (do siebie, notując) 
A.. a... dziwne. Nie słyszalem... Trzeba za- 
pisać... 


prowadzona doskonale. Bystra, iateligentna, po- 
mysłowa w „Demonie: Wedekinda stworzyła 
postać skończoną, pełną artystycznej  finezyi. 
Ordonuwna, oslatnimi czasy wzniosła się ponad 
zwykłą rutynę. grywa doskonale role, wymaga- 
Jące wdzięku i naturalnego uczucia, a nieporó- 
wnaną była niedawno „W małym domku* Ritt- 
nera, Z innych artystek: Rutkowska Jest ele- 
gancka i miła, ale jednakowa w rolach salono- 
wych i konwersacyjnych, Jutkiewiczówna niezła 
w rolach młodych charakterystycznych' Sulima 
piękna i staranna w rolach salonowych. objawia 
zdoiności do ról charakterystycznych. Arkawin 


talent tylko deklamacyjny. 

W personalu męskim urósł za obecnej dy- 
rekcyi Mielewski, w rolach dramatycznych wy- 
borny, a pełen polotu jako kozak w „Srebrnym 


PRZYJACIEL TEATRU. 

Przecież w repertuarze bieżącego sezonu 
mieliśmv  Musseta: „Nie igra się z miłością“, 
„Nitkę jedwabiu" Sardou, „Publiczną tajemnieę, 
Wolffa i „Medora“ Henryka Malin... 


KRYTYK. 
„ Oklepana starzyzna, albo miernoty. Barlet i 
Lejay słusznie mówią, że... 
PRZYJACIEL TEATRU (przerywa). 

Z niemieckiej literatury mieliśmy Haupt- 
manna „Tkaczów* i „Różę Bernd“, a także 
„Capstrzyk* Bayerleina, „Wesele Sobeidy* Hoff- 
mannsthala... 

KRYTYK. 

Hi! hi! hl.. Ta Sobeida, wspaniała! To, 

jak mówi Alfons Germain... 
PRZYJACIEL TEATRU 

„ Mieliśmy wreszcie śliczną japońską „Tera- 

koję“. Trudno o większą rozmaitość. 
BYWALEC. 

No tak. Ale co du mnie, wolałbym nieco 
troskliwszy wybór, jakiś mniej więcej przynaj- 
mniej system we wprowadzaniu na scenę utwo. 
rów czy to naszych, czy ob.ych. Wspomniałem 
o pisarzu tej miary co Becque. W literaturze wło- 
skiej są także skarby sceniczne... 


PANI DOMU. 
Przestrzegani porząd<u ayskusyi i cheia- 
łabym dojść do rezultatu Mamy już przeto 
dwa wieczory teatralne zajęte: jeden. to przed- 


stawienia dla młodzieży utworów klasycznych, 
bohaterskich, hisiorvcznych, narodowych Część 
z tego repertoaru mogłaby, mniemam, przejść na 
przedstawienia popołudniowe w dni świąteczne 
Drugi wieczór, to wznowienia utworów nowszych, 
współczesnych. Tu oczywiscie Fredro ojciec i syn 
o ile nie wypełniliby pierwszego wieczoru, a da- 


i „Wy 
zwoleniu* Stracił jednak subtelność w dramacie 
i komedyi współczesnej. Sosnowski jako aktor 
charakterystyczno-dramatyczny wyrobił się na 
doskonałego pracownika, który nie olśniewa po- 
lotem, ale gra skończenie i z precyzyą artysty- 
czną takie wielkie role, jak „Boiesław Smiały*, 
„Makbet“, „Michał Kramer*, „Dyabeł Łańcucki*. 
Zelwerowicz, talent młody. wielostronny, wyra- 
biający się w rolach silnie charakterystycznych, 
nierówny, wpadający czasem w omdlenie, ale 
mający poza sobą już świetne kreacye, jak lzy 
dor Lichat w dramacie „Interes przedewszyst- 
kiem*, komiczny i stylowy jako szambelan w 
„Jowialskim* i pełen werwy w farsach zwła- 
szcza francuskich. 

Wielką stratą dla personalu krakowskiego 
jest ubytek Przybyłowicza, dotkniętego kalec- 
twem, artysty, który był twórczym, dał na sce 
nie szereg figur niezapomnianych, opracowanych 
z flamandzką drobiazgowością. 

Sam dyrektor Kotarbiński, ukazujący się 
rzadko, dźwiga z powodzeniem część wielkiego 
repertuaru. (rrywa takie role, jak Hamlet, Faust, 
ksiądz Marek, wnosząc ze sobą zawsze na sce- 
nę atmosferę poezyi i poszanowania sztuki. W 
ostatnich czasach stworzył do-kopałą postać 
Schylocka w .Kupcu weneckim“, który dzięki 
tej kreacyi stale utrzymuje się na repertuarze. 

Z innych artystów rozwijają się pomyślnie: 
Jednowski, dziś już dobry aktor charakterysty- 
czny, sumienny i staranny"pracownik: Zawierskr; 
amant rodzajowy. Stanisławski, dobry amant 
salonowy, świeżo zaangażowany. Andruszewski 
i Leszczyński, talenty przyszłości, rokujące bar- 
dzo piękne nadzieje. 

JDodawszy do tego z dawniejszych arty- 
stów Wolską, zawsze cenioną w rolach matek 
Sobiesława wytwornego, zawsze pełnego mło. 
dzieńczego humoru, lubianego przez publiczność, 
Walewskiego, aktora pełnego werwy i wy- 
twornego reżysera, pracownika niezmiernie cen- 
nego, Wójcickiego, doskonałego sekretarza dy- 
rekcyi, Popławskiego, wytrawnego aktora w ro- 
lach charauterystycznych będziemy mieli 
obraz wybitniejszych sił personalu, nie mówiąc 
o aktorach użytecznych i siłach pomocniczych. 
Ogólna wartość drużyny aktorskiej tak się przed- 
stawia : personal kobiecy silny, dobrany i liczny, 
personal męski dobry i wystarczający do reper- 
tuaru silnie dramatycznego. Brak natomiast ko- 
mików i wybitnych aktorek charakterystycznych. 
Reżyserya, prawie zawsza doświadczona i su: 
imienna Sztuki wystawiane są z jednakową sta- 
rannością. Nigdy nie znać niedbalstwa czy apa- 
tyi. Trupie brak może świetnych gwiazd, niedo- 
maga ona w salonowych komedyach, ale jest 
dobrze zgrana, zdobywa się na szczęśliwe wy- 
konanie w całości takich sztuk, jak „Dziady*, 
„Kordyan*, „Sen nocy letniej“, „Balladyna*, 
„Ks. Marek*. Krytyka krakowska, wogóle suro- 


wa i nie przepuszczająca teatrowi żadnego u- 
chybienia, zaznaczyła zgodnie w obecnym sezo- 
nie dobre wykonanie takich sztuk, jak „Michał 
Kramer“, „Dyabeł łańcucki*, „Demon ziemi“, 
„W małym domku“, oraz paru lżejszych ko- 
medyj. 

Tak o teatrze krakowskim mówią fakta 

KRA*ÓW. 

J. R. 
Teatr warszawski. 
Czyżby upadek ? 
Nie - stanowczo nie. Teatr warszawski 


od dłuższego już czasu przechodzi ciężkie chwile 
przesilenia, które nie wiadomo jak się skończy, 
ale mówić o upadku sceny, o zupełnem obniże 
niu poziomu artystycznego, nie można. 

Co prawda, piękne i wysoce artystyczne 
chwile świetnego rozwoju teatru warszawskiego 
za czasow Muchanowa, wykwintneg» i rozumne- 
go prezesa minęły bezpowrotnie, Było to ponie- 
kąd zasługą małżonki Muchanowa (pani Calorgi 
z domu) osoby nadzwyczajnie wykształconej i 
rozmiłowanej w teatrze. Wówczas Helena Mo- 
drzejewska wywierała niesłychany wpływ na ca 
łe swoje otoczenie, rozbudzając artystyczny za- 
pał w kolegach i koleżankach tej miary jak Ba- 
kałowiczowa. Romana Popiel,  Rakiewiczowa, 
Królikowski. Zołkowski i wielu młodych, którzy 
wnosili prawdziwy taient i szczere zamiłowanie 
dla sceny. Reżyserem był wielce wykształcony 
Jan Chęciński, a Słowacki, Szekspir, Szyller i 
wyższa komedya fraucuska Dumasa, Sardou 


itd. stanowily bogactwo repertuaru. 


Modrzejewska zapragnęła sławy światowe; 
i wyjechała do Ameryki, Nuchanow ustąpił, Chę 
ciński umarł, nastały czasy prezesostwa (iudow- 
skiego, który był niezłym administratorem, ale 
na teatrze się nie znał. Teatr opierał wówczas 
przeważnie swoją egzystencyę na genialnym ta- 
lencie Zółkowskiego, który znowu pamiętał tylko 
o sobie, nie dbając wcale o otoczenie. 

Lekki repertuar, zręcznie i artystycznie 
przygotowany przez reżysera Tatarkiewicza, pa 
nowuł wszechwładnie, tak, że artyści aramat 
lej: Narzymski, Bliziński, Zalewski, Bałueki, Lu- 
bowski, Przybylski Z obcvch: Musset, Augier, 
B.cque, Dumas, Sardou. A teraz pomówmy o 
dniu trzecim, o tak zwanych „nowościach“... 

PRZYJACIEL TEATRU. 

Z utworów rodzimych przedstawia dyrekeya 

naszego teatru wszystko, co ma cechę talęntu .. 
AUTOR DRAMATYCZNY. 

Phi! dużo dałoby się o tem powiedzieć .. 
Grzmoty ı orkany rozpętały się na wyżynach, 
a kto je dostrzega?.. Kto uzna, że dzieła sztuki 


pierwiastkiem głównym jest — ideacya .. 
KRYTYK. 
Hi! hil... a ostatecznym — klapa! 
PANI DOMU. 
Zatem — „nowości*. W rzeczach rodzi- 


mych oczywiście obowiązkiem jest przedstawiać 
utwory polskich autorow „lirmowych*, a wypro- 
witdzać na jaw i popierać talenty młode. Co do 
utworów obcych... 

BYWALEC. 

W tym względzie byłbym za tem, aby po- 
stębowano z większym pospiechem aby starano 
się o rvchły przekład rzeczy, dawanych w wiel- 
kich teatrach europejskich, głośnych autorów. 
Świeżo naprzykład byłem w Paryżu w teatrze 
Renaissance na sztuce Juliusza Lemaitre p. t. 
„La Massiere*. Rzecz godna widzenia... 


ROZCZAROWANY. 

Ujrzymy ją tu pewno za lat pięć, gdy kto 
przetłomaczyć raczy... 

PRZYJACIEL TEATRU, 

W tym względzie są istotnie wiełkie tru- 
duości, spowodowane zależnością od agencyj 
teatralnych... Mógłbym wszakże przytoczyć przy- 
klady nadzwyczajnego pospiechu. Zwracam jednak 
uwagę, że ten program, jakiście państwo tu na- 


-e 
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Derynżanka, Rokiewiczowa i Królikowski nie 
wiele mieli do roboty. 

Rządy prezesów Palicyna, Karandiewa, An- 
drejewa 1 wielce szkodliwego dla teatru Vacquere- 
la nie zaznaczyły się niczem, a ten ostatni zwła- 
szcza nieudolnością swoją i złą wolą teatrowi 
dużo szkody wyrządził. 

Po Tatarkiewiczu, który posiadał wiele zrę- 
czności i umiejętności w kierownictwie artysty- 
cznem rządy reżyserskie prowadzil: pp. Ko- 
tarbiński, Ładnowski Szymanowski, Zelazowski. 
Odzywały się już coraz głośniej złowróżbne za- 
powiedzi, że „coś się psuje w państwie duń- 
skiem“, 

A jednak nie można zaprzeczyć, aby każdy 
z nich nie starał się usilnie pogodzić dawne wy- 
magania teatr i, 
mitych artystów, pozostałych z przeszłości, z no- 
wymi żywiołami i prądami. jakie wnosiły nowo 
zaangażowane siły. Odzywał się chaos w przed- 
stawieniach, niejednolitość, a reżyser nie miał 
siły temu zapobiedz. Dyssonans był coraz gło- 
śniejszy i sypały się pociski ze strony prasy 
słuszne i niesłuszne na reżyserów. Ustępowali 
więc kolejno, zniechęceni i krytykowani czasem 
zbyt bezwzględnie. 

Gdy władzę objął p. Herszelman, powołał 
na stanowisko reżysera p. Śliwińskiego, który 


wybitnie się zaznaczył jako kierownik operetki w | 
l ten po trzech latach właśnie | 


teatrze Nowości. 
teraz ustępuje, spotykając się z ostrą krytyką 
swojej działałności w wielu dziennikach. Robił 
co mógł, dbał o repertuar, może dając zbyt wiel- 
ką przewagę sztukom modernistycznym. za któ- 
remi Warszawa nie bardzo przepada, nie da się 
jednak zaprzeczyć, że repertuar odświeżył i wpro 
wadził do teatru tak wybitne siły jak Zelazow- 
ski, Siemaszkowie Przybyłko i t. d. Zresztą sąd 
o jego działalności byłby za wczesny. 

Personal teatru warszawskiego składają obecn e 
tak wykitne siły jak Rapacki. Frenkel, Le- 
szezyński, Nowicki, Śliwiński, Żelazowski, Woj- 
dałowicz, Ładnowski, Wolski, Szymanowski, Ro 
land, pp. Marcello, Linde. Barszczewska, 
lrapszo, |'rzybyłko, Niewiarowska itd. — jest 
zatem maieryał odpowiedni i zasobny. Trzeba 
tylko umieć z niego korzystać. 

Więc bądżmy jeszcze cierpliwi. 

Te same fazy przesileń przechodzi i opera 
warszawska. Jest ona na wskróś kosmopolityczna. 
„Halka* i „Straszay dwór“ Moniuszki stanowią 
wyjątek i zawsze liczyć mogą na powodzenie. 
Przez kika lat Salomea Kruszelnicka stanowiła 
głowną utrakcyę dla publiczności. Obecnie zapa- 
panowali niepodzielnie Bellincioni, Anzelm: i Ba- 
tistini. Czasy Filleborna, Dobrskiego, Troszla, 
Rivoli i Dowiakowskiej należą do przeszłości. 
Wspomina o nich z wielką czcią stara generacya. 

Balet do niedawna jeden z pierwszych w 
Europie, upada zupełnie. 

W lakich głównych zarysach przedstawia 
się w tej chwili teatr warszawski, mający poza 
sobą świethe tradycye, a przy dobrych chęciach 
ludzi dobrej woli, kierujących się bezstronnie i 
sumiennie przyszłością sceny, posiadający wszel. 
kie dane do odradzania się i rozkwitu. 

Niechże tak się stanie. 

W RSZAWA. 


Fragmenty z dziejów 
teatru polskiego w Poznaniu. 


(Z ostatnich 30 lat.) 


Polska sztuka sceniczna nie miała własnego 
schroniska w księstwie Poznańskiem i w Po- 
znaniu przez długie dziesiątki lat, gdyż rząd 
pruski nie chcial wydać koncesyi na stały teatr 
polski uni ubiegającym się o to dyrektorom tea- 
trow z Warszawy ı Głalicyi ani też poznańskim 
obywatelom. Wskutek tego widowiska polskie 
odbywały się tylko sporadycznie, najczęściej 
w letnich miesiącach, za „łaskawem* zezwole- 
niem dyrektorów niemieckiego teatru w Poznaniu, 
którym przedsiębiorcy musieli płacić trzecią część 
dochodu brutto z każdeg' polskiego przedsta- 
wienia. 

Smutny ten stan trwał aż do r. 1869, kie- 
dy tama polieyjno-rządowa do uzyskania kon- 
cesyi ni stały teatr została zniesioną. Zaraz też 
utworzyli obywatele wielkopolscy komitet, celem 
zbierania pieniędzy na budowę gmachu teatral- 
nego. Dzięki żarliwej agitacyi pism poznańskich, 
dzięki ofiarności społeczeństwa, złożono w ciągu 
trzech miesięcy przeszło 60.00 talarów przez 
zakupiemie 50) talarowych akcyj „spółki akcyjnej 
teatralnej*. Nadto jeden z obywateli, p. Bolesław 
Potocki, ofiarował „Spółce* grunt pod budowę 
teatru, a za uzyskaną ze sprzedaży tego gruntu 
kwotę zakupiono realność w środku Poznania 
przy ul. Berlińskiej. 

Tam też wzniesiono przybytek polskiej sziu- 
ce dramatycznej, przybytek nie imponujący 
wprawdzie rozmiarami ani bogactwem, ale bar- 
dzo gustowny i wygodny, wykonany według pla- 
nu poznanskiego budowniczego Hebanowskiego. 


żyjące w tradycyi kilku znako- | 


DODATFK do GAZETY NARODOWEJ z Soboty dnia 25 Marca 1905 Nr. 70. 


zwykle u nas — pierwotny kosztorys, powstał 
ogromny dług, który dopiero w następnych 
latach składkami i ofiararmt publicznemi umo- 
rzono. 

Oto treściwy zarys genezy i budowy gma- 
chu teatru polskiego w Poznaniu. Z kolei warto 
podać kilka dat  chronologiczno statystycznych, 
odnoszących się do polskich widowisk, dat, które 
zaciekawią może Lwowian z Lego względu, że 
pierwszymi pionierami stałych przedstawień pol- 
skich byli lwowscy artyści Lech Nowakowski 
i Miłosz Sztengel, którzy irowadzili scenę od 
styczna do połowy maja 1870 r. z udziałem 
znanych i we Lwowie artystów, jak Dobrzański 
Stanisław, Zboiński. Kalieiński, Konarski, We- 
bersfeld i Tkaczopolski, oraz artystek: Aszper- 
gerowej, Nowakowskiej, Bolechowskiej, sióstr Gó- 
reckich i i. Z powodu delicytu usunął się jednak 
naprzód Sztengel, w jesieni zaś i Nowakowski 
wyjechał do Kalisza. 

Na sezon następny objął dyrekcyę Stanisław 
Dobrzański, syn Jana, redaktora „Graz*ty Naro- 
dowej'. Przy poparciu moralnem i matervalnem 
społeczeństwa wielkopolskiego rozpoczął działal- 
ność z wielkiem powodzeniem lecz w parę mie- 
sięcy potem, gdy jego ojciec objął ster rządów 
w teatrze hr. Skarbka we Lwowie, opuścił Sta: 
nisław Dobrzański Po.nań i wraz ze swą trupą 


Tekla 


wstąpił do teatru lwowskiego. 

| Poznań został tymczasem bez 
' piero Stanisław Kożmian z Krakowa ożywił 
ruch w Poznaniu, urządzając tam szereg przed- 
stawień z takiemi siłami, jak Hoffmanowa i Kró 
likowski. 

Sezon 1872/8 prowadził w teatrze poznań 
skim Zygmunt Sarnecki. obywatel z lubelskiego, 
pisarz dramatyczny i gorliwy miłośnik i znawca 
sceny. W sezonie tym dał on 118 przedstawień, 
między temi po raz pierwszy w Poznaniu „Halkę*. 
Mimo znacznego powodzenia przedsiębiorstwo 


z artystami do Kalisza. 

Rządy teatru w Poznaniu przeszły tedy 
w ręce Zygmunta Jaraczewskiego, pon eważ je- 
diak i jemu sezon następny przyniósł wielkie 
straty, przeto usunął się ze swego słanowiska, 
oddając je Karolowi Doroszyńskiemu i Włady- 
sławowi Terenkoczemu (obecnie zasłużonemu fi- 
nansiście we Lwowie). 

W czasie tym występowali na scenie po- 
znańskiej Nawarski, Kościelski, Nowakowski Ar- 
tur, Myszkowski, małżonkowie Ładnowscy, oraz 
Rychter. Knergiczne rządy tej spółki trwały do 
r. 1877 ciesząc się stałym sukcesem. W roku 
tym Władysław Terenkoczy dobrowolnie odstą 
pii od prowadzenia sceny i zawód artystyczny 
na zawsze porzucił wraz z żoną, wystąpiwszy 
po raz ostatni w kwietniu 1877 r. 

Teatr poznański pozostał więc obecnie pod 
rządami samego iloroszyńsk.ego; powodzenie je- 
dnak było mniejsze, wobec zaś rosnących niedo- 
borów usunął się Doroszyńsk w r. 1881 i wnet 
potem umarł Okres ten należy do najpiękniej- 
szych z całego trzydziestolecia sceny poznańskiej. 

Po krótkich rządach Łucyana Kościełeckie- 
go objął teatr Aleksander Podwyszyński, znako- 
mity artysta. W personalu jego trupy znajdowali 
się między innymi: Królikowski, Sosnowski, 
Solski Ludwik (który wówczas śpiewał partye 
tenorowe, nawet Jontka w „Halce*), Łaski, panie: 
Owembowa, Królikowska, Cieślińska, Schiirer i i. 
Sezon skończył się w r. 1883 znaczuym de- 
ficytem. 

Wobec zaś stałych niepowodzeń, jakich do- 
znawal przedsiębiorcy prywatni, 
„Spółka* prowadzić teatr na własny rachunek, 
przyczem postanowiono program i zadanie teatru 
ograniczyć przez usunięcie kosztownej opery i 
operetki. Dyrekcyę sceny ofiarowano F., Dobro- 
wolskiemu, redaktorowi Dziennika Poznańskiego, 
który reżyseryę powierzył Józefowi Rychterowi. 
W skompletowanej na nowo trupie pracowali | 
między innymi: Knake Zawadzki, Janowski, Trap 
szo, Ant miewski, Bolesławski, dalej artystki Pan 
kiewicz, Bissen Janowska, Junosza, 'Irapszowa. 
Ozdobą i magnesem jednak był znakomity arty- ' 
sta Jozef Rychter, który zwłaszcza w rolach 
koatuszowych porywał publiczność. Rok następny 
18845 i dalsze aż do 1689, w których red. Do- | 
browolski rządził przy pomocy artysty Siedleckiego, | 
gdyż Rychter po pierwszym roku ustąpił z po- i 
wodu podeszłego wieku, przyniosły tak znaczne 
straty, że nawet żelazny fundusz im. J. Kraszew- | 
skiego, wynoszący blizko 100.001) marek, został w, 
zupełności wyczerpany. 

Wobec tego w r 18893 
konkurs na dzierżawę teatru, ponieważ jednak 
odpowiedni kandydaci się nie znaleźli, przeto 
„Spółka* prowadziła teatr dalej. zostawiając kie- 
rownictwo red. Dobrow lskiemu. Stan ten trwał 
aż do r. 18.6, tj. do końca życia Dobrowolskie- 
go. W ciągu 13 sezonów dano na scenie poznań- 
skiej 1569 reprezentacvj, które przyniosły 565.243 
marek docbodów, gdy zaś rozchody wynosiły 
681.717 marek, przeto deficyt doszedł do 70:009 
marek a został pokryty z dochodów olbrzymiej, 
wspaniałej kamienicy, zbudowanej przez spółkę 
budowlaną „Pomoe* w ul. Berlińskiej właśnie w | 
tym celu, aby z dochodów utworzyć stałą zapo. | 


rozpisano znowu | 


teatru. Do- | 


skończyło się deficytem i Sarnecki wyjechał wraz 


poddał i przeprowadził 
Kusztelan. Wśród artystów, którzy w owym czasie 
na scenie poznańskiej występowali, spotykamy 


znakomity finansista dr. | niezaradnym sybarytyzmie, 


naiwny, niedołężny, 
wytworny, z delikatnie wypieszczonemi rękoma. 


Jego „Pan Dyrektor“ jest biurokratą, energicznym, | 


nazwiska Feldman, Solski, Antoniewski, Nowacki, | powolnym, pewnym siebie. Kalina, w sztuce Ka- 


Hierowski, Jaworski. dalej Rybieka, Stachowicz, 
Sosnowski, Łaska, Wostrowski i i 

Ponieważ teatr poznański nigdy nie za- 
pewnia całorocznego bytu pracującym artystom, 
którzy zmuszeni są przez lato pereyrynować po 
prowincyi lub szukać pracy w Warszawie, Lwo- 
wie i Krakowie, nie dziwnego, że każdy aktor, 
rozwinąwszy nieco skrzydła artystyczne. ulaty- 
wał do Galicyi lub Konsresówki, gdzie mógł 
znaleźć trwalszą egzystencyę, To jest największa 
bolączka poznańskiej sceny, że musi co rok ka 
dry artystyczne, przerzedzone wyjazdem i dezer- 
cyą, uzupełniać nowemi siłami aktorskiemii nad 
starym repertuarem na nowo pracować. 

Z tego pobieżnego szkien. przedstawiające- 
go w ogólnym zarysie dzieje prawie 30 letnie 
poznańskiej sceny, trzeba nabrać przekonania, 
że jest ona — aczkolwiek niezmiernie ważnym 
posterunkiem polskim. trudnem i karkołomnem 
przedsiębiorstwem, na którem prawie wszyscy 
dzierżawcy — nie wyłączają: obywatelskich rzą- 
aów spółki — tracili zawsze, nawet w lepszych 
stosunkowo czasach, materyalnie. 

Po śmierci F. Dobrowolskiego ..Spółka ak- 
cyjna' oddała w przedsiębiorstwo scenę poznań 
ską p. Edmundowi 'Łygierowi, który już dziewięć 
lat prowadzi ją z korzyścią dla społeczeństwa i 
bez strat dla siebie 1 daje przedstawienia — o 


„ile tylko władza policyjna zezwala —przez ośm a 


nawet ośm i pół miesięcy, co czyni 230 do 250 
widowisk w roku. 
POZNAN. 


S. S. 


L. Staff: „.Skarb". 
„dy zamknę oczy, jest mi, jakbym je otwarła... 
Przeto ich me otwieram nigdy, gdy tesknota moja choe widzieć”... 


LWOW. 
IRENA SOLSKA. 


Dwie gwiazdy. 


Gdym rozpoczynał zawód aktorski przed dwu- 
dziestu siedmiu laty, na scenie, warszawskiej błysz- 
czała plejada gwiazd, wśrod której największą był 
Zółkowski.. Aktor żywiołowy, z nadzwyczajnymi 
warunkami Oko wielkie, wyraziste głos bajecznie 
giętki, twarz ruchliwa, postać okazała i szlache- 
tna. Talent jego opierał się na niedoścignionej 
intuieyi. Źółkowski był na scenie poetą egoizmu i 
zadowolonej z siebie głupoty. Nie naginał się do 
ról, ale role nagiiał do siebie, był indywidua- 
listą. aktorem subjektywnym, grał z nieporówna- 
nym artyzmem i wykończeniem role polskie, w 
komedyach Fredry, arystokratów z epoki restaura- 
cyi, umiał być panem, szlachcicem 1 magnatem 
a krwi i kości, mieszczaninem francuskim... po 
siadał nieporównaną sztukę potęgowania wyrazi- 
stości przedstawionych figur i miał werwę ko- 
miczną o nieopisanej sile suggestywnej Jego 
„Geldhab“, szambelan w .Jowialskim*, „Margra- 


postapowiła | 


bia dé la Seigliere* „Benet”, i wiele innych ról 
były w swoim rodzaju klejnotami sztuki aktor- 
skiej. Zdarzało się, ze sztuki słabe, fabrykaty 
zdawkowe były tłem, na którem dawał wizerunki 
ludzi niesłychanie wypukłe i oryginalne. Wielki 
aktor, wielki komik w każdym celu. 

Obecnie na horytoncie naszej sztuki teatrai- 
nej jaśnieje nowa gwiazda. aktor znakomity - 
będący pod wieloma względami antytezą Żółkow 
skiego. Organizm subtelny i giętki. figura zgrabna, 
ruchliwa, twarz o zarysach wyrazistych, glos 
średni. trafiający zawsze w intonacye naturalne — 
twórczość analityczna raczej niz syntetyczna» 


| 
| 


| 


weckiego, wzorowym literatem, z ciągłą pracą 
mózgu, z niepokojem na twarzy, z wieczną troską 
swego rzemiosła w oku i gorączkowymi wysił- 
kami w szamotaniu się z prozą życia. Mefisto 
zajmuje przedewszystkiem pysznym rysunkiem, 
ekspresyą dyabelskości w ruchach i palcach zgi- 
nających się niby krogulcze szpony.. W „Bork- 
manie*, przeobrażenie się zupełne, ruch niespo- 
kojnego wilka w klatce, głos zgrubiały z za- 
dyszką, na twarzy upór samotnika i maniaka. 
Każdy inny od stóp do końców palców, każdy 
wygląda, rusza się, mówi, gestykuluje po swo- 
jemu... 

Każda rola to wizerunek wypieszczony,wy- 
cyzelowany w szczegółach, przemyślany najdo- 
kłądniej, z prze - misternem przygotowaniem 
efektów. 

Kamiński zaczął od ról komiczno-charakte- 
rystycznych, był doskonałym w epizodach, roz- 
szerzał ciągle sferę swego działania, potęgował 
intenzywność gry coraz to bardziej wydoskona: 
loną techniką, coraz to więcej wysubtelnioną re- 
fleksyą. 

Dzisiaj w swoim rodzaju osiągnął dosko- 
nałość, stał się wirtuozem techniki, posiadł moc 
narzucania widzom swych kreacyj i przykuwa- 
nia ich uwagi — zdobył urok aktorskiej wiel- 
kości. 

Poco to zestawienie? Czy dlatego, aby wy- 
mierzyć wartość i siłę blasku obu gwiazd — 
za pomocą jakiejś formuły krytycznej ?... 

Bynajmniej. To tylko ilustracya tej starej 
prawdy, iż różne drogi prowadzą mistrzów na 
wyżyny sztuki. 

KRAKÓW. J 
JÓZEF KOTARBIŃSKI. 


Skarga. 


Rozkołysałeś moją cichą duszę 

W tę noc tak piękną! Pomnę, serce słyszy 
Co Twoje mówi=choć w głębokiej c szy! 
A teraz mówisz: „ja już odejść muszę“, 


Na strunach duszy, złotych strunach grałeś, 
Z potęgą Stwórcy, który światy ciska 

Na wieczną boleść — co rozpaczy blizka 

l struny dźwięczaą —choć odejść musiałeś! 


Skrzydłami pieśni dotknąłeś mej skroni, 
Miłości ziarno rzuciłeś, jak w rolę, 

W biedne me serce - by złocić mą dolę, 
Jednak, odchodzisz—zwycięzko h:z broni | 


Rozkołysałeś moją biedną duszę, 

W tę noc pamiętna — gdy drogie Twe oczy 
Spojrzaty w moje... O! śnie mój uroczy! 
Rozkołysałeś... a ja tęsknić muszę. 


Ja jednak żalu nie czuja do Ciebie, 

Choć ciągle mówisz: „ja już odejść muszę“. 
Bo chociaż cierpię—kocham Twoją duszę, 

I wierzę w Ciebie—jak w Boga na niebie. 


Pamiętaj jednak. żeś zabrał ma duszę! 

Nie odchodź jeszcze! — lub wracaj mój miły! 
Dusza ma pójdzie z Tobą do mogiły! 

Więc błagam, nie mów: „ja już odejść muszę!“ 


WARSZA WA. 
IRENA TRAPSZO -CHODOWIECKA. 


MICHAŁ BAŁUCKI. 


W szeregu artykułów poświęconych teatro- 
wi i literaturze scenicznej, bezwątpienia należy 


Zółkowskiego zasadą było „grać, nie charaktery- 
zować się*, Kamiński bardzo silny nacisk kładzie 
na charakterystykę — jest aktorem przedmioto- ' 
wym, zatraca swoje ja w granej roli, zmienia 
maskę, chód. głos i ruchy, pełne niesłychanej roz- 
maitości 

Z mnóstwa zaobserwowanych szczegółów 
składa całość postaci, daje człowieka jako pro i 
dukt rasy, narodowości, sfery społecznej, pracy 
zawodowej... Każdą rolę odtwarza odrębnym sy- 


się wspomnienie jednemu z najbardziej utalento- 
wanych komedyopisarzy ostatniej doby, który 
scenie polskiej dużo chwały i zaszczytu przy- 
sporzył. 

Zasłynął on w chwili, w której teatr polski 
budził się z długiego odrętwienia i kiedy poza 
Fredrą (ojcem) i Korzeniowskim nie było co 
grać. Świetny rozwój sceny krakowskiej za dy 
rekcyi hr. A. Skorupki i Koźmiana w r 1865, 
przy współudziale takich artystów, jak Modrze 


stematem środków — pokazuje doskonale duszę 'jewska, Hoffmanowa, Kkerowa, Rapacki, Benada 


ludzką w je, zewnętrznej łupinie, ze wszystkiemi 
bruzdami, wyżłohionemi przez życie. Jego rejent 
w „Panu Damazym*, schylony, prozaiczny, po- 
spolicie przebiegły jest arcy-typem  prowincyo- 
nalnego krętacza — pachnie tabaką. trąci zaul- 
kiem powiatowego miasta. Jego Jusow w „Intra. 
tnej posadzie Ostrowskiego, zgięty w pałąk, 
z ciężkim chodem, z karkiem nawykłym do ukło- 
nów ,4 wyrazem tępego uporu i złośliwej powagi 
jest kwintesencyą wad rosyjskiego biurokra- 
tyzmu 


Hrabia w komedyi „Bogaty wujaszek“ to 


itp. natchnął Bałuckiego do wystąpienia Z pier- 
wszą komedyą pt.: „Polowanie na męża*, która 
była znakomitą zapowiedzią całego szeregu in- 
nyeh. Komedya „Polowanie na męża* w swoim 
rodzaju rzecz doskonała, pierwsze ale od razu 
wyborne poruszenie na scenie kwesty polityczno- 
społecznej, zjednała autorowi nietylko wielkie 
powodzenie, ale wskazała na Bałuckiego jako 
na pisarza, który teatrowi odda niespożyle za- 
sługi. Zapowiedzi w zupełności się ziściły. Przez 
4!) lat blizko Bałucki pracował niezmordowanie 
dla sceny narodowej, darząc ją zawsze artysty- 
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Dość wspomnieć „Grube ryby*, „Dom o- 
twarty*, „Klub kawalerów“, Flirt itd. 

Teatry prowincyonalne przez długie lata 
podtrzymywały swój byt jedynie dorobkiem lite- 
rackim Bałuckiego. 

Bałucki zjawił sie na horyzoncie polskiej 
sztuki dramatycznej, kiedy na scenach paryskich 
królowali : Sardou, Augier, Pailleron — oczy- 
wiście stamtąd szybko przedostawali się na na- 
sze sceny, porywając publiczność i krytykę uro- 
kiem nowości, mistrzowskiej techniki i śmiałą 
tezą. Mimo tego sztuki Bałuckiego nie nie traciły 
na swej wartości i znaczeniu a najbardziej za- 
chwycony krytyk francuską komedyą nie zlekce- 
ważył swojskiego komedyopisarza, £ucyan Sie- 
mieński, Stanisław Tarnowski, Mieczysław Pa 
wlikowski i wielu innych nie zaślepiali się zale 
tami obcych pisarzy i cenili należycie narodowe- 
go komedyopisarza. 

Samorodny , jędrny talent, jak Balu- 
cki, nie mógł w żaden sposób przy schyłku 
swej pięknej karyerv nagiąć się do nowych prą- 
dów, jakie zaczęły się odzywać i w naszej lite- 


raturze dramatycznej. 
_.. Ani Suderman lub Hauptmann, ani Ibsen 
i ich niezbyt szczęśliwi naśładowey, nie możli 


przełamać właściwej indywidualności polskiego 
autora, który wolał może siebie naśladować i po- 
wtarzać niektóre rysy, aniżeli twórczość swoją 
nasycać obcemi naśladownictwami. Nie mógł się 
oswoić z teatrem przez pół brutalnie realisty- 
cznym a pół chorobliwie misiycznym, który za- 
powiada się może jako teatr przyszłości a w te- 
raźniejszości rozwielmożnią się — i w końcu 
zamilkł. 

Nie przyniosło to ujmy talentowi i zasłu- 
gom Bałuckiego — zwolennicy nowych prądów i 
nowej metody w sztuce dramatycznej mogą o- 
bojętuie lub pobłażliwie spoglądać na twórczość 
komedyopisarską Michała Bałuckiego — ale te- 
atr narodowy, karmiony przez 40 lat zaszczytną 
jego pracą, trwały mu pomnik w swej historyi 
pozostawi. 

WARSZAWA. 
ZYGMUNT PRZYBYLSKI. 


Mój Redaktorze ! 
Ról nie zamieniajmy: 
Wy piszcie dobrze, a my dobrze grajmy. 


LWÓW. , : 
JÓZEF CHMIELINSKI. 
Sława, 
O! jak pociągającym dla każdej młodej 


panienki, dla każdego o wybujałej wyobraźni 
młodziana, jest stan aktorski! Ileż to marzeń 
przesunie się przez te młode umysły, jakie to 


piękne sny, jakie cudowne światy układa w swej 
główce !?... 

Ona — marzy o tem jak przedstawiać 
będzie role naiwnych dziewcząlek, role bohater- 
skie, role tragiczne, role rozkochanych paniensk 
na wydaniu, role młodych mężatek przeżywają- 
cych słodkie, miodowe miesiące, role w sziukach 
Przybyszewskiego |... 

leż tu nastroju, ile szeptów miłosnych.. 
to przejmuje — to tak usposabia — tak roz- 
marza. . 

Ach! te białe pawie... i 

A potem toalety ! 

Będą ją podziwiać w sukni balowej — ró- 

Żowej, o tak, różowa być musi, bo to kolor tyle 
mówiący... 
W ślubnej, z mirtowym  wiankiem na jej 
kruczych włosach i długim białym welonie... i w 
czarnej — w Czarnej — Amelia — twarz blada, 
podobna białym alabastrom, oczy podbite łezką 
— stać będzie pod pręgierzem strasznych słów 
nieubłaganego wojewody w „Mazepie*!. 

On — dumny z podniesioną głową roi o 
„Abójeach*, Otellu. o płomiennym kochanku, co 
swej ukochanej zaklina się na zbawienie duszy 
swojej, że tylko ją — ją jedną kocha i kochać 
będzie aż po za grób — oj! to znów widzi się 
un»szonym skrzydłami motyla, taki jest lekki, 
taki trzpiotowaty, niby (rucia w „Slubach pa- 
nieńskich*. Albo całuje uwiedzioną przez siebie 
żonę przyjaciela, a całuje co najmniej tak, jak 
całuje Przecławski Irenę w „Złotem Runie“, obie- 
cując jej zielone ametysty.. 

Ach! to takie „sztimungowe”*, takie przepo- 
ione atmosferą jakiejś tajemniczości — jak jego 
ycie... 
` |] myśli sobie. Eh! to takie łatwe, nauczę 
się roli na pamięć, bo przecież o to tylko cho- 
dzi, sprawię sobie śliczny garnitur żakietowy, 
frak, krawat, a, krawatów kupię parę tuzinów. 
lakiery sznurowane, rękawiczki, coś tam jeszcze 


Ponieważ zaś przy budowie przekroczono — jak | mogę dla sceny poznańskiej. Pożyteczną myśl tę | samolub arystokratyczny, rozczulający w swym cznemi i materyalaemi powodzeniami. i będę panem sytuacyi. 
kreslili, — nie mówiąc już o trudnościach wyko |zdumiony i zgorszony. Wobec efektów tak | ligentnych  widzow. Powtarzam: przysto-, polskich aktorów... Światek: teatralny ma swoje AUTOR DRAMATYCZNY (do siebie). 
nania, wymagającego natężenia sił całego perso- | podniosłych, w obec całego szeregu postaci, spie- |sOow an e.. kaprysy, waśnie, niechęci, nieporozumienia. Obec- Przewspaniały osioł ! 
nalu, — nie liczy się z tem, że teatr nasz nie szących do Bożego Złobka a przedstawiających PAN: DOMU. nie aktorzy mogą mieć wolny wybór, — dy- kd ue 
jest sceną wyłącznie przeznaczoną dla dramatu, całe dzieje narodu — krwawe, łzawe dzieje, — RE ESO teatrze włoskim rektorowie także — gdy przy takiem zespo- BYWALEC (do siebie). 
że pozostaje opera... panowało głuche, lodowate milczenie... po P 8 ‘`> f leniu. Typ ogólno-ludzki... 
ROZCZAROWANY. PANI DOMU + AP R KEK „Rae PANi PUBLICZNOŚĆ i PAN FILISTER. FRZYJACIKI. TEATRU 
d r j ' A Ja ; ax.. l mam na mysi nie tyiKo n- Wchodzą bardzo głośno. Powitanie. sze już ¿ s Spies 
Oho, już skasowana!... To może objaw głębokiego zachwytu . czci... nunzia, Fleca przędewZi And RIG PSA ( ą g owitanie.) PL już panstwa pożegać. Špieszę do 
PRZYJACIEL TEATRU. BYWALEC. vanpiego Verga, którego trzyaktowy dramat „Dal | BYWALEC. $ 9-06 
tuo al mio*, przedstawiony niedawno w teatrze | MU. 


To się pokaże... Pozostają dalej jeszcze far- 
sy i operetka... 

AUTOR DRAMATYCZNY. 

Te nas dobijają |... Karły myśli tłoczą ol- 
brzymow ducha... 

BYWALEC. 

Zaprzeczyć trudno. że skupienie wszystkich 
tych rodzajów pod jednym dachem naraża na 
wielkie trudności tak pod względem materyal 
nym, jak i co do wyniku artystycznego, — że 
ma się przed sobą mnóstwo prelen:yj, a stosun- 
kowa mało środków do ich zaspokojenia. że ci, 
ktorzy pragnęliby rozwoju dramatu, utyskiwać 
zawsze będą ua rozpanoszenie się farsy i ope- 
retki, a zwolennicy tych ostatnich bądą się skar 
żyli na przewagę dramatu. Wreszcie wybuchnie 
okrutne wołanie o operę i to pierwszorzędną, 
wyłącznie polską, — co jest niemal nie do urze- 
czywistnienia... 

PANI DOMU. 

Ale mówmy tylko o dramacie. (Do Bywalca). 
Wspomniał pan o Sztuce Lemaitra.. Pan, który 
zna wszystkie teatry zagraniczne, może najlepiej 
osądzić, o ile nowe sztuki francuskie, czy wło- 
skie mogłyby zainteresować naszą publiczność. 


BYWALEC. 


Rzecz trudna do rozstrzygnięcia. Publiczność 
nasza nie jest jednolita a bardzo kapryśna i przy- 


tem zimna. Na „Jasełkach* na przykład byłem | 


Może. To jednak pewna, że Żadna publicz- 
ność nie wyraża w ten sposób swego zachwytu.. 
W obec tego rozstrzygać trudno Mniemam 
wszakże, iż dla inteligentnych widzów nowszy 
repertoar francuski, jakkolwiek nie posiada arcy- | 
dzieł, zawiera przecież wiele rzeczy, pisanych z 
talentem i zajmujących bądź tezą, bądź sposo- 
bem traktowania przedmiotu, nieraz, przyznaję, 
mocno drażliwegy... 

PAN MORALNY. 

O, co to, to' nie!.. 

BYWALEC. 

To też sądzę, że takich sztuk n:e należy 
zbyt dosłownie, niewolniczo tłomaczyć, lecz je 
stosownie do usposobienia naszej publiczności 
przerabiac, ła odząc albo usuwając nadto ja- 
skrawe ustepy... 

PRZYJACIEL TEATRU. 
Do tego potrzeba szalonej pracy i talentu... 
BYWALEC. 

Niewątpliwie. Ale bo też teatr bez pracy i 
talentu istnieć nie może. Zatem mniemam, że 0- 
prócz wymienionej już sztuki liemaitrea. inne 
utwory, jak „La Fille sauvage“ lub „L’ Invitée 
Curela*. jak „Oiseaux de passage" Maurycego 
Donava i Lucyana Descaves, jak Hermanta 
„L” Esbroufe jak „La sorciere' Sardou — je 
cite au hasard mogłyby hyc przystosoware z 
powodzeniem dla sceny naszej ı zajęłyby inte- 


Manzoniego w Medyolanie głębokie na mnie wy- | tę kwestyę rozstrzygnąć... 
i war} wrażenie. 


AUTOR DRAMATYCZNY. 
Pan byś chciał powodzią tych przekładów 
czy „przyswojeń“ zalać ogień naszej rodzimej, 


twórczości... 
BYWALEC 
Ja, panie łaskawy, nie nie chcę... 
wiadam na pytania. 


PANI DOMU. 

Jeszcze jedno. — Czy owe trudności wy- 
nikające ze skupienia rozmaitych rodzajów sztuki 
w jednym gmachu nie dałyby się po części przy- 
najmniej umniejszyć przez połączenie obu naszych 
teatrow pod jedną dyrekcyą *.. 


PRZYJACIEL TEATRU. 
Eksperyinent n.ebezpieczny... 
BYWALEC. 


Mniemam, że trudności jeszczeby się wzmo- 
gły. Trzeba tu wziąć na uwagę kardynalną róż-, 
nicę nsposobień i upodobań dwóch publiczności | 
w obu miastach.: Co by się podubało tam, tutaj; 
nie miałoby żadnych widokow powodzenia. Ztąd 
konieczność podwójnego repertoaru, rozproszenie 
sił, znużenie ich ciąułemi podróżami itd, itd. Na- 
leży przytem mieć wzgląd 1 na to. że takie zmo- 
nopolizowanie dwóch teatrów w rękach jednej 
dyrekcyi, odułćby się musiało fatalnie na doli 


Odpo- 


Ale oto pani Publiczność potrafi najlepiej 
Mówimy o połączeniu 
obu naszych teatrów pod jedną dyrekcyą. 
PANI PUBLICZNOĆŚ (mówi przeciągając). 
Coś słyszałam. Są takie pogłoski. Ale wła- 
ściwie nie wiem dokładnie o co Się rozchodzi. 
Mnie tam wszystko jedno. Moja corka Opinia... 


KRYTYK. 
Przemówiła już przez moje usta... 
czyłem się za, chociaż z tak 
strzeżeniami, że.. 


PANI PUBLICZNOŚĆ (parska śmiechem". 
„Cha! cha! Ta co pan gada! Moja córka 
Opinia przez pana usta! [o byłby szkandał — 
cha ! cha! Czytamy nieraz z moją córką to, co 
pan tam napisze i pękamy ze śmiechu... Pan i 
Opinia ! cha ! cha! 
PANI DOMU (do pani Pubhczności). 
Mowiłliśmy także o reperioarze naszego te- 
atru i bylibyśmy ciekawi usłyszeć zdanie pani. 


PANI PUBLICZNOŚĆ. 


Oświad- 
zasadniczemi za- 


Moje zdanie? Całkiem pojedyńcze. Mnie 


, wszystko jedno. 


PAN FILISTER (zaciera ciągle dłonie 

się głośno, mocno zadowolony). 

Mojej siostrze i mnie wszystko jedno!. Lu- 

bimy się bawić w teatrze.. a jakże! I kiedyś tu 
Da „Posłańcu Nr. 6660“... 


i śmieje 


Do miłego widzenia... A niechże pan przed- 
stawi dyrektorowi nasze pia desideria. 1 niech 
go pan prosi, aby je uwzględnił. 


PRZYJACIEL TEATRU. 
Przedstawię niezawodnie. Czy je uwzględni 
— pie wiem... Ale otoż i on! 


CIEŃ DYREKTORA TEATRU zarysowuje 
się we drzwiach, zgięty w ukłonie. 


Powszechne poruszenie. Każdy z obecnych 
przygotowuje się do takiego powitania ı taki 
przybiera wyraz twarzy, jaki odpowiada jego u- 
sposobieniu. 

Pani domu spieszy na spotkanie z uprzej- 
mie wyciągniętą ręką. 

Cień dyrektora podnosi głowę, lecz zoczy- 
wszy Panią Publiczność i Pana Filistra, wstrzą- 
sa się i zmika. 


LWÓW, w styczniu 1905. 
ADAM KRECHOWIECKI 
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lub „artystki dramatycznej“ — bądźcie służe- 
bniczkami sztuki — aktorami, którzy pragną do- 
piero zdobyć wyższe artystyczne szlify — a pra- 
gnienie to zamieni się w rzeczywistość i sztuka 


Ona mówi: Będę artystką — pokażę, jak 
rię grać powinno, bo przyznam się, ta Siemasz- 
kowa wcale mi się nie podoba — za mało daje 
siły, za mało żywiołowa i za wolno mówi... a 


Do ooo o 
Sp. Jan Dobrzański nieraz tak się wyrażał 
(znów cytat z pamięci, za którego autentyczność 
ręczę) : 
„Oni mi nieraz duże sprawiają kłopoty, ale 
nauczyłem się patrzeć na nich i brać ich tak, 


rać się zawsze z kaprysami autorów-kolegów i dy- 
rekcyi — z kaprysami żywych kwiatów też się upo- 
ra, jeżeli tylko zechce. Że zaś zechce, zaręczam. Bo 
chociaż twierdzą złośliwi, jakoby i on przywdziewał 


— A już — dzięka Bogu! Sztyry dni temu 
znależli my jom o świcie, na grobie leżała, jak Zwy- 
kle, Chciałem jom podnieść, ale coś strasznie była 
ciężka. Patrzę, a ona już nieżywa. Tak i kazali jom 


że jest równie 


szaloną Julkę to ja inaczej pojmuję. Tam musi 
być dusza, tam musi pulsować tętno... O nie, nie, 
Siemaszkowa me ma duszy — nie ma tempa 
Ale ja — no — zobaczycie! 

On: Co? to przecież nie sztuka; pamięć 
chwała Bogu mam, postawę ładną, nos interesu- 
jący, wąsik —no, niedługo będzie, a zresztą wąsik 
nie potrzebny, ubrać się umiem, szyk jest, a że 
nie mam wyraźnej dykcyi, że głos bezdźwięczny, 
że nie wymawiam paru liter, że połykam sylaby 
i że trochę kuleję na prawą nogę — to głup- 
stwo! Ktoby dziś na takie braki zważał. 

Oho! to nie dawne czasy, dziś i z tymi 
brakami można być artystą. A zresztą, jeżeli się 
podobać będę, to prasa i publiczność przyzwy- 
czaji się do tych wad. E! co ja mówię, przecież 
to nie wady, to nawet pewien wdzięk mówić 
— r — nie z podniebienia tak jak mówi lada 
stróż, ale chrapliwie z gardła, to fascynuje i ma 
więcej oryginalności... A zresztą o co chodzi? 
Czy będę mówić — eu -- zamiast ł, czy — t — 
zamiast k, czy — hhhrrr — zamiast r, to mnie 
i tak zrozumieją, bo będę mówić po polsku a nie 
po chińsku... 

Oboje razem: — Każemy sobie podruko- 
wać bilety wizytowe : „artystka dramatyczna* — 
„artysta dramatyczny“ i... karyera gotowa. 

A prawda, jeszcze gaża — o, tę kwestyę 
muszę jak najdokładniej omówić. 

No — cóż, naturalnie na początek przecież 
mniej nie dostanę, jak 120 do 160 kor. mie 
sięcznie, no i feu, feu, honoracyę za występ — 
najmniej 6 koron 

Teraz taka drożyzna — taki wielki brak 
artystów — cóż,imuszą płacić. 

Oho! to nie czasy Modrzejewskiej, Aszper- 
gerowej, Hoffmanowej, Królikowskiego, Bendy, 
Tatarkiewicza, Rapackiego — aktorów z zeszłego 
stulecia... 

Co oni brali? hm! kpiny! wysługiwali się 
dyrektorowi parę miesięcy za darmo tytułem pró- 
by, zaczynali od małych rólek. grywali nawet 
lokajów... i co—po pół roku dostał taki pan lub 
taka pani 10 do 15 zł. miesięcznie, po latach 


dziesięciu 50 zł., a jeżeli był na pierwszem sta- | 


nowisku, to przy końcu karyery tj. po 20 latach 
dostał 100 zł. — Wielka rzecz! i na to potrze- 
bował jeszcze szkołę dramatyczną kończyć. Dziś — 
szkoły nie potrzeba, od razu zagram wielką 
rolę — bo jak dosiąść, to dobrego wielkiego ko- 
nia — i jedź. 

Oho! Dyrektorzy liczyć się muszą z nami! 


da wam sławę jeżeli zaprzedacie jej swoje — 
ja, jeżeli poprzecie ją — pracą i tylko pracą! 

Jeżeli wspomniałem o sławie, o tej sławie, 
która objawia w nas nadzieję nieśmiertelności — 
to chcę przez to powiedzieć, jak wielką miłością 
przejętą jest dusza nasza do tego wyrazu — 
„Sława“ — „nieśmiertelność“, a jak ona jest 
znikomą, jak krótkotrwałą, jak nie do pozazdrosz- 
czenia w naszym zawodzie.. 

Podobni jesteśmy do harfy — harfy bez- 
strunnej... ot — martwy złocony szkielet — pu- 
sty bez dźwięku .. 

Na tym martwym instrumencie rozpina 
aktor — każdą kreowaną przez siebie rólkę — 
struny. Rozpina je powoli, powoli — latami pra- 
cy — począwszy od tej maleńkiej, aż z czasem 
nastroił ją w bogate akordy i gra, — gra na 
nich przecudną m-lodyę duszy swojej. 

Spiewa podniebny hymn — sztuce! 

Płyną kaskady tonów niewidzialną porusza- 
ne siłą płyną z duszy artysty do dusz słucha- 
czów -- płyną zda się w nieskończoność... Lecz — 
co to? jakiś zgrzyt, czy jęk bolesny?.., 

Jakiś fałsz, świst, zmącił harmonię... 

Z piersi słuchaczy wyrwał się okrzyk — 
poparty nieprzyjemnym skrzywieniem ust — oh! 

To struna jękła — to struna Życia wyspie- 
wała pieśń swoją — i pękła! 

Słychać — zrazu silny, potem coraz — co- 
raz przycichający szept — coś jakby pożegnanie 
duszy — a wreszcie cisza — cisza — cisza — 
wśród której słychać ponure poszepty: 

— Szkoda go.., 


I nie więcej po sobie nie pozostawił, prócz 
tego krótkiego żalu w dwu słowach zawartego — 
szkoda go 1... 

Sława! ta sława jego, której kresu szukał 
w nieskończoności — rozbija się o zimne fale 
zapomnienia tak szybko — iż prawie ginie tam 
na mogiłkach, tam w tem wielkiem mieście 
dusz, tam — gdzie jest inna nieskończoność i 
wieczna cisza |... 


LWÓW 
LUDWIK SOSNOWSKI-SOLSKI. 


DOMEK Z OGRÓDKIEM. 


O ile kocham nad wszystko sztukę, o tyle 
czuję odrazę do sztuczek i jestem wrogą wszelkiej 


Sławnym się stanę — sławnym i przejdzie | sztuczności tak w zakresie mego zawodu jak i po za 


imię moje w historyę złotej księgi teatrów — 
w nieśmiertelność ! 

O nie, bo niestety rychło kończą 
słodkie a tak ułudne marzenia... 

Kto bowiem uczuł w sobie zapał dla tej 
wielkiej, dla tej kochanej, dla tej kaprysnej pa- 
ni — Melpomeny, kto jej niewolnicze swe służby 
ofiarował, ten staje bezradnym w obec  tysiącz- 
nych trudności, zawodów, staja zbłąkany na roz- 
stajnych drogach sztuki i nie wie, którą pójść. 
Ot dziecko w powijakach, które troskliwa, pie- 
czołowita a umiejętna ręka z czasem z pieluch 
wyzwoli i da kierunek drogi — staje odarty ze 
wszystkich — tak pięknie strojących go iluzyj — 
sny pryskają jeden po drugim, z każdą namniej- 
szą rólką piętrzą się trudności, wymagania któ- 


się te 


rym młode — bodaj najwięcej wybujałe pory- 
wy — sprostać nie mogą. 

I oto następuje rozczarowanie — to co się 
wydawało łatwem, stało się bardzo trudnem, to 
co tak blizkiem — jakze dalekiem!.. Dyrektor 
niezadowolony, prasa beszta, koledzy śmieją 
się — wstyd, wstyd. 

Go robić? 


Oto mój młody kolego, oto moja młoda ko- 
leżanko, zakreślcie sobie cel swoich marzeń la- 
tami naprzód, pamiętajcie, że aby dosięgnąć wy 
żyn, aby się ziściły marzenia nasze — zapomnieć 
trzeba o szumnym tytule „artysty dramatycznego” 


Wydawca i odpowiedzialny redakior Platon Kostecki. 


nim. Jak aktor upośledzony niedostatkiem  „uciele 
śnienia“ wypełniać musi często brak ten watówką, 


tak i niedostatek treści wewnętrznej wypełnić usie 
łuje niejeden balastem sztuczności i elektów, mają- 
cych zastąpić brak szczerego afektu. Kwiatu pra 
wdziwego sztuczny nie zastąpi, chociażby u ludzi 
złego smaku w wyższej stał cenie, 

O tem właśnie chciałam napisać: więc na- 


przód, korzystając pierwszy raz w życiu z wolności 
słowa i... gościnności prasy, przymawiam się ludziom 
dobrego smaku z widowni naszego teatru o kwiaty, 
ma Się rozumieć prawdziwe, a potem ,odaję sposób, 
w jakihy można na scenie lwowskiej kwiaty sztucz- 
ne zastępować stale świeżymi. W roku bieżącym, o 
ile wiem, dopiero w jesieni obchodzić będzie jubileusz 
swej dł giej ı płodnej działalności artystycznej 4na- 
komity kolega mój i reżyser Ludwik Solski, Wiele 
lut jest na sceni-, tego przez dyskrecyę mówić nie 
wolno. Myślę jednak, że zasług! jego wiaz z Rami 
miasto i publiczność uczcić są w nue, Nie przez brv- 
wa i kwiaty, ale przez dar jubileuszow:! A od cza- 
su Żółkowskiego przysłowiouym darem  jubileuszo 
wym jest, jak wiadomo „domek z ogród- 
kiem“. Niech więe popłyną obficie składki a do- 
mek z ogródkiem łatwo się znajdzie, Na jubilata- 
kamienicznika włożyć wtedy trzeba będzie warunek, 
aby hodował w ogródku świeże kwiaty i dostarczał 
ich na scenę. Znając go, wiem, że i to potrań. On, 


czasem... watówki, to jednak pewna, 
jak ja przeciwnikiem wszelkiej  nienaturalności. 
W ten więc sposób pozbędziemy się przynajmniej 
sztucznych kwiatów ze sceny a moż: i same stanie- 
my się prawdziwszemi, 
LWÓW. 
KONSTANCYA BEDNARZEWSKA. 


— Za kilka dni wydamy numer „Gazety“ 
poświęcony teatrowi — niechżeż i pan nam parę 
słów na ten temat napisze. 

— Dziękuję Redaktorowi 
maie pamięć, ale nie obiecuję. 

— Szkoda — bo przecież pan by więcej 
jak ktokolwiek inny mógł o teatrze napisać, przez 
tyle lat będąc z nim tak blizko i tyloma sympa- 
tycznemi nićmi związany. 

— Istotnie — lat prawie trzydzieści blizkie 
z nim utrzymuję stosunki; więcej powiem : Zawsze 
go serdecznie kochałem i żyć bym bez niego nie 
umiał, ale obecne moje zatrudnienie wyjałowiło 
mnie. Grzęznę w cytrach, ślpię nad cyframi w 
dzień, cyfry śnią mi się w nocy — zbaraniałem 
zupełnie i nie jestem zdolnym do napisania dzie- 
sięciu wierszy do druku. Zamiast więc napisać 
nie do rzeczy, lepiej nie pisać wcale.. A to tak 
łatwo .. ne pisać... 

— To już pańska rzecz, nie moja — nie ja 


za łaskawą o Z przeszłości 


Było to... o! bardzo już dawno! Byłam wów- 
czas jeszcze młodą, w początkach mojej artystycznej 
karyery, kiedy to z małą trupą teatralną jeździłam 
po prowincyi w Królestwie polskiem. 

W czasie tej „artystycznej“ tułaczki zjechaliśmy 
na święta Bożego Narodzenia do jednego z małych 
miasteczek, aby wam dać kilka przedstawień. Że zaś 
o mieszkania było tam bardzo trudno, więc kilka 
osób z naszej trupy umieściło się aż za miastem, w 
nędznych chałupach. Dyrektor nasz, któremu udało 
się szczęśliwie znaleźć pomieszczenie w mieście, za- 
prosił nas — jak corocznie — na wilję. 

Zima była = pamiętam — słotna, błoto straszne, 
tak że szukając lepszej drogi musieliśmy iść po pod 


tam, ale pan będzie podpisany — nie ja, ale ka 

: 9 ur cmentarza. Droga więc była bardzo przykra, 
pan będzie odpowiadał za to, co nam przyszle— tem więcej, ze ciemno było zupełnie, ciemno „choć 
a co ja wydrukuję — a że nam pan przyszle — | Sko wykol* i 
nie wątpię... Gdyśmy przechodzili obok muru cmentarnego, 


— A ja wątpię bardzo... 

I... upłynęło najmniej dwa tygodnie od 
tej rozmowy, aż dziś przyszło mi na myśl, że 
jednak by słów parę napisać warto i należało. 

Pan Jowialski powiada: „miłość własną zna 
i ptak; — napisze ten i ów, a ciebie, którego 
tak uprzejmie i zaszczytnie zapraszano, tam nie 
będzie... jakiż despekt.. despekt dobrowolny — 
nie mniej jednak przykry i zasłużony. 

Ba — ale o temat mi chodzi — a o ten 
nie łatwo... 


doszejł nas nagle niezwykły jakiś szmer, a po 
chwili, gdyśmy przystanęli, usłyszeliśmy jęki, roz- 
paczliwe, rozdzierające duszę krzyki. Mimo, że nas 
było kilka osób, dziwny przejąt nas lęk, Hałas nie 
ustawał, Wnet usłyszeliśmy jakieś męskie głosy, 
uspokajające, perswadujące, potem znowu krzyk, sza- 
motanie się... 

Zaciekawieni tem zdarzeniem weszliśmy wszyscy 
otwartą furtką w obręb cmentarza i poczęliśmy na- 
woływać: Kto tam? — co się dzieje? 

Na wołanie to zjawił się po chwili stróż emen- 
tarny w towarzystwie jakiegoś drugiego czło- 
wieka w siermiędze i opowiedział nam co na- 
stępuje : 

- A to proszę państwa — mam taką bidę 
z tom kobitom, Od tygodnia, jak ji chłopa pucho- 
wali, tak ni mozno se Z mą dać rady, mie ino po 
całych dniach i nocach wyje 1 wyje, ani to je, ani 
to śpi, wygląda jak nieboskie stworzenie. Dwa razy 
t0 ci gu 8e wykoOpała ze ziemi, wyciągnie ci go z 
trumny, Ovejuie iękomi za szyje i wtedy tak se Ci- 
chu lezom. A tv biesi nadali 4 takom robotom ! Ka- 
zali pilnowac, a jak tu upilnuju, kiedy nie wiedzieć, 


* 

Ci nawet, którzy całego Mickiewicza umieją 
prawie na pamięć — nie wiedzą o tem, że na- 
pisał on raz nowelę (co za osobliwe zestawienie: 
Mickiewicz i nowela) jeźli się nie mylę pierwotnie 
po francusku, której dał tytuł: „Moja pierwsza 
bitwa“. 

Nie wielki ten utwór poprzedza także motto 
(cytuję z pamięci): „Jeżeli chcesz napisać dobrą 
powieść — odpowiedz szczrrze, a poprostu j hi- 
kolwiek epizod g własnego życia”. 

r 


A... otóż mam i temat gotowy — opiszę 
tylko to, na co patrzałem tak długo, opiszę szcze- 
rze i poprostu... 


nie da. Krzycy kiej vpętano, 

Podeszłam bliżej 1 ujrzałam tę nieszczęśliwa, 
jak klęcząc obejmowała rękami świeżo usypaną mo- 
giłę, tuląc się do niej ruzpaczliwie, jakby się oba- 
wiała, aby jej nie oderwali od tego skarbu. 


* 


Ci ludzie, których jak przypuszczam znam 
dobrze, ci ludzie, którzy całe swoje życie z obo- 
wiązku i za pieniądze udają na scenie, są w 
Życiu nieskończenie otwarci i szczerzy. 

Uczucia ich, ich całe postępowanie nieraz 
mogą zadziwiac, częsio może 1 razić, ale nigdy 
ich o nieuczciwość posądz.ć nie mozna. 

W,buchają gwałtownie — gwałtownie ko- 
chają i nienawidzą, ale zawsze są szczerzy. Bę- 
dąc na scenie panami swoich uczuć, nie panują 
nad niemi zupełnie w życiu, są takimi, jakimi 
są w istocie, więc chociaż nieraz rażą formą, 
nie rażą jednak sercem i w tem właśnie leży ta 
tajemnica, że chociaż obłudna skromność mo- 
głaby im to i owo zarzucić, są zawsze 
przez tych, którzy ichbliżejpo 
znali kochani, a często i szano- 


W dwa tygodnie poźniej, gdyśmy mieli ju. 
vpuszczac naszą chwilową Sieualuę, Zapraguęłam 
pized udjacdemm uow.elzieć się, co się też dzieje z ta 
nirszczęśliwą kobietą. Wybrałam się taty na emën: 
tarz. anek byd prześiczny styczniowy, mroźny a 
Jasny. Droga w dzien wilii z powodu błotu prawie 
nie do przybycia, była w duiu tym już sucha, pokryta 
grubą warstwą sniegu, wyglądała odświętnie, jakby 
w białą szalę obleczona. Na cmentarzu  zastałam 
stroża, wysypującego świeżo odmiecione ścieżki pias- 
kiem. 

— A cóż się dzieje z tą kobietą, co to jęczała 
tu po nocach — zapytałam go; — czy się już u- 
spokoiła ? 


jak ich brać należy, a raz stanąwszy na tem 
stanowisku, unika się tysiąca przykrości, a na- 
biera się wyrozumienia, a nierzadko prawdziwe- 
go szacunku dla tych dużych dzieci, bo tylko 
dzieci mogą być tak szczere, otwarte, proste, nie 
powodujące się żadnem wyrachowaniem, a za- 


wsze tylko chwilowem uniesieniem i złotem 
sercem“. 
A Tych perg słów niezapomnianej pamięci 
a r." rogiej pani C, poświęcam. 
wspomnień LWÓW. 
£ (AŻ.) 


którędy się babsko wśiźnie, a wygnać się stąd mjak | 


który od lat kilkunastu będąc reżyserem, umiał upo- !wan1 prawdziwie. 


(razeta Narodowa“ 


7 <""szcohoodzi o godzinie 6 wreczoreirn, 
a otrzymując ostatnie telegramy tuż przed zamknięciem numeru, jest w możności informowania swych czytelników o wszystkich 
wypadkach i zajściach jeszcze tego samego dnia, 


Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą po znacznie zniżonej 
cenie otrzymywać warszawski Tygodnik mód i powieści, 
jakoteż wydawany również w Warszawie tygodnik pod nap. 


Przedpłata ma „Gazetę Narodową wynosi 
na prowincyi: za granieą: 


2 kor. 50 h. 


we Lwowie: 
2 kor. 
6 , 10 kor. 50 h 


półrocznie 12 , 5 


miesięcznie 
kwartalnie 


mów premij. Za każdy z tych tygodników dopłacają prenu- 
meratorowie Gazety Narodowej półrocznie jedynie 4 kor. 80 h., 
(Miesięcznej prenumeraty na te tygo 
dniki nie przyjmuje się). 
JRedakcya „Gazety Narodowej 
Lwów, ul. Sykstuska 40. 


Ziarno, który dodaje rocznie zupełnie bezpłatnie 12 to- 


a kwartalnie 2 kor. 40 h. 


Admeinistracya „Gazety Narodowej 
Lwów, ul. Kopernika 7. 


zara pochować i już spokój! Namęczyło się, bo tyż 
namęczyło kobiecisko! Co niech Bóg broni! O! tam, 
jak te dwa swirki stojom, tam se lezom oboje. 

Tu wskazał mi dwie świeże mogiły, jedna 
obok drugiej, tulące się do siebie, A nad temi sie- 
rocemi mogiłami dwa świerki szeroko rozpościerały 
swe gałęzie, obsypane śniegiem, który w promie- 
niach słonecznych skrzył się wszystkiemi barwami 
tęczy. 

I zdało mi się, że to dobroczynne jakieś bó- 
stwo rozpostarło ramiona, błogosławiąc tych dwoje, 
którzy żyć bez siebie nie mogli — a których Bóg 
w jednej połączył mogile. 


Od tego czasu upłynęło już lat blizko trzydzie- 
ści — a ile razy zdarzy mi się zobaczyć elegancko 
ustrojone panie, jak żałobnym, krepowym welonem 
zamiatają ulice lub gdy rozmawiają 0 modach... 
żałobnych, zawsze staje mi przed oczyma postać wy- 
chudła, w zgrzebnej koszulinie, zaledwie łachma- 
nem okryta i jęcząca w noc grudniową na grobie 
ukochanego. 
LWÓW. 
ANNA GOSTYŃSKA. 


% 


, Po co jest krytyka teatralna: — Aby pu- 
bliczność nie miała zdania, a artyści humoru. 


* 
Dziennikarz, który dziś został recenzentem, 
jutro budzi się ze złudzeniem, że stał się lowe- 
lasem. Zapomina, że korki nie zastąpią wzrostu. 


* 

Teatr jest świątynią sztuki i cyrkiem ka- 
botynizmu. W pierwszej rządzą twórcy, w dru- 
gim krytycy. Bo tyle tylko ma władzy krytyk 
nad artystą, ile artysta ma w sobie kabotyna, 

* 

„Panie z miasta“ tem bardziej spotwarzają 
artystki, im bardziej są rozgoryczone własnemi 
enotami. 

* 

Gdyby w obec kobiet istniały, jak w kar- 
tach, długi honorowe, okazałoby się, ilu jest 
mężczyzn bez honoru 

KRAKÓW. 
HELENA SULIMA. 


Z mojej scenicznej karyery. 


Byłem dwa razy podrzuconem dzieckiem, cąter- 
dzieści razy dzieckiem nędzarzy, sześćdziesiąt razy 
rodziłem się w salonie, trzy razy książęcy dwór cie- 
szył się mojem przyjściem na świat a raz jeden 
wiatr stepów nucił nad moją kołyską dumania 
kozaka. 

Doczekali się ze mnie pociechy, gdyż byłem : 
pastuchem, żydkiem, studentem, królewiczem, loka- 
jem, chłopem, waryatem, dyplomatą, właścicielem 
dóbr, oszustem i raz jedyny panienką 

W tym czasie uwiodłem stopięćdzieriąt cnót 
dziewiczych (za co mnie nie raz krytyka pod nie- 
biosy wyuosiła, czasem znów twierdziła, że niepowi- 
niebeu, nawet tykace tych rzeczy) — następnie he- 
tery Przybyszewskiego ze trzvdzieści razy ukradły 
mr moją nMewiuność ni-skalaną, tysiąc" rosy płaka- 
łem, śmiałem się, żartowałem, flirtowałem, kocha- 
łem, byłem narzeczonym żony mego przyjaciela, oj- 
cem dzieci ślubnych i nieślnbnych, podrzuconych, 
adoptowanych i ojcem takiego dziecka, które się uro- 
dziło po mojej Śmierci, A w końcu filantropem, który 
blizko dwieście razy brał udział bezinteresownie w 
przedstawieniach na cele dobroczynne! No, jak na 
jednego, to dosyć | 

LWÓW. 

JAN NOWACKI. 


Z drukarni i litografi Pullera i Spółki. 


